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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Nie	spodoba	ci	się	to,	co	usłyszysz	–	ostrzegł	Ste fa no	De	Ange lis.
Jego	syn	Theo	za marł	ze	zgrozy.	Nie	potra fił	prze widzieć,	 jaką	strasz ną	nowinę

usłyszy.	 W	 chwili,	 gdy	 ojciec	 we zwał	 go	 w	 nie cier pią cej	 zwłoki	 spra wie,	 rzucił
wszystko	i	przyle ciał	pierwszym	sa molotem	do	ogromnej	posia dłości	ojca	na	obrze -
żach	Rzymu.
Ste fa no	De	Ange lis	nie	robił	dra ma tów	z	byle	cze go.	Obydwaj	z	bra tem,	Da nie -

lem,	za mar twia li	się	o	nie go	przez	ostatnich	pięć	lat.	Nigdy	nie	doszedł	do	sie bie	po
śmier ci	 żony.	Człowiek,	 który	 zbudował	 potęż ną	 for tunę,	 za czyna jąc	 od	 zera,	 za -
mknął	się	w	sobie.	 Jadł,	spał,	chodził	 i	roz ma wiał	 jak	automat,	nie obecny	duchem
mimo	wysiłków	obu	synów,	by	wycią gnąć	go	z	de pre sji.
–	Czy	poprosiłeś	też	Da nie la?	–	za pytał	Theo.
–	Nie.	Jego	to	nie	dotyczy	–	odrzekł	star szy	pan,	umyka jąc	wzrokiem	w	bok.
Theo	ode tchnął	z	ulgą.	Skoro	nie	we zwał	drugie go	syna,	jego	zdrowiu	ra czej	nic

nie	za gra ża ło.	Theo	kusiło,	żeby	za dzwonić	do	bra ta,	ale	po	na myśle	zre zygnował.
Uznał,	że	le piej	go	nie	nie pokoić.
Da niel	 równocze śnie	 fina lizował	 waż ny	 kontrakt	 i	 kończył	 prze lotny	 romans.

Dzwoniąc	ze	swoje go	apar ta mentu	w	Sydney,	wyznał,	że	porzuce nie	ostatniej	sym-
pa tii,	która	za czę ła	żą dać	za cie śnie nia	wię zów,	bę dzie	sta nowiło	o	wie le	trudniejsze
wyzwa nie	niż	ne gocja cje	z	najbar dziej	opor nym	kontra hentem.
Theo	prze mie rzył	pokój,	popa trzył	przez	okno	na	roz le głe	trawniki,	po	czym	za jął

miejsce	na prze ciwko	ojca.
–	Jaką	nowinę	szykujesz?	–	za pytał.
–	Jak	wiesz…	–	za czął	Ste fa no,	umyka jąc	wzrokiem	w	bok	–	śmierć	mojej	ukocha -

nej	Rose	kompletnie	mnie	za ła ma ła.	Za bra ła	ze	sobą	do	grobu	większą	część	mojej
duszy.
–	I	na szej	też	–	wtrą cił	Theo.
–	Ale	sta rzy	gorzej	znoszą	tra ge die.	Może	gdyby	nie	zmar ła	na gle,	zdołałbym	się

przygotować	na	jej	odejście.	Ale	nie	po	to	cię	we zwa łem,	żeby	roz pa mię tywać	to,
cze go	nie	moż na	zmie nić.	Chodzi	o	sytuację	fir my.	W	cza sie,	kie dy	byłem,	powiedz -
my…	nie obecny	duchem,	za nie dba łem	inte re sy.	Mój	za ufa ny	wspólnik,	Alfre do,	zde -
fraudował	olbrzymie	sumy,	co	dopie ro	ostatnio	dostrze głem.	Dziwne,	że	dziennika -
rze	nie	wpa dli	na	trop	afe ry.	Prawdę	mówiąc,	ukradł	większą	część	ma jątku	przed-
się bior stwa	łącz nie	z	fundusza mi	eme rytalnymi.
Theo	nie	oka zał	nie pokoju.	Jego	bystry	umysł	 już	opra cowywał	sposób	uka ra nia

winne go.
–	Bez	oba wy.	Dosta nie	 to,	na	co	 za służył	 –	 za pewnił	 z	pełnym	prze kona niem.	 –

O	pie nią dze	też	się	nie	martw.	Dopilnowa nie,	by	zosta ło	zwrócone	wszystko,	co	zo-
sta ło	ukra dzione,	nie	sta nowi	dla	mnie	proble mu.	Na wet	nikt	nie	bę dzie	wie dział.
–	To	nie	ta kie	proste,	synu.	Za	nic	nie	poprosiłbym	cie bie	ani	Da nie la	o	wspar cie



finansowe	–	za prote stował	gwałtownie	Ste fa no.	–	Sami	wypra cowa liście	sobie	pozy-
cje	w	świe cie.	Honor	nie	pozwoliłby	mi	wycią gać	do	was	ręki	po	pomoc.	Nie	widzia -
łem	 inne go	wyjścia,	 jak	 iść	do	Car la	Caldinie go.	Ża den	bank	nie	udzie liłby	mi	po-
życz ki.	Gdybym	nie	zna lazł	sposobu	na	ura towa nie	fir my,	wszystko,	co	zbudowa li-
śmy	 z	 twoją	 mamą,	 zosta łoby	 wysta wione	 na	 publicz ną	 licyta cję	 i	 roz szar pa ne
przez	hie ny.	A	dzię ki	pożycz ce	Car la	pozosta nie	mię dzy	nami.
Theo	prze tarł	oczy	ze	zdumie nia.	Car lo	Caldini	był	nie gdyś	jednym	z	najbliż szych

przyja ciół	ojca,	ale	odkąd	pa mię tał,	toczyli	ze	sobą	nie ustanną	wojnę.	Sytuacja	mu-
sia ła	być	na prawdę	dra ma tycz na,	skoro	Ste fa no	ze brał	się	na	odwa gę,	by	poprosić
prze ciwnika	o	pomoc.	Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	pan	Caldini	nie	udzie lił	jej	za	dar -
mo.
–	Cze go	za żą dał	w	za mian?	–	za pytał.
Ste fa no	za czął	się	ner wowo	wier cić.
–	Czas	leci,	chłopcze…	–	za czął	ostroż nie.	–	Masz	już	trzydzie ści	dwa	lata…	Wa -

sza	matka	pra gnę ła,	żeby	choć	je den	z	was	się	ustatkował…
–	Co	to	ma	wspólne go	ze	spra wą?
–	Malwer sa cje	Alfre da	wyszły	na	jaw	osiem	mie się cy	temu.	Nie	zdoła łem	spła cić

długu	w	ter minie.
–	I	nie	wspomnia łeś	ani	słowem	–	wytknął	Theo.
–	Nie	chcia łem	was	mar twić.
–	 Powiedz	 wprost,	 ja kich	 odse tek	 za żą dał	 Car lo.	 Spła cę	 wszystko	 –	 za pewnił

Theo,	choć	roz sa dza ła	go	złość	na	ojca,	że	szukał	pomocy	u	ob cych	za miast	u	naj-
bliż szych.
–	Jak	wiesz,	Car lo	ma	jedną	cór kę	i	nie ste ty	żadne go	syna.
Mimo	podbramkowej	sytuacji	Ste fa no	nie	zdołał	ukryć	sa tysfakcji.	Theo	aż	uniósł

brwi	ze	zdziwie nia.	Nie	znał	przyczyny	wie loletnie go	konfliktu	obu	pa nów,	ale	po-
dejrze wał,	że	wywoła ło	go	coś	śmiesz nie	bła he go.
–	Na dal	nie	widzę	związ ku	–	zwrócił	uwa gę	ojcu.
–	Może	kie dyś	pozna łeś	Ale xę…	albo	nie.	W	każ dym	ra zie	jesz cze	nie	wyszła	za

mąż,	co	bar dzo	mar twi	jej	ojca.	Mnie	też	by	mar twiło,	gdybym	miał	cór kę.	Dla te go
za proponował	 nie prawdopodob nie	 korzystne	wa runki	 spła ty	 długu	 jak	 na	 ta kie go
chytre go	sta re go	lisa,	lepsze,	niż	uzyskałbym	w	ja kimkolwiek	banku.	W	za mian	ży-
czy	sobie,	że byś	wyba wił	go	z	kłopotu.	Jednym	słowem,	obie ca łem	mu	twoją	rękę.

Ale xa	 z	 odra zą	 popa trzyła	 na	 ja skra wonie bie ską	 powiewną	 sukienkę	 do	 kostek
z	olbrzymim	de koltem	z	przodu	i	jesz cze	większym	z	tyłu,	którą	matka	dla	niej	przy-
gotowa ła.	 Nie	 mia ła	 za mia ru	 pa ra dować	 w	 niej	 przed	 człowie kiem,	 które go	 nie
chcia ła	 na wet	widzieć,	 a	 co	 dopie ro	 za	 nie go	wychodzić.	Najchętniej	wybie gła by
z	domu	do	najbliż sze go	por tu,	wsia dła	na	pierwszy	lepszy	sta tek	i	prze cze ka ła	za
morzem,	choćby	na wet	kilka	lat,	aż	roz wią żą	problem	bez	jej	udzia łu.
Gdy	 ojciec	 ka zał	 jej	 usiąść,	 za nim	 oznajmił,	 że	wychodzi	 za	 Theo	De	 Ange lisa,

w	pierwszej	chwili	myśla ła,	że	żar tuje.	Aranżowa ne	małżeństwo	w	dzisiejszych	cza -
sach?	W	dodatku	z	synem	konkurenta,	z	którym	toczył	wojnę	od	trzydzie stu	pię ciu
lat?	Nie moż liwe!
Potrze bowa ła	 ca łe go	 tygodnia,	 by	 przyjąć	 do	wia domości,	 że	mówił	 śmier telnie



se rio.
–	Nie szczę śnik	wpadł	w	poważ ne	kłopoty	finansowe	–	usiłował	grać	na	jej	uczu-

ciach	Car lo	Caldini.	–	Fakt,	że	nie	widzia łem	go	od	lat…
–	Dokładnie	od	trzydzie stu	pię ciu,	ta tusiu	–	wtrą ciła	Ale xa.
–	Ale	do	kogo	miał	się	zwrócić,	jak	nie	do	przyja cie la?	Na	jego	miejscu	zrobiłbym

to	samo.
Ale xa	na dal	nie	 rozumia ła,	co	na gły	wybuch	sympa tii	wobec	odwiecz ne go	prze -

ciwnika	ma	wspólne go	z	nią.	Wkrótce	poję ła,	że	zosta ła	sprze da na	jak	owca.	Mimo
że	uwielbia ła	ojca,	sta wiła by	mu	za wzię ty	opór,	gdyby	nie	przytoczył	koronne go	ar -
gumentu	–	sta nu	zdrowia	żony.
Cora	Caldini	dochodziła	do	sie bie	po	uda rze	mózgu.	Le ka rze	za le ca li	bez względ-

ny	spokój,	żadnych	stre sów.	Mia ła	sła be	ser ce	i	wciąż	mówiła	o	śmier ci.	Prze widy-
wa ła,	że	umrze,	za nim	zoba czy	je dyną	cór kę	na	ślub nym	kobier cu.
–	A	je że li	odejdzie,	za nim	spełni	się	jej	je dyne	ma rze nie?	–	za pytał	na	koniec	Car -

lo.
Ale xa	ar gumentowa ła	żar liwie,	że	dawno	minę ły	cza sy	aranżowa nych	małżeństw.

Przypomnia ła,	że	rodzice	sami	wzię li	ślub	z	miłości	i	że	to	je dyny	powód,	żeby	wyjść
za	mąż.	Za suge rowa ła,	że	Cora	Caldini	nie	życzyła by	sobie	dla	je dynacz ki	ta kie go
bez dusz ne go	 kontraktu.	Wszystko	 na	 próż no.	Wyne gocjowa ła	 je dynie	 ze zwole nie
na	roz wód	po	roku	nie szczę śliwe go	małżeństwa	 i	uwolnie nie	Ste fa na	De	Ange lisa
od	długu	po	tym	ter minie.	Ojciec	za ska kują co	szyb ko	wyra ził	zgodę	na	jej	wa runki.
Godzinę	przed	wizytą	przyszłe go	męża	za cisnę ła	zęby	i	schowa ła	z	powrotem	do

sza fy	 wytwor ną	wie czorową	 sukienkę.	 Nie	 za mie rza ła	 się	 stroić	 jak	 lala	 dla	 po-
wszechnie	 zna ne go	kobie cia rza.	Nie	musia ła	 śle dzić	 jego	 życiorysu	w	 inter ne cie.
Zna ła	 go	 równie	 dobrze,	 jak	 jego	 bra ta,	 Da nie la,	 jako	 bez względne go,	 za bójczo
przystojne go	re kina	finansowe go.
Mimo	uprzywile jowa ne go	pochodze nia	unika ła	jak	ognia	ta kich	jak	oni.	Przez	lata

ota cza li	 ją	potęż ni,	boga ci	męż czyź ni,	traktują cy	kobie ty	 jak	rze czy	tylko	dla te go,
że	mogli	sobie	na	to	pozwolić.	Gar dziła	wszystkim,	co	Theo	De	Ange lis	sobą	re pre -
zentował.	Wola ła	troskliwych,	dobrych	ludzi.	Za	wzór	sta wia ła	sobie	rodziców.
Je że li	myśla ła	o	miłości,	to	pra gnę ła	poznać	kogoś	sympa tycz ne go,	ser decz ne go,

z	kim	mogła by	za znać	ta kie go	szczę ścia	jak	oni	ze	sobą.	Nie	uzna wa ła	kompromi-
sów.	Je śli	wyjdzie	za	mąż,	to	tylko	za	bratnią	duszę,	za	kogoś,	kto	trzymałby	ją	za
rękę	 do	 końca	 jej	 dni.	 Spotka ła	 zbyt	 wie lu	 za rozumia łych,	 sa molub nych	 boga czy
w	typie	Theo	De	Ange lisa,	żeby	wie dzieć,	że	nie	war to	poszukiwać	wśród	nich	ży-
ciowe go	partne ra.
W	jednej	chwili	jej	ma rze nia	le gły	w	gruzach.
Zosta ła	długo	pod	prysz nicem,	żeby	nie	cze kać	na	nie go	w	sa lonie	jak	na	wyma -

rzone go	księ cia,	choć	brukowa	pra sa	okre śla ła	go	jako	jedne go	z	najbar dziej	pożą -
da nych	ka wa le rów	na	kuli	ziemskiej.	No	i	pod	żadnym	pozorem	nie	za łożyła by	stro-
ju	podkre śla ją ce go	kształty.
Wybra ła	 dżinsy	 i	 luź ną	 bluz kę,	 za pię tą	 pod	 samą	 szyję.	 Długie,	 fa lują ce	 włosy

zwią za ła	w	nie dba ły	wę zeł.	Odzie dziczyła	po	ojcu	oliwkową	cerę,	gę ste	brwi	i	dłu-
gie	 rzę sy,	 a	 po	 matce	 nie ste ty	 tylko	 ja snonie bie skie	 oczy.	 Mia ła	 za le dwie	 metr
sześćdzie siąt	wzrostu	i	figurę	klepsydry,	jej	zda niem	o	wie le	za	pulchną,	którą	cały



sztab	osobistych	tre ne rów	na	próż no	od	lat	usiłował	popra wić.
Za nim	dotar ła	do	sa lonu,	usłysza ła	przez	otwar te	drzwi	głosy	gości	i	wpa dła	w	po-

płoch.	Co	inne go	prze klinać	Theo	De	Ange lisa	w	za ciszu	wła snej	sypialni,	a	co	inne -
go	sta nąć	z	nim	twa rzą	w	twarz.
Dotychczas	nigdy	nie	widzia ła	go	na	żywo.	Miesz kał	w	Londynie,	ale	na wet	gdyby

prze bywał	w	Rzymie,	nie	spotka ła by	go,	ponie waż	unika ła	wyda rzeń	towa rzyskich,
jak	 tylko	 mogła.	 Wzię ła	 głę boki	 oddech	 dla	 uspokoje nia	 wzburzonych	 ner wów
i	wkroczyła	do	sa lonu.
Już	poda no	na poje.	Rodzice	Ale xy	sie dzie li	na prze ciwko	nie go,	z	za chwytem	chło-

nąc	każ de	wypowie dzia ne	słowo.
Ale xa	nie	 lubiła	znajdować	się	w	centrum	uwa gi.	W	tak	zwa nych	wyż szych	sfe -

rach	przykła da no	wielką	wagę	do	wyglą du.	Podczas	gdy	inne	dziewczyny	wychodzi-
ły	ze	skóry,	by	poka zać	figurę,	ona	ma skowa ła	swe	krą głe	kształty	luź nymi	stroja mi.
Dla te go	taksują ce	spojrze nie	wysokie go,	smukłe go,	za bójczo	przystojne go	męż czy-
zny,	sie dzą ce go	w	fote lu,	kompletnie	zbiło	ją	z	tropu.
Zdję cia	w	ga ze tach	nie	odda wa ły	w	pełni	osza ła mia ją cej	mę skiej	urody.	Miał	krót-

ko	przystrzyżone	czar ne	włosy,	pięknie	rzeź bione	rysy	i	oczy	w	nie zwykłym	odcie -
niu	zie le ni	w	opra wie	gę stych,	długich	rzęs.	Ema nował	 taką	pewnością	sie bie,	 że
z	da le ka	przycią gał	wzrok.
Przez	 kilka	 se kund	Ale xa	 pa trzyła	 na	 nie go	 bez	 słowa.	Rodzice	wsta li,	 żeby	 ją

przedsta wić,	ale	nie	pode szła	do	nie go.	Theo	De	Ange lis	dość	długo	nie	ra czył	wstać
z	fote la,	co	fa talnie	świadczyło	o	jego	ma nie rach.
–	Dla cze go	nie	włożyłaś	tej	ślicz nej	sukienki,	którą	ci	przygotowa łam?	–	wyszepta -

ła	Cora	Caldini	z	nie skrywa ną	dez aproba tą.
–	Uzna łam,	 że	 swobodny	 strój	bę dzie	bar dziej	 odpowiedni	niż	wie czorowa	kre -

acja.	Za uwa żyłaś,	że	za łożył	dżinsy?	Też	się	spe cjalnie	nie	wystroił.
Posła ła	 mu	 tylko	 chłodny	 uśmiech,	 gdy	 wnie siono	 szampa na.	 Ponie waż	 rodzice

wzię li	na	sie bie	cię żar	za ba wia nia	gości,	 zde ner wowa nie	powoli	mija ło,	ale	na dal
sie dzia ła	 sztywna	 jak	 kołek	 i	 na pię ta	 jak	 struna.	 Po	 pół	 godzinie	 ojciec	 z	matką
wsta li,	oświadcza jąc,	że	idą	na	kola cję.
–	Zosta wia my	was	sa mych,	żeby	wam	nie	prze szka dzać	–	za szcze biota ła	ra dośnie

Cora	Caldini.	–	Ele na	przygotowa ła	dla	was	posiłek.	Zjedz cie	go	w	swobodnej	at-
mosfe rze,	w	błę kitnym	pokoju.
Ale xa	za czę ła	podejrze wać,	że	 jej	matka	stra ciła	rozum.	Czy	nie	zda wa ła	sobie

spra wy,	jaki	kosz mar	jej	szykuje?	Oczywiście,	że	nie.	Uwa ża ła,	że	spełnia jąc	wła sne
ma rze nie,	uszczę śliwia	dwoje	młodych	ludzi.	Wyda	cór kę	za	mąż,	za pewni	jej	sta bi-
liza cję.
Gdy	za mknę li	za	sobą	drzwi,	Ale xa	spuściła	wzrok	na	kie liszek	nie dopite go	szam-

pa na.	Czuła	na	sobie	spojrze nie	tych	cudnych,	zie lonych	oczu.	Roz sa dza ła	ją	złość,
że	Theo	nie	za dał	sobie	trudu,	żeby	powie dzieć	cokolwiek.	W	końcu	prze rwał	mil-
cze nie:
–	Jesz cze	tydzień	temu	nie	przypusz cza łem,	że	za sią dę	w	sa lonie	Caldinie go	na -

prze ciwko	roz promie nionej	na rze czonej.
Ale	cze go	mógł	ocze kiwać?	Fakt,	że	multimilioner	Car lo	Caldini	nie	zna lazł	dotąd

męża	 dla	 je dynej	 cór ki,	mówił	 sam	 za	 sie bie.	 Jego	 brat	 podejrze wał,	 że	 zoba czy



osobę	całkowicie	prze ciętną,	o	nie cie ka wej	osobowości.	Theo	podzie lał	to	prze ko-
na nie.	Da niel	wprawdzie	nie	miesz kał	we	Włoszech,	ale	jako	ludzie	boga ci	i	wpły-
wowi	dosta wa li	 za prosze nia	od	najbar dziej	zna czą cych	osobistości	ca łe go	świa ta.
Ża den	nie	pa mię tał,	żeby	gdzie kolwiek	spotkał	tę	dziewczynę,	co	też	wie le	mówiło.
Ale	skoro	nie	 istnia ło	wyjście	z	pułapki,	posta nowił	ob rócić	ka ta strofę	na	swoją

korzyść.	Małżeństwo	nie	musi	trwać	wiecz nie.	Za wsze	moż na	ne gocjować	wa runki
roz sta nia.	Już	zna lazł	odpowiednią	klauzulę.
Wyobra żał	sobie,	że	nie śmia ła,	nie atrakcyjna	żona	bez	szemra nia	pozosta nie	we

Włoszech,	pilnując	domowe go	ogniska,	podczas	gdy	on	bę dzie	podróżował	po	świe -
cie	i	wpa dał	tylko	z	krótkimi	wizyta mi	do	domu,	kie dy	obowiąz ki	pozwolą.
Lecz	Ale xa	w	niczym	nie	przypomina ła	wyima ginowa ne go	ob ra zu.	Wła ściwie	nie

potra fił	jej	okre ślić,	choć	zwykle	czytał	w	damskich	umysłach	jak	w	otwar tej	książ -
ce.
Sie dzia ła	bez	słowa	przez	pół	godziny,	podczas	której	Cora	i	Car lo	Caldini	dokła -

da li	wszelkich	sta rań,	żeby	pozyskać	jego	sympa tię,	sta rannie	unika jąc	śliskie go	te -
ma tu	za war te go	kontraktu.	Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	jej	upar te	milcze nie	nie	wy-
nika	z	nie śmia łości.
Car lo	uświa domił	go,	że	Cora	wie,	że	zosta li	wyswa ta ni,	ale	nie	zna	dra ma tycz nej

sytuacji	finansowej	Ste fa na,	która	skłoniła	go	do	ma trymonialnych	ne gocja cji.	Zdo-
ła ła	za akceptować	aranżowa ne	małżeństwo	cór ki,	ponie waż	kilkoro	jej	zna jomych
i	ich	dzie ci	w	podob ny	sposób	zna la zło	życiowych	partne rów.	Pomyślał,	że	le piej	nie
zdra dzać	jej	zbyt	wie lu	szcze gółów.
–	Ja	też	nie	przypusz cza łam,	że	będę	tu	sie dzieć,	pa trząc	w	oczy	ocza rowa ne go

i	odda ne go	przyszłe go	małżonka	–	odburknę ła	Ale xa.
Nie	widzia ła	powodu	uda wać	za chwytu,	żeby	ten	za rozumia ły	przystojniak	nie	po-

myślał,	że	ma rzy,	żeby	zła pać	go	na	męża.
Theo	dolał	sobie	szampa na,	uzupełnił	odrobiną	whisky,	po	czym	odrzekł:
–	Stąd	wniosek,	że	oboje	myślimy	mniej	wię cej	to	samo.
–	A	cze go	się	spodzie wa łeś?	–	prychnę ła	lekce wa żą co.
–	Nie	wypa da	mi	ani	odpowie dzieć	szcze rze,	ani	zignorować	pyta nia.
–	Proponuję	od	razu	wyłożyć	kar ty	na	stół.
–	W	ta kim	ra zie	muszę	przyznać,	że	dosze dłem	do	wniosku,	że	roz pacz liwie	pra -

gniesz	 wyjść	 za	 mąż…	 zwa żywszy,	 że	 Car lo	 uczynił	 z	 cie bie	 kar tę	 prze tar gową
w	ne gocja cjach	z	moim	ojcem.
–	Nigdy	nie	spotka łam	większe go	aroganta	–	wyce dziła	z	wście kłością	przez	za ci-

śnię te	zęby.
Najchętniej	rzuciła by	w	nie go	kie lisz kiem,	ale	uzna ła,	że	je dyny	sposób	prze trwa -

nia	 tej	 ka ta strofy	 to	 nie	 dać	 się	 sprowokować.	 Nigdy	 nie	 tra ciła	 pa nowa nia	 nad
sobą,	dzię ki	cze mu	osią ga ła	sukce sy	za wodowe.	Pra cowa ła	w	biurach	społecz nych
radców	 prawnych	 i	 codziennie	mia ła	 do	 czynie nia	 z	 ludź mi	 potrze bują cymi	 prak-
tycz nej	i	psychologicz nej	pomocy.	Trzy	wie czory	w	tygodniu	pra cowa ła	jako	wolon-
ta riusz ka	w	azylu	dla	kobiet.	Sta nowiła	uosobie nie	spokoju.	Lecz	Theo	De	Ange lis
zdołał	w	mgnie niu	oka	doprowa dzić	ją	do	pa sji.
–	Ponie waż	wkrótce	zosta nie my	szczę śliwą	parą,	ra dzę	ci	przyjąć	mnie	ta kie go,

ja kim	je stem,	i	nie	próbować	zmie nić.	W	za mian	ja	ze	swojej	strony	nie	będę	próbo-



wał	uczynić	z	cie bie	miłej,	dobrze	wychowa nej	osoby	–	obie cał,	nie	kryjąc	roz ba wie -
nia.
Ale xa	le dwie	powstrzyma ła	pokusę	odpła ce nia	mu	cię tą	ripostą.	Nie	wyobra ża ła

sobie,	jak	prze żyje	z	nim	dzień,	nie	mówiąc	o	roku.
–	Poprosiłam	tatę,	żeby	nie	zmuszał	nas	do	odgrywa nia	tej	 far sy	dłużej	niż	rok,

i	wyra ził	zgodę.	Potem	odzyska my	wolność	i	wrócisz	do	swoich…	do	swoje go	życia,
a	ja	do	swoje go.
Theo	za sta na wiał	się,	co	na prawdę	chcia ła	powie dzieć,	ale	uznał,	że	le piej	nie	py-

tać.	Prawdę	mówiąc,	robił	o	wie le	lepszy	inte res	od	niej.	Wraz	z	cór ką	Caldinie go
otrzymywał	zna czą cą	część	udzia łów	w	jego	przedsię bior stwie,	co	mu	bar dzo	odpo-
wia da ło,	ponie waż	ostatnio	roz sze rzył	dzia łalność	o	branżę	te le komunika cyjną.	Kie -
dy	 ochłonął	 po	 szoku,	 uświa domił	 sobie,	 że	 je dyną	korzyść	 z	 pomocy	 ojcu	bę dzie
sta nowiło	dla	Car la	Caldinie go	wyda nie	cór ki	za	mąż.	Caldini	sam	prowa dził	rodzin-
ny	inte res.	Nie	miał	syna,	które mu	mógłby	prze ka zać	fir mę,	a	jak	wie lu	myślą cych
tra dycyjnie	Włochów	chciał,	żeby	ma ją tek	pozostał	w	rodzinie.	Łowiąc	Theo	na	zię -
cia,	zyskiwał	jedne go	z	najbar dziej	ce nionych	przedsię bior ców	na	świe cie,	a	Theo
pokaź ny	posag.
–	Musimy	usta lić	obowią zują ce	za sa dy	–	oświadczył.
–	Ja kie?
–	 Dla	 świa ta	 bę dzie my	 odgrywać	 za kocha nych	 do	 sza leństwa.	Nie	 życzę	 sobie

żadnych	skanda li	ani	plotek	o	ojcu,	że	oże nił	mnie,	żeby	ra tować	upa da ją ce	przed-
się bior stwo.	Czy	to	ja sne?
–	A	je że li	nie	posłucham?
–	 Sta nowczo	 odra dzam	 –	 ostrzegł	 lodowa tym	 tonem,	 od	 które go	 dreszcz	 prze -

szedł	Aleksie	po	ple cach.
Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	mia ła	do	czynie nia	ze	skrajnym	egoistą.	Pewnie	nigdy

nie	prze prowa dził	 sta rusz ki	 przez	ulicę.	Cie ka wiło	 ją,	 jak	 za re aguje	 na	 jej	 świat,
kie dy	go	zoba czy.
–	Wśród	ludzi	bę dziesz	chować	pa zur ki.	Możesz	je	wycią gać	tylko	na	osob ności.
–	Wkrótce	dojdziesz	do	wniosku,	że	nie	lubisz	być	dra pa ny.
–	A	ty	odkryjesz,	że	umiem	oswa jać	dzikie	kotki	–	odparł	z	szelmowskim	uśmiesz -

kiem,	który	kompletnie	zbił	ją	z	tropu.
Zmie sza na	Ale xa	dopiła	resz tę	szampa na.	W	słownych	utarcz kach	nie	da wa ła	za

wygra ną,	ale	jak	sobie	pora dzi	w	codziennym	życiu?
Nie	mia ła	 żadne go	 doświadcze nia	 z	 płcią	 prze ciwną.	 Na uki	 pobie ra ła	 w	 Anglii

w	żeńskiej	szkole	z	inter na tem,	a	na	studiach	cięż ko	pra cowa ła,	żeby	uzyskać	dy-
plom	z	pra wa.	Mia ła	dwóch	chłopa ków,	ale	ża den	nie	skradł	jej	ser ca.	Dla te go	żad-
ne mu	z	nich	nie	odda ła	cia ła.	Cze ka ła	na	tego	jedne go,	je dyne go,	które mu	ofia ruje
dzie wictwo.	Obydwaj	ją	porzucili,	gdy	sobie	uświa domili,	że	nie	wskoczy	im	ochoczo
do	łóż ka.
Te raz	zaś	pa trzyła	w	zie lone	oczy	dra pież nika,	przywykłe go	do	zwycięstw	i	posłu-

szeństwa.	Za mie rza ła	go	słuchać	tylko	wte dy,	kie dy	jej	bę dzie	to	odpowia da ło,	tak
jak	w	kwe stii	za chowa nia	dyskre cji	na	te mat	powodu	ich	małżeństwa.	Ona	także	nie
za mie rza ła	za wstydzać	rodziców,	których	bar dzo	kocha ła.	Ode gra	publicz nie	swoją
rolę,	ale	za	za mknię tymi	drzwia mi	zrzuci	ma skę.	Na gle	uświa domiła	sobie,	że	nie



wie,	cze go	się	spodzie wać	po	tym	potęż nym,	dominują cym	męż czyź nie,	gdy	zosta nie
z	nim	sam	na	sam.	Chyba	nie	ocze kiwał,	że	bę dzie	z	nim	dzie lić	łoże	bez	miłości?
Wpa dła	w	popłoch,	ale	za raz	sobie	przypomnia ła,	z	ja kimi	dziewczyna mi	go	foto-

gra fowa no.	Nie	przypomina ła	wysokich,	ską po	ubra nych	blondynek,	które	wyglą da -
ły,	jakby	cały	czas	i	ener gię	poświę ca ły	na	pie lę gnowa nie	urody.
–	 Za powie dzia łeś	 dyskusję	 na	 te mat	 za sad	 na sze go	 wspólne go	 życia	 –	 przypo-

mnia ła.
–	Proponuję	omówić	je	przy	obie dzie.
–	Dla cze go	nie	te raz?
–	Ponie waż	twoja	mama	ka za ła	dla	nas	przygotować	coś	spe cjalne go.	Jak	bym	wy-

glą dał,	gdybym	odrzucił	za prosze nie?
–	 Jak	 człowiek	 zmuszony	do	małżeństwa	pod	pre sją?	 –	 podsunę ła	 ponurym	gło-

sem.
Theo	popa trzył	na	nią	z	uzna niem.	Przychylne	spojrze nie	pięknych,	zie lonych	oczu

podzia ła ło	na	Ale xę	nie mal	jak	piesz czota,	wywołując	przyjemne	wibra cje	pod	skó-
rą.	Prze chodząc	obok	nie go,	poczuła	miły	żywicz ny	za pach,	który	podraż nił	jej	zmy-
sły.
–	Nie	wyglą dasz	mi	na	człowie ka	dba ją ce go	o	opinię	 innych	–	orze kła,	żeby	od-

wrócić	jego	uwa gę	od	sie bie.
–	Dla	przyszłych	te ściów	chętnie	zrobię	wyją tek.
–	 Dla cze go	 przyjmujesz	 to	 wszystko	 z	 ta kim	 spokojem?	 –	 spyta ła,	 gdy	 za sie dli

w	błę kitnym	pokoju.
–	A	co	mam	robić?	–	odparł.	–	Ojciec	posta wił	mnie	w	sytuacji	bez	wyjścia.
Przy	stole	w	nie oficjalnej	ja dalni	mogłoby	za siąść	dzie sięć	osób,	ale	przygotowa no

dla	nich	na krycia	na prze ciwko	sie bie	w	jednym	końcu.	Jak	zwykle	usta wiono	ta le rze
płytkie,	głę bokie	i	de se rowe	wraz	z	osob nym	ze sta wem	sztućców	do	każ de go	da nia.
Ale xa	bez	entuzja zmu	popa trzyła	na	przynie sione	sa łatki,	za	to	Theo	nie	stra cił

ape tytu.	Wspólny	posiłek	stwa rzał	intymną	atmosfe rę.	Ale xa	nie	potra fiła	skoncen-
trować	się	na	 je dze niu.	Skła da ła	swoje	zde ner wowa nie	na	karb	nie chę ci	do	przy-
szłe go	męża.
–	Na wet	mi	przez	myśl	nie	prze szło,	że	pójdę	do	ołta rza	z	kimś,	kto	uwa ża	mał-

żeństwo	ze	mną	za	zło	koniecz ne	–	westchnę ła	cięż ko.
Nie	 uzna wa ła	 prze lotnych	 romansów	 ani	 pochopnych	małżeństw	 za kończonych

roz wodem	w	przypadku	nie uda ne go	związ ku.	Jej	rodziców	połą czyła	szczę śliwa	mi-
łość.	Mama,	Ir landka	z	pochodze nia,	pozna ła	Car la	podczas	rocz nej	prze rwy	w	stu-
diach,	którą	wykorzysta ła	na	podróże.	Pokocha li	się	od	pierwsze go	wejrze nia.	Ale -
xa	nie	rozumia ła,	dla cze go	ojciec	nie	pozosta wił	jej	wyboru,	tylko	wykorzystał	bez -
na dziejną	sytuację	rywa la,	a	jej	ka zał	pła cić	za	swoją	de cyzję.
–	Nie	widzę	powodu,	żeby	tra cić	ener gię	na	bez silną	złość	–	cią gnął	Theo.	–	Nie

pozosta je	nam	nic	inne go,	jak	robić	dobrą	minę	do	złej	gry.	Oczywiście	cze ka ją	nas
za rę czyny	 i	 oświadcze nie	 dla	 pra sy	 o	 pla nowa nym	 ślubie.	 Musisz	 się	 uśmie chać
i	pa trzeć	na	mnie	z	uwielbie niem.
–	Jak	długo	potrwa	to…	tak	zwa ne	na rze czeństwo?
–	Jak	najkrócej	–	odrzekł	bez	wa ha nia,	jakby	już	wszystko	prze myślał.	–	Nie	mo-

że my	się	prze cież	docze kać	le ga liza cji	związ ku.



–	Kto	uwie rzy,	że	powszechnie	zna ny	kobie ciarz	na gle	za pra gnął	za łożyć	rodzinę?
–	 Nie	 nadużywaj	 mojej	 cier pliwości	 –	 upomniał	 ją	 surowo,	 ale	 za raz	 ob da rzył

uśmie chem,	na	widok	które go	za par ło	jej	dech.	–	Nie	wyobra ża łem	sobie,	że	je steś
taką	dziką,	wojowniczą	kotką.	Nie	są dzisz,	że	wła śnie	dla te go	rodzice	się	oba wia li,
że	zosta niesz	sta rą	panną?



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	 Co	 za	 bez czelność!	Nie	masz	 pra wa	mnie	 osą dzać!	 Prze cież	wca le	mnie	 nie
znasz!	–	wykrzyknę ła	Ale xa	z	oburze niem.
Ża den	posiłek	nie	trwał	w	jej	odczuciu	tak	długo.	Po	sa łatkach	poda no	zupę,	a	po-

tem	za pie kankę	z	ryb.	Przy	nie ustannej	obecności	służ by	nie	wypa da ło	oka zywać
złości.	Mogła	tylko	pa trzeć	na	nie go	spode	łba.	Chłodny	spokój	Theo	dzia łał	jej	na
ner wy,	zwłasz cza	że	wychodziła	przy	nim	na	złośnicę.
Theo	przystą pił	do	je dze nia.	Ale xa	nie	była	w	jego	typie.	Stwier dził,	że	gniew	do-

da je	jej	swoiste go	uroku,	co	go	zdziwiło,	ponie waż	za wsze	unikał	kłótliwych	kobiet.
Roz draż niła	go	aluzja	do	jego	roz wią złe go	trybu	życia.	Ponie waż	nie	widział	powo-
dów,	żeby	ją	oszczę dzać,	bez	skrupułów	odpła cił	pięknym	za	na dob ne.	Wprawdzie
nie	zwykł	ob ra żać	płci	prze ciwnej,	ale	nie typowa	sytuacja	wytrą ciła	go	z	równowa -
gi.
W	nor malnych	wa runkach	Ale xa	nie	wzbudziła by	jego	za inte re sowa nia.	Nie	przy-

pomina ła	wysokich,	 długonogich	mode lek,	 z	 ja kimi	 się	 zwykle	 spotykał.	 Pomija jąc
apa rycję,	wolał	kobie ty	 ła godne	i	posłusz ne.	Pra ca	za	bar dzo	go	ab sor bowa ła,	by
mógł	sobie	pozwolić	na	utarcz ki	z	awantur nicą.
–	Nie	spróbujesz	kola cji?	Jest	prze pysz na.	Chyba	poproszę	twoją	mamę	o	numer

te le fonu	kuchar ki.	Jak	są dzisz,	czy	nie	mia ła by	nic	prze ciwko	temu,	gdybym	ją	pod-
kupił?
–	Oczywiście,	że	śmier telnie	byś	ją	ob ra ził.	Zresz tą	Ele na	nie	jest	kuchar ką,	tylko

gosposią.	Pra cuje	u	nas	od	nie pa miętnych	cza sów.	A	wra ca jąc	do	twojej	uwa gi,	nie
prze ra ża	mnie	sa motność.	Nie	na le żę	do	osób,	które	sta wia ją	sobie	za	je dyny	cel
w	życiu	wyjście	za	mąż	i	rodze nie	dzie ci.
–	Ale	wyglą da	na	to,	że	twoi	rodzice	o	niczym	innym	nie	ma rzą.
–	To	ich	ma rze nie,	nie	moje.	Ile	cza su	zosta ło	do	ślubu?
Prze widywa ła,	że	nie wie le.	Wkrótce	jej	świat	zosta nie	prze wrócony	do	góry	no-

ga mi.	Nie	prowa dziła	wprawdzie	szcze gólnie	fa scynują ce go	trybu	życia,	ale	ułoże -
nie	go	sobie	po	długoletnim	pobycie	za	gra nicą	za ję ło	jej	trochę	cza su.
Po	ukończe niu	angielskiej	szkoły	poszła	na	uniwer sytet.	Na stępnie	podję ła	pra cę

w	 kance la rii	 prawniczej	 w	 Londynie,	 za nim	 zosta ła	we zwa na	 do	 kra ju	 z	 powodu
choroby	matki.	Adapta cja	do	nowych	wa runków	trwa ła	półtora	roku.	Na	roz rywki
za bra kło	cza su.	Za le dwie	mocniej	sta nę ła	na	nowym	gruncie,	znów	usunię to	jej	zie -
mię	spod	nóg.	Nic	dziwne go,	że	nie	cie szyła	jej	per spektywa	wyjścia	za	na rzucone -
go	prze mocą	kandyda ta.
–	Najwyżej	dwa	mie sią ce	–	odpowie dział	Theo.	–	A	co	do	moje go	na głe go	pra gnie -

nia	za łoże nia	rodziny,	obydwoje	bę dzie my	zgodnie	twier dzić,	że	odmie niła	mnie	mi-
łość	–	dodał,	wsta jąc	z	miejsca.
Ale xa	 śle dziła	 jego	 zwinne	 ruchy.	Mimo	 że	 nie	 wystroił	 się	 spe cjalnie	 dla	 niej,

w	czar nych	dżinsach	i	bia łej	lnia nej	koszuli	z	podwinię tymi	do	łokcia	rę ka wa mi	wy-



glą dał	jak	z	żur na la.	Podejrze wa ła,	że	na wet	gdyby	za mie nił	się	na	ubra nia	z	włó-
czę gą,	ema nowałby	ele gancją.
–	Ze rwa łem	z	ostatnią	dziewczyną	przed	trze ma	mie sią ca mi.	Od	tamtej	pory	nie

poka zywa łem	się	publicz nie	–	oznajmił,	prze mie rza jąc	pokój.
–	Czy	to	zna czy,	że	pra sa	śle dzi	każ dy	twój	krok?
Theo	sta nął	przy	oknie,	wyjrzał,	po	czym	w	milcze niu	prze niósł	na	nią	wzrok.	Dys-

kretnym	ge stem	dał	do	zrozumie nia	służ bie,	że	prosi,	żeby	zosta wiono	ich	sa mych.
Gdy	na	stole	zosta ła	tylko	ka rafka	z	winem	i	szampan,	wyja śnił:
–	Przywykłem	do	tego,	że	nie którzy	re por te rzy	sta wia ją	sobie	sławnych	 i	boga -

tych	za	cel.
–	Ja	bym	nie	potra fiła.
–	Oba wiam	się,	że	bę dziesz	musia ła.
–	Tylko	tego	mi	bra kowa ło!	–	jęknę ła	Ale xa.
Theo	zignorował	 jej	uwa gę.	Wyobra żał	sobie	pospolitą,	skromną	i	ule głą	dziew-

czynę,	wdzięcz ną	za	ura towa nie	od	sta ropa nieństwa.	Tra dycyjnie	myślą ca	Włosz ka
uzna ła by,	że	spotka ło	ją	wielkie	szczę ście,	ponie waż	bez	cie nia	próż ności	wie dział,
że	sta nowi	świetną	par tię.	Lecz	Ale xa	bynajmniej	nie	robiła	wra że nia	uszczę śliwio-
nej.
–	Nikogo	nie	zdziwi	błyska wicz ny	ślub,	ponie waż	oboje	pochodzimy	ze	zna komi-

tych	włoskich	rodzin.	Spotka łem	wyma rzoną	kandydatkę,	miesz ka ją cą	blisko,	i	po-
sta nowiłem	zmie nić	styl	życia.	Na sze	rodziny	są	w	siódmym	nie bie…
–	Na wet	je że li	nasi	ojcowie	nie	roz ma wia li	ze	sobą	przez	lata?
–	Tym	bar dziej.	Bajkowe	za kończe nie	czyni	tę	historię	jesz cze	bar dziej	wzrusza -

ją cą.
–	Ależ	z	cie bie	cynik!
–	Nie.	Praktycz nie	myślą cy	re alista.
–	A	jak	się	pozna liśmy?
Wyglą da ło	na	to,	że	Ale xa	dokła da	wszelkich	sta rań,	żeby	wyprowa dzić	go	z	rów-

nowa gi.	Czyż by	sobie	nie	wyobra ża ła,	jaki	wstrząs	prze żył?	Jesz cze	dwa	tygodnie
temu	był	wolny.	Mógł	iść,	dokąd	chciał,	i	mieć	każ dą	kobie tę,	której	za pra gnął.	Nikt
na	nie go	nie	cze kał,	nie	musiał	odgrywać	żadnej	kome dii.	Utra cił	tę	wolność	w	jed-
nej	chwili,	ale	za miast	na rze kać,	szukał	sensownych	roz wią zań,	pla nował	stworze -
nie	nie podwa żalne go	wize runku.
–	Nie	są dzę,	żeby	wymyśle nie	wia rygodnej	historyjki	wyma ga ło	wielkiej	wyobraź -

ni	–	odburknął	z	nie skrywa nym	znie cier pliwie niem.	–	Rusz	głową.
–	Mogliśmy	spotkać	się	tutaj…	–	podsunę ła,	żeby	nie	wyjść	na	osobę	ma łostkową.
–	 To	 dość	 re alistycz ny	 sce na riusz	 –	 orzekł	 Theo	 po	 chwili	 na mysłu.	 –	 Cza sa mi

przyjeż dżam	do	Włoch	do	ojca.	Wypa trzyłem	cię	przy	ja kiejś	oka zji.	Je że li	ja kiś	re -
por ter	 bę dzie	 na ciskał,	 odmów	 komenta rza,	 tylko	 patrz	 na	mnie	 z	 uwielbie niem.
Tak	bę dzie	bez piecz niej	niż	brnąć	w	kłamstwa.
Popa trzył	z	dez aproba tą	na	jej	ponurą	minę,	po	czym	prze niósł	wzrok	na	ubra nie.

Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	wybra ła	najbrzydsze	z	moż liwych	na	nie pożą da ną	kon-
fronta cję.
–	Za wsze	się	tak	ubie rasz?	–	za pytał	prosto	z	mostu.	–	Bie ga łaś	czy	wróciłaś	z	sali

gimna stycz nej?	Na wet	najmniej	bystry	re por ter	nie	uwie rzy,	że	stra ciłem	głowę	dla



dziewczyny,	która	o	sie bie	nie	dba.
Ale xa	aż	otworzyła	usta	z	oburze nia.	Najchętniej	rzuciła by	w	nie go	czymś	cięż -

kim.
–	W	życiu	nie	słysza łam	gor szej	obe lgi!	–	wykrzyknę ła.
–	Nie	za mie rza łem	cię	ura zić,	tylko	obiektywnie	oce niam	sytuację.	Kobie ty,	z	któ-

rymi	się	dotąd	uma wia łem…
–	Nie	musisz	mnie	uświa da miać	–	wpa dła	mu	w	słowo.	–	Wiem,	jak	wyglą da ły.
–	Skąd?
–	Zoba czyłam	kie dyś	zdję cie	w	jednym	z	brukowców	–	odrze kła	z	sa tysfakcją.
–	Czytujesz	ta kie	rze czy?	Myśla łem,	że	biorę	za	żonę	inte lektualistkę.	Roz cza ro-

wa łaś	mnie	–	kpił	w	żywe	oczy.
Ale xa	wychwyciła	 ironię	w	jego	głosie,	ale	 ją	zignorowa ła.	Nie	podejrze wa ła	go

o	poczucie	humoru.
–	Nic	inne go	nie	leży	w	sa lonach	fryzjer skich	prócz	stosu	kolorowych	pise mek,	za -

pełnionych	głupimi	plotka mi	–	rzuciła	 lekkim	tonem.	–	W	jednym	z	nich	widzia łam
twoje	zdję cie	z	uwie szoną	u	ra mie nia	blondynką.	Odniosłam	wra że nie,	że	pa dła by
twa rzą	na	zie mię,	gdybyś	jej	nie	podtrzymywał.	Pewnie	za	dużo	wypiła	–	cią gnę ła,
po	raz	pierwszy	za dowolona	z	sie bie	w	cią gu	ca łe go	wie czora.	–	Przypusz czam,	że
na	ta kich	impre zach	alkohol	płynie	strumie nia mi.	Kie dyś	mnie	też	za pra sza no	jako
cór kę	prominentne go	przedsię bior cy	na	ja kieś	przyję cia	dobroczynne,	ale	unika łam
ich	jak	ognia.
–	Ja kaś	ty	porządna!
–	Twoje go	bra ta	też	widywa łam	w	ta kich	ga ze tach	w	towa rzystwie	coraz	to	innej

pija nej	ślicz notki.
Theo	cie ka wiło,	co	Ale xa	myśli	o	Da nie lu,	typowym	playboyu.	Gdy	Theo	poinfor -

mował	go,	co	go	cze ka,	par sknął	nie poha mowa nym	śmie chem,	za dowolony,	że	nie
grozi	mu	utra ta	wolności.	Wie dział,	że	ojcu	wystar czy,	je że li	je den	z	nich	za łoży	ro-
dzinę.
–	Skąd	ci	przyszło	do	głowy,	że	moja	ówcze sna	towa rzysz ka	szuka ła	we	mnie	fi-

zycz nej	podpory?	–	spytał,	choć	przypusz czał,	że	Ale xa	trafnie	odga dła	przyczynę	jej
za chowa nia.	–	Może	tuliła	się	do	mnie	dla	czystej	przyjemności	jak	wie le	innych?
Ale xa	poczer wie nia ła.	Za mruga ła	powie ka mi.	Poję ła,	że	za brnę ła	na	śliski	grunt.
–	Nie waż ne.	Grunt,	że	nie	mam	ja snych	włosów	ani	me tra	sie demdzie się ciu	wzro-

stu,	więc	nie	zrobisz	ze	mnie	super	modelki,	cokolwiek	na	sie bie	włożę.
–	Doskona le	wiesz,	o	co	mi	chodzi,	Ale xo.
Sposób,	 w	 jaki	 wypowie dział	 jej	 imię,	 wywołał	 przyjemny	 dresz czyk.	 Umknę ła

wzrokiem	w	bok	i	usiłowa ła	opa nować	nie pożą da ne	odczucia.
–	 Ludzie	 osłupie ją,	 je że li	 zoba czą	 cię	 przy	 mnie	 w	 roz cią gnię tym	 podkoszulku

i	trampkach	–	tłuma czył	da lej	Theo.	–	A	cze ka	cię	wie le	publicz nych	wystą pień,	bo-
wiem	najbliż sze	mie sią ce	spę dzimy	na	prze konywa niu	wszystkich,	że	połą czyła	nas
wielka	miłość.
Ale xa	popa trzyła	na	nie go	z	prze ra że niem.
–	To	nie moż liwe.	Mam	pra cę	–	za prote stowa ła.
–	Nie	proszę,	że byś	dotrzymywa ła	mi	towa rzystwa	przez	dwa dzie ścia	czte ry	go-

dziny	na	dobę.	Prawdę	mówiąc,	nie	będę	wie le	prze bywał	we	Włoszech.	Pra cuję



głównie	w	Londynie.	Spróbuję	jednak	tak	zor ga nizować	pra cę,	żeby	czę ściej	przy-
jeż dżać	do	Rzymu.	Nie	widzę	inne go	wyjścia.	Ty	jednak	też	bę dziesz	musia ła	odwie -
dzać	mnie	w	Londynie,	żeby	cię	widzia no.	Za kocha ni	do	sza leństwa	robią	wszystko,
żeby	być	ze	sobą	jak	najczę ściej.
–	Czy	usiłujesz	mi	za suge rować,	że bym	rzuciła	pra cę?
–	Pra cujesz	w	kance la rii	prawniczej,	prawda?
–	Skąd	wiesz?
–	Od	twoich	rodziców.	Za nim	ze szłaś,	uzna li,	że	war to	prze ka zać	mi	trochę	infor -

ma cji.
–	Co	jesz cze	ci	powie dzie li?
–	Że	nie	prze pa dasz	za	tym	za ję ciem.
Ale xa	struchla ła	z	prze ra że nia,	że	nic	nie	umknę ło	 ich	uwa dze.	Czyż by	 jej	brak

entuzja zmu	 doprowa dził	 ich	 do	 konkluzji,	 że	 nie	 jest	 szczę śliwa?	Skończyła	 dwa -
dzie ścia	 sześć	 lat.	Większość	 jej	 kole ża nek	 już	wyszła	 za	mąż.	Nie które	urodziły
dzie ci.	Najwyraź niej	jej	matka	jako	tra dycjona listka	uzna ła,	że	najbar dziej	uszczę -
śliwi	ją	za mąż pójście.	Nie	zrozumia ła by,	że	bra kuje	jej	swobody,	jaką	mia ła	za	gra -
nicą.
–	Nie	pra cuję	tam	długo	–	wymamrota ła.
–	Półtora	roku	wystar czy,	żeby	stwier dzić,	czy	posa da	ci	odpowia da.	Zmie rzam	do

tego,	że	nie	poświę cisz	zbyt	wie le,	je że li	od	cza su	do	cza su	weź miesz	wolne,	żeby
spę dzić	trochę	cza su	z	ukocha nym.	A	po	ślubie	bez	żalu	złożysz	wymówie nie,	żeby
wrócić	ze	mną	do	Londynu.	Ja	bowiem	w	żadnym	wypadku	nie	mogę	tu	za miesz kać.
Ale xa	dosta ła	za wrotów	głowy.	Cały	jej	świat	na gle	legł	w	gruzach.
–	To	nie	je dyne	moje	za ję cie.	Trzy	razy	w	tygodniu	poma gam	społecz nie	w	ośrod-

ku	pomocy	dla	kobiet	i	uwielbiam	to	robić.
Za skoczyła	go.	Przyszli	te ściowie	nie	wspomnie li	o	tym	ani	słowem,	jakby	uzna li

ten	szcze gół	jej	życiorysu	za	nie co	wstydliwy.	Nie	mie li	ra cji.	O	ile	Theo	bez	trudu
zrozumiał	jej	potrze bę	za ra bia nia	wła snych	pie nię dzy	mimo	za moż ności,	o	tyle	chęć
pomocy	pokrzywdzonym	za intrygowa ła	go	na	tyle,	że	za pra gnął	le piej	poznać	przy-
szłą	żonę.	Ponie waż	zwykle	nie	inte re sowa ła	go	osobowość	partne rek,	za fa scyno-
wał	go	urok	nowości.
–	Co	tam	robisz?	–	spytał	z	autentycz nym	za cie ka wie niem.
Ale xa	za wa ha ła	się	przed	udzie le niem	odpowie dzi.	Jako	że	traktowa ła	na rzucone -

go	na rze czone go	jak	prze ciwnika,	wola ła by	za chować	dystans.
Chwilę	póź niej	poję ła,	na	czym	pole ga	jego	nie odpar ty	urok,	przycią ga ją cy	za rów-

no	płeć	prze ciwną,	jak	i	dziennika rzy.	Pochylił	się	do	przodu,	lekko	zmarsz czył	brwi,
odchylił	głowę	w	bok	i	cze ka jąc	na	odpowiedź,	pa trzył	na	nią	tak,	jakby	tylko	ona
jedna	 istnia ła	na	świe cie.	Choć	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	 to	 tylko	 iluzja,	nie wie le
bra kowa ło,	żeby	ją	ocza rował.
–	Pewnie	nie ła two	ci	w	to	uwie rzyć,	ale	pra gnę	coś	zrobić	dla	społe czeństwa.	Po

ukończe niu	pra wa	odbyłam	staż	w	kance la rii	społecz nych	radców	prawnych.	Za fa -
scynowa ła	mnie	moż liwość	udzie la nia	wspar cia	osobom,	których	nie	stać	na	wyna ję -
cie	re nomowa nych,	nie przyzwoicie	drogich	prawników.	Uwa żam,	że	na le ży	wyrów-
nywać	szanse	mniej	za moż nych	osób	–	ar gumentowa ła	z	entuzja zmem.	–	Toteż	kie -
dy	usłysza łam,	że	ośrodek	pomocy	dla	kobiet	poszukuje	wolonta riuszy,	uzna łam,	że



to	może	być	coś	dla	mnie.	I	rze czywiście	odna la złam	swoje	powoła nie.	Robię	tam
róż ne	rze czy	od	ba nalnej	pa pier kowej	roboty,	po	udzie la nie	porad	prawnych	potrze -
bują cym	 kobie tom…	 –	 Prze rwa ła	 na gle,	 nie co	 za wstydzona	 wła sną	 szcze rością,
choć	nie	zdra dza ła	ta jemnic	państwowych.	–	Jak	widzisz,	ani	pra ca	za wodowa,	ani
tym	bar dziej	społecz na	nie	wyma ga	ode	mnie	ele gancji.	Poza	tym	na prawdę	lubię
swobodny,	spor towy	styl.
Theo	milczał	przez	kilka	se kund.	Dość	długo	roz wa żał	jej	słowa.	Zyskał	zupełnie

inny	ob raz	osoby,	którą	mu	na rzucono,	niż	ten,	jaki	stworzył	w	wyobraź ni.	Doszedł
do	wniosku,	że	nie spra wie dliwie	ją	z	góry	osą dził.
–	Mimo	wszystko	bę dziesz	potrze bowa ła	nowej	gar de roby	 –	orzekł	 tonem,	nie -

znoszą cym	sprze ciwu.
Ale xa	była	w	gruncie	rze czy	za dowolona,	że	czar	prysł	w	mgnie niu	oka,	mimo	że

rozumia ła	jego	punkt	widze nia.	Nikt	by	nie	uwie rzył,	że	osza lał	z	miłości	do	dziew-
czyny,	która	unika	wyda rzeń	 towa rzyskich	 i	nosi	spor towe	ubra nia.	Tym	nie mniej
dyskusja	na	te mat	ubioru	uświa domiła	jej	w	ca łej	pełni,	jak	wie le	ich	róż ni.	Pocho-
dze nie	z	tej	sa mej	kla sy	społecz nej	nie	mogło	za sypać	dzie lą cej	ich	prze pa ści.	Do-
brze,	że	zdoła ła	wyne gocjować	ter min	za kończe nia	tej	far sy.
–	 Czy	 zosta wisz	 szczę śliwej	 na rze czonej	 wybór,	 czy	 chcesz	 de cydować	 także

o	tym,	co	powinnam	kupić?
–	A	pozwoliła byś	mi?	Nigdy	nie	towa rzyszyłem	żadnej	partner ce	w	za kupach,	ale

ponie waż	lubię	nowe	doświadcze nia,	chętnie	spróbuję.
Ale xa	wpa dła	w	popłoch,	gdy	wyobra ziła	sobie	Theo	sie dzą ce go	w	fote lu	w	luksu-

sowym	butiku	i	sie bie	pa ra dują cą	przed	nim	jak	nie wolnica	w	kolejnych	kre acjach.
Niska,	z	ob fitym	biustem,	nie	wytrzymywa ła	porówna nia	z	długonogimi	pięknościa -
mi	o	ide alnych	kształtach.
–	Wolę	sama	dobie rać	sobie	stroje	–	za pewniła	pospiesz nie.
–	A	co	myślisz	o	wyjeź dzie	z	Włoch?
Cie ka wiła	go	jej	re akcja,	ponie waż	bar dzo	kocha ła	rodziców.	Wie dział	też,	że	rzu-

ciła	pra cę	w	Londynie,	żeby	być	przy	boku	chorej	matki.
Ale xa	wzruszyła	ra miona mi.	Nie	mar twiła	jej	per spektywa	prze prowadz ki	za	gra -

nicę.	W	gruncie	 rze czy	 sta nowiła	 je dyną	 dobrą	 stronę	 cze ka ją ce go	 ją	 kosz ma ru.
Lecz	nie ste ty	niosła	ze	sobą	koniecz ność	za miesz ka nia	z	ob cym	człowie kiem.	Za da -
ła	sobie	pyta nie,	 jak	bę dzie	wyglą da ło	 ich	wspólne	życie.	Po	na myśle	uzna ła	 je	za
re torycz ne.	Ani	ona	go	nie	pocią ga ła,	ani	on	nie	był	w	jej	typie.	Usiłowa ła	odgadnąć,
jaką	osobę	sam	wybrałby	na	żonę	i	cze go	by	od	niej	ocze kiwał.	Chyba	by	nie	wyma -
gał,	żeby	sta le	sie dzia ła	w	domu.	Nie	wyglą dał	na	doma tora.
–	Gdzie kolwiek	będę	miesz kać,	chcia ła bym	na dal	pra cować	za wodowo	–	oświad-

czyła.
Theo	zer knął	na	ze ga rek.	Roz ma wia li	dłużej,	niż	przypusz czał.	Ob liczył,	że	jej	ro-

dzice	powinni	nie długo	wrócić.	Posta nowił	więc	za kończyć	dyskusję,	za nim	im	prze -
szkodzą.
–	Uwa żasz	mnie	za	tak	sta roświeckie go,	że	będę	cię	próbował	powstrzymać?	Nie

licząc	koniecz nych	ogra niczeń,	zosta wiam	ci	pełną	swobodę	–	za de kla rował.
Ale xę	oburzyło,	że	otwar cie	sprawdził	godzinę.	Na wet	je że li	oma wia li	tylko	wa -

runki	kontraktu,	popełnił	gruby	nie takt,	oka zując,	 jak	nie cier pliwie	wycze kuje	 za -



kończe nia	wizyty.
–	Doskona le	–	odpar ła.	–	W	ta kim	ra zie	za cznę	szukać	pra cy	za raz	po	prze pro-

wadz ce	do	Londynu.	Mia ła bym	jednak	do	cie bie	pewną	prośbę.	Była bym	ci	wdzięcz -
na,	gdybyś…	w	cią gu	tych	kilku	mie się cy	nie	sprowa dzał	swoich	mode lek	do	domu	–
dokończyła	po	chwili	wa ha nia.
Theo	ob rzucił	ją	lodowa tym	spojrze niem,	jakby	popełniła	nie wyba czalną	gafę,	ale

jej	nie	za wstydził.	Ale xa	uwa ża ła	bowiem,	że	tak	draż liwą	kwe stię	trze ba	posta wić
ja sno,	toteż	doda ła:
–	Za	za mknię tymi	drzwia mi	nie	musimy	wprawdzie	nicze go	uda wać,	ale	wola ła -

bym	nie	wpaść	na	żadną	z	nich	na	schodach.
–	Za	kogo	mnie	uwa żasz?
–	Na sze	małżeństwo	na	niby	potrwa	rok,	a	dzie le nie	łoża	nie	wchodzi	w	grę…	Po-

tra fię	zrozumieć,	że	masz	swoje	potrze by…	–	tłuma czyła	nie składnie.
–	Więc	da jesz	mi	ze zwole nie	na	seks	poza małżeński,	byle	poza	domem	–	dokoń-

czył	w	końcu	za	nią,	wyraź nie	znie cier pliwiony.
–	Tak!
–	Bar dzo	szla chetnie	z	twojej	strony,	ale	nie	uzna ję	zdrad.
–	Prze cież	nie	stworzymy	prawdziwe go	związ ku.
–	Czy	w	za mian	ocze kujesz	ta kiej	sa mej	swobody?
Ale xa	aż	otworzyła	usta	ze	zdziwie nia.
–	Nie	graj	nie winiątka.	Nie	żyje my	w	śre dniowie czu.	Są dzę,	że	w	wie ku	dwudzie -

stu	paru	lat	musisz	mieć	ja kie goś	chłopa ka.	Ponie waż	twoi	rodzice	o	nim	nie	wspo-
mnie li,	przypusz czam,	że	im	go	nie	przedsta wiłaś,	ponie waż	by	go	nie	za akceptowa -
li.
Ale xa	poję ła,	że	mie rzy	ją	swoją	mia rą.	Doprowa dził	 ją	do	pa sji.	Za cisnę ła	zęby

i	cze ka ła	na	na stępne	nie dorzecz ne	przypusz cze nia.
–	Gdybyś	liczyła	na	ich	aproba tę,	na	pewno	przyprowa dziła byś	go	do	domu	na	ko-

la cję	–	dodał	po	chwili	milcze nia.
–	Ponie waż	sam	tak	postę powa łeś	ze	swoimi	byłymi	dziewczyna mi?
–	Nie.	Nigdy	żadnej	nie	za prosiłem	do	rodzinne go	domu.	Ale	nie	mówimy	o	mnie,

tylko	o	tobie.	Dla cze go	nie	przedsta wiłaś	go	rodzicom?	Chyba	nie	jest	żona ty?
Ale xa	 le dwie	powstrzyma ła	histe rycz ny	 śmiech.	Gdyby	 znał	prawdę!	Ale	komuś

ta kie mu	jak	Theo	De	Ange lis	nie	przyszłoby	do	głowy,	że	w	wie ku	dwudzie stu	sze -
ściu	lat	pozosta ła	nie tknię ta.	Nie	zda wał	sobie	spra wy,	że	po	świe cie	chodzą	ludzie,
którzy	nie	wska kują	komukolwiek	do	 łóż ka	dla	za ba wy,	bo	cze ka ją	na	prawdziwą
miłość.
Theo	 popa trzył	 na	 jej	 za rumie nioną	 twarz	 i	 stwier dził,	 że	 nie którzy	męż czyź ni

mogliby	ją	uznać	za	całkiem	ładną.	Cie ka wiło	go,	jak	by	wyglą da ła	bez	ubra nia.	Ta
myśl	uruchomiła	jego	wyobraź nię.	Luź ne	ubra nie	za sła nia ło	wszystko,	ale	biust	wy-
glą dał	na	ob fity,	pewnie	z	dużymi	sutka mi.	Jego	myśli	podą żyły	zgoła	nie pożą da nym
torem.	Obudziły	libido,	uśpione	od	roz sta nia	z	ostatnią	dziewczyną.	Nie	potrze bo-
wał	ta kich	komplika cji	jak	za inte re sowa nie	na rzuconą	mu	kandydatką	na	żonę,	nie -
bę dą cą	w	jego	typie.	Ale	cia ło	nie	słucha ło	głosu	roz sądku.	Skupił	wzrok	na	jej	twa -
rzy,	ale	dopie ro	na stępna	uwa ga	Ale xy	skutecz nie	odwróciła	jego	uwa gę	od	nie wy-
godnych	pra gnień.



–	Co	za	ulga!	–	westchnę ła	te atralnie.	–	Miło	słyszeć,	że	są dzisz,	że	mam	ja kieś
za sa dy	moralne.
Roz draż niła	go,	ponie waż	tym	sa mym	za suge rowa ła,	że	on	nie	posia da	żadnych.

Pierwszy	raz	w	życiu	kobie ta	rzuciła	mu	w	twarz	taką	znie wa gę.	Doprowa dza ła	go
do	pa sji,	świa domie	czy	nie.	Za chowa nie	spokoju	drogo	go	kosz towa ło.	Za sta na wiał
się,	czy	nie	poruszył	draż liwe go	te ma tu.	Czy	ktoś	na	nią	cze kał	w	ukryciu?	Na wet
je że li	tak,	to	musiał	zostać	odpra wiony.	Nie	za mie rzał	za	to	prze pra szać.
–	Przypusz czam,	że	to	je den	z	tych	twoich	dzia ła czy	społecz nych	–	za suge rował.	–

Może	pra cuje	z	tobą	w	schronisku	czy	w	azylu.	Mam	ra cję?	Na wet	je że li	bawi	cię
na pra wia nie	świa ta,	pochodzisz	z	 jednej	z	najbar dziej	zna czą cych	rodzin	w	kra ju.
Rodzice	zosta wili	ci	wolny	wybór	ka rie ry	za wodowej,	ale	nie	wmówisz	mi,	że	nie
wpa dliby	w	popłoch,	gdybyś	wybra ła	kogoś,	kto	nie	potra fi	 zwią zać	końca	z	koń-
cem.
Ale xa	nie	potra fiła	roz strzygnąć,	czy	spe kula cje	Theo	bar dziej	ją	ba wią,	czy	złosz -

czą.	W	 każ dym	 ra zie	 nie	 za mie rza ła	 wyprowa dzać	 go	 z	 błę du.	 O	 ile	 była	 osobą
szcze rą	i	uczciwą,	o	tyle	nie	widzia ła	powodu,	żeby	uświa da miać	złośliwca.
–	Moi	rodzice	nie	są	tak	ma łostkowi,	żeby	osą dzać	ludzi	we dług	za sob ności	port-

fe la	–	odrze kła	słodkim	głosikiem.
–	Nie	wie rzę	–	za prote stował	sta nowczo.	–	Jak	myślisz,	dla cze go	twój	ojciec	wy-

brał	mnie	na	zię cia?
–	Pewnie	dla te go,	żeby	uchronić	mnie	od	sta ropa nieństwa	–	podsunę ła	z	za rumie -

nionymi	z	gnie wu	policz ka mi.
–	Widzi	we	mnie	na turalne go	sukce sora	–	poinfor mował	ją	gładko.	–	Uznał	mnie

za	doskona łe go	kandyda ta,	który	przejmie	po	nim	kie rowa nie	jego	impe rium.	Tego
pra gnie	dla	cie bie.	I	oczywiście	dla	sie bie.
Ale xa	pobla dła.	Wresz cie	zrozumia ła	motywy	ojca.	Poczuła	się	jak	płotka	schwy-

ta na	w	gę stą	sieć.	Skłóce ni	ojcowie	za war li	pokój,	na	którym	zyska li	wszyscy	prócz
niej.
Ste fa no	 De	 Ange lis	 ura tował	 nie	 tylko	 finanse,	 ale	 również	 dobre	 imię	 fir my

i	uniknął	publicz nej	kompromita cji.	Osła biona	po	uda rze	Cora	wresz cie	spełniła	ma -
rze nie,	które	hodowa ła	w	ser cu	od	kilku	lat.	Nie	uwa ża ła	swojej	posta wy	za	sa mo-
lub ną.	 Aranżowa ne	małżeństwa	 uwa ża no	 za	 nor mę	w	 pewnych	 krę gach	 społecz -
nych.	Car la	 też	cie szyło	małżeństwo	cór ki	 i	w	dodatku	zyskiwał	 ide alne go	zię cia.
A	Theo…	przypusz czalnie	otrzyma	udzia ły	w	spółce,	może	nie	wszystkie,	ale	na	tyle
znacz ny	pa kiet,	 żeby	 zostać	wspólnikiem,	 choć	nie	 potrze bował	 ani	 dodatkowych
za szczytów,	 ani	 pie nię dzy.	 Tylko	 jej	 nie	 pozosta nie	 nic	 inne go,	 jak	 prze trwać	 ten
rok,	za ciska jąc	zęby,	żeby	nie	popełnić	mor der stwa.
Mogła	jesz cze	odmówić	spełnie nia	ich	żą dań,	ale	nie	mia ła	sumie nia	przyspa rzać

stra pień	 chorej	 matce.	 Nie	 da rowa ła by	 sobie,	 gdyby	 doprowa dziła	 do	 kolejnych
proble mów	zdrowotnych,	nie wykluczone,	że	groź niejszych	od	dotychcza sowych.
Theo	widział	grę	emocji	na	jej	twa rzy,	gdy	roz wa ża ła	jego	słowa.	Stłumił	jednak

wyrzuty	sumie nia.	Była	dorosła,	sama	dokona ła	wyboru.	Oczywiście	nie	prosiła	o	to,
co	jej	zgotowa no,	ale	on	też	nie.	Uwa żał,	że	pokonywa nie	trudności	har tuje	cha rak-
ter.
–	Wiem,	że	to	nie ła twe,	ale	je śli	masz	chłopa ka,	musi	pozostać	w	ukryciu	na	czas



trwa nia	małżeństwa.	Ja	też	nie	za mie rzam	cię	zdra dzać.	Dziennika rze	depczą	mi	po
pię tach	jak	hie ny.	Wolę	nie	da wać	im	pożywki.	Ty	postą pisz	tak	samo.
Stłumione	 głosy	 dobie ga ją ce	 z	 odda li	 za powie dzia ły	 powrót	 państwa	 Caldinich.

Theo	wstał	i	prze cze sał	ręką	włosy.
–	Zosta łem	za proszony	na	jutrzejszy	wie czór	na	pewną	oficjalną	impre zę.	Za biorę

cię	ze	sobą.	To	bę dzie	na sze	pierwsze	publicz ne	wystą pie nie,	doskona ła	oka zja,	by
puścić	w	ruch	ma chinę	plotek.	Zosta nę	w	kra ju	przez	dwa	tygodnie.	Cze ka	nas	kilka
oficjalnych	przyjęć.
Wyczer pa na	jak	po	cięż kiej	ba ta lii	Ale xa	również	wsta ła.
–	Oczywiście	muszę	włożyć	coś	wytwor ne go…	–	wymamrota ła,	dodatkowo	przy-

tłoczona	znacz ną	róż nicą	wzrostu.	–	No	trudno,	uzupełnię	gar de robę	o	rze czy,	któ-
rych	z	wła snej	woli	nie	za łożyła bym	za	żadne	skar by.
–	Cze kam	z	nie cier pliwością,	żeby	 je	obejrzeć	–	odparł	z	nie znacz nym	uśmiesz -

kiem.	–	Przyja dę	po	cie bie	jutro	o	siódmej.	Przygotuj	się	na	to,	że	bę dziesz	w	cen-
trum	uwa gi.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Prze ślicz nie	wyglą dasz,	kocha nie	–	pochwa liła	Cora	Caldini.
Przybra nie	pogodne go	wyra zu	twa rzy	wyma ga ło	od	Ale xy	nadludz kie go	wysiłku.

Spę dziła	 bez senną	 noc.	 Jej	myśli	wciąż	 krą żyły	wokół	 Theo.	Nie	 potra fiła	 skupić
uwa gi	na	niczym	innym.
Z	sa me go	rana	za dzwoniła	do	sze fa	z	prośbą	o	urlop.	Na	pyta nie	o	powód	poda ła

wzglę dy	osobiste.	Wkrótce	pozna	prawdziwą	przyczynę.
Większą	część	dnia	spę dziła	w	sa lonach	piękności	na	życze nie	roz entuzja zmowa -

nej	matki.	Zrobiono	 jej	ma nikiur,	ma kijaż,	 ja śniejsze	pa semka	we	włosach	 i	nową
fryzurę.	Po	skle pach	oprowa dza ła	ją	osobista	konsultantka	do	spraw	za kupów.	Ale -
xa	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	większość	rówie śniczek	z	jej	sfe ry	uwa ża ła by	ta kie	ca -
łodzienne	przygotowa nia	do	wie czoru	za	rzecz	nor malną.	Ale	ją	kompletnie	wyczer -
pa ły.	Póź nym	popołudniem	wróciła	do	domu,	ob ła dowa na	nadmia rem	ba ga ży.
Pa trząc	na	 roz ra dowa ną,	wychudzoną	 twarz	matki,	 przypomina ła	 sobie,	 że	wy-

łącz nie	dla	niej	przysta ła	na	tę	nie dorzecz ną	far sę.	Cora	Caldini,	która	nie	towa rzy-
szyła	jej	w	za kupach,	na	widok	każ dej	z	nowych	rze czy	wyda wa ła	okrzyki	za chwy-
tu.	Najwyraź niej	cie szyło	 ją,	że	wresz cie	zrobiła	z	nie pokor nej	cór ki	grzecz ną	la -
lecz kę,	tak	jak	sobie	wyma rzyła.
Ale xa	przez	kilka	se kund	pa trzyła	na	swoje	odbicie,	za nim	orze kła:
–	Wyglą dam…	ina czej.
Lustra	u	kosme tycz ki	i	fryzje ra	nie	przygotowa ły	ją	na	efekt	finalny.	Na dal	pozo-

sta ła	 krą gła,	 ale	 suknia	 z	 błę kitne go	 je dwa biu	w	 taki	 sposób	 uwydatniła	 kobie ce
kształty,	że	wyglą da ły	wręcz	ponętnie.	Dopa sowa na	od	góry,	spływa ła	poniżej	ta lii
miękkimi	fa la mi	do	zie mi.	Spory,	lecz	nie	prze sadnie	głę boki	de kolt	odsła niał	tylko
na sa dę	pier si.	Przy	każ dym	ruchu	cienkie	jak	mgiełka	war stwy	ma te ria łu	fa lowa ły
wokół	nóg,	na da jąc	jej	wdzięk	tancer ki.	Dopie ro	te raz	obejrza ła	dokładnie	mie dzia -
ne	pa semka	we	włosach.	Fryzjer ka	upię ła	tylko	ich	część,	tak	że	spływa ły	ka ska dą
na	ra miona	i	ple cy.
Matka	wycią gnę ła	swoją	biżute rię,	którą	Ale xa	przymie rza ła	przez	pół	godziny.

Ku	swe mu	za skocze niu	stwier dziła,	że	to	całkiem	przyjemne	za ję cie.	Tak	 ją	wcią -
gnę ło,	że	stra ciła	poczucie	cza su.	Puka nie	do	drzwi	przywróciło	ją	do	rze czywisto-
ści.
Zosta ła	poinfor mowa na,	że	Theo	przybył	i	cze ka	u	stóp	schodów.	Ale xa	uśmiech-

nę ła	się	do	matki.
–	Nigdy	 nie	widzia łam	 cię	 tak	 ra dosnej	 –	 za uwa żyła.	 –	Uwa żasz,	 że	 powinnam

była	chodzić	tak	ubra na	od	kilku	lat?
–	Nie	śmia łam	ci	nicze go	na rzucać,	bo	wiem,	że	nie	lubisz	się	stroić	–	westchnę ła

Cora	Caldini.	–	Ale	te raz	sama	widzisz,	że	cza sa mi	war to	spróbować	cze goś	nowe -
go.	Ocza rujesz	Theo.
Ale xa	omal	nie	wypa liła,	że	wszystko	mu	jedno,	co	nosi,	byle	nie	spor towy	strój.



Włożyła	pantofle	na	nie bez piecz nie	wysokim	ob ca sie,	ale	pa sują ce	do	ca łości.
–	Nie długo	się	za rę czysz	i	wyjdziesz	za	mąż.	Co	za	ra dość!	Wprawdzie	na kłonili-

śmy	cię	do	tego	związ ku,	ale	tylko	dla te go,	że	matka	za wsze	wie,	co	najlepsze	dla
dziecka.	Nie	wątpię,	że	tra fiłaś	na	bratnią	duszę.	Kie dy	Ste fa no	wspomniał,	że	jego
syn	cię	widział	i	pra gnie	cię	poznać,	byłam	w	siódmym	nie bie.	A	kie dy	go	zoba czy-
łam	na	wła sne	oczy…	uzna łam,	że	jest	doskona ły.	Nie	wątpię,	że	czujesz	to	samo.
Ale xa	 wresz cie	 pozna ła	 wer sję,	 którą	 przedsta wiono	 Corze.	 Prawdopodob nie

uwie rzyła,	że	połą czyła	ich	miłość,	 je że li	nie	od	pierwsze go	wejrze nia,	to	przynaj-
mniej	od	pierwsze go	spotka nia.	Oczywiście	nie	mia ła	poję cia,	że	Theo	w	za mian	za
poświę ce nie	roku	życia	otrzyma	udzia ły	w	doskona le	prospe rują cej	fir mie	i	ura tuje
spółkę	ojca	od	ruiny	i	publicz nej	kompromita cji.	Tylko	miłość	i	sza cunek	dla	matki
powstrzyma ły	Ale xę	przed	uświa domie niem	jej,	 jaki	sza tański	układ	na prawdę	za -
war li	dwaj	ojcowie.
Wzię ła	na szywa ną	ce kina mi	toreb kę	z	podręcz ne go	stolika	 i	podą żyła	za	matką

koryta rzem	ku	klatce	schodowej.	Przysta nę ła	u	szczytu	schodów	na	widok	Theo	ga -
wę dzą ce go	z	jej	ojcem.
Mimo	że	stał	tyłem	do	niej,	jak	zwykle	zrobił	na	niej	piorunują ce	wra że nie.	Za ło-

żył	wie czorowy	strój:	czar ne,	szyte	na	mia rę	spodnie	i	ma rynar kę,	spod	której	wy-
sta wał	mankiet	śnież nobia łej	koszuli.	Robił	wra że nie	odprę żone go,	jakby	wycze ki-
wał	chwili,	gdy	poka że	świa tu	wyma rzoną	wybrankę.	Nic	dziwne go,	że	Cora	Caldini
widzia ła	w	nim	ide ał.	Doskona le	odgrywał	swoją	rolę.	Postronny	ob ser wa tor	dałby
głowę,	że	kandydat	na	zię cia	dokła da	wszelkich	sta rań,	by	ocza rować	przyszłych	te -
ściów,	że	pewnie	poprosił	o	jej	rękę	na	klęcz kach…
Ale xa	wzię ła	głę boki	oddech	i	ruszyła	w	dół	po	krę conych	schodach.
Theo	odwrócił	się	powoli.	Oce nił	Car la	Caldinie go	jako	dowcipne go	i	inte ligentne -

go	 człowie ka.	 Bar dzo	 przypominał	mu	wła sne go	 ojca.	 Zrozumiał,	 dla cze go	 przez
długie	lata	łą czyła	 ich	ser decz na	przyjaźń.	Ponie waż	nie	pozosta ło	 im	wie le	cza su
do	wyjścia,	zre zygnowa li	z	na pojów	i	poprze sta li	na	poga wędce	przy	schodach.
Nie	za skoczyło	go,	że	nie	za stał	Ale xy	w	holu.	Nie	prze szka dza ło	mu	jej	spóź nie -

nie,	 o	 ile	 nie	 cze ka ła	 ukryta	 w	 skła dziku	 na	 szczotki,	 aż	 sobie	 pójdzie	 bez	 niej.
Uznał,	 że	 im	 póź niej	 przybę dą,	 tym	 le piej.	 Przynajmniej	 spę dzi	 mniej	 godzin	 na
czczej	ga da ninie,	a	wię cej	osób	zoba czy	ich	wejście	pod	rękę.	W	Rzymie	prę dzej	niż
w	Londynie	wieść	o	pla nowa nych	za ślubinach	obie gnie	całe	mia sto.
Za topiony	w	 roz wa ża niach,	 jak	wpa sować	 przyszłą	 żonę	w	 swoje	 życie,	 nie	 od

razu	skupił	uwa gę	na	osobie	schodzą cej	na	dół	z	nie wymuszonym	wdzię kiem.
Na	szczę ście	dotrzyma ła	słowa.	Nie	wie dział,	cze go	się	spodzie wać.	Nie	wyklu-

czał,	 że	w	 odruchu	 buntu	 pójdzie	 na	 towa rzyską	 galę	w	 roboczym	kombine zonie
i	tra pe rach	na	nogach.
Jak	zdoła ła	ukryć	taką	figurę?	Ob cisły	gor set	sukni	uwydatniał	doskona ły	kształt

klepsydry	z	ob fitym	biustem	i	wą ską	ta lią.	Mimo	długiej	spódnicy	widział,	że	nogi
wyglą da ją	 na	 zgrab ne.	 Sta nowiła	 ab solutne	 prze ciwieństwo	 pa tycza ków,	 z	 ja kimi
zwykle	romansował.
Na potkawszy	jego	spojrze nie,	wydę ła	war gi,	żeby	mu	przypomnieć,	że	wychodzi

z	nim	pod	pre sją.	Je że li	rodzice	dostrze gli	tę	nie znacz ną	ozna kę	prote stu,	nie	dali
nic	po	sobie	poznać.	Cali	w	uśmie chach,	pa trzyli	na	nią	z	dumą.



W	limuzynie	usia dła	jak	najda lej	od	nie go,	wciśnię ta	w	drzwi	tak,	że	omal	nie	wy-
pa dła	z	sa mochodu.	Theo	za sunął	szybę	dzie lą cą	ich	od	kie rowcy,	po	czym	zwrócił
jej	uwa gę:
–	Nie	wypadnie my	prze konują co,	je że li	bę dziesz	unikać	mojej	bliskości	jak	za ra zy.
–	Na	miejscu	ode gram	swoją	rolę	jak	na le ży	–	za pewniła	za czepnym	tonem.
Za uwa żyła,	że	nie	pochwa lił	jej	stroju.	Podczas	gdy	ojciec	odsunął	ją	na	odle głość

ra mie nia	i	ob sypał	komple menta mi,	Theo	odstą pił	do	tyłu	z	nie prze niknionym	wyra -
zem	twa rzy.	Każ dej	na	 jej	miejscu	spra wiłby	przykrość,	więc	nic	dziwne go,	że	 jej
też.	Skoro	otwar cie	oka zywał	obojętność,	kie dy	nie	istnia ła	koniecz ność	stwa rza nia
pozorów,	ja kim	pra wem	ocze kiwał,	że	bę dzie	się	do	nie go	tulić?	Żeby	nie	wzbudzić
podejrzeń	kie rowcy?
–	Na wet	nie	wiem,	dokąd	mnie	za bie rasz	–	przypomnia ła.
–	Na	wer nisaż	–	poinfor mował	zwięź le.
–	Na	wer nisaż?	–	jęknę ła.	Przed	laty	kilka krotnie	uczestniczyła	wraz	z	rodzica mi

w	tego	rodza ju	impre zach.	Nie	rozumia ła	tre ści	ob ra zów,	a	prze sadnie	wystrojony
tłum	uzna ła	za	płytki	i	powierz chowny.
–	Nie	 zosta nie my	długo.	Tylko	 tyle,	 żeby	 zrobić	 odpowiednie	wra że nie,	 acz kol-

wiek…	szkoda	byłoby	ta kiej	kre acji	na	krótkie	wejście.
Komple ment	 spra wił	 jej	 nie ocze kiwa ną	 przyjemność,	 za nim	 uprzytomniła	 sobie,

że	pochwa lił	sukienkę,	a	nie	jej	wygląd.	Ale	ja kie	to	mia ło	zna cze nie?	Za war li	tylko
kontrakt,	nic	wię cej.	Tym	nie mniej	nie	mogła	ode rwać	wzroku	od	jego	twa rzy.	Sła be
świa tło	o	zmierz chu	rzuca ło	długie	cie nie,	uwydatnia ło	pięknie	rzeź bione	rysy.
–	Nigdy	 nie	 lubiłam	 ta kich	 imprez.	 Nikt	mnie	 nie	 zmuszał,	 ale	 rodzice	 chętnie

mnie	 za bie ra li,	 żeby	 za pre zentować	publicz nie.	Cóż,	 typowy	koszt	bycia	 je dynym
dzieckiem	boga tych	rodziców	–	westchnę ła	cięż ko.	–	Za	gra nicą	najbar dziej	mi	od-
powia da ło,	że	nie	muszę	uczestniczyć	w	otwar ciach,	pre mie rach	czy	wysta wach.
Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	mówi	za	dużo,	ale	gdyby	prze sta ła,	za czę ła by	roz wa -

żać,	dla cze go	bła hy	komple ment	tak	bar dzo	ją	ucie szył	i	dla cze go	jej	cia ło	tak	dziw-
nie	re aguje	na	bliskość	Theo.	Czy	jej	re akcja	wynika ła	tylko	z	bra ku	doświadczeń
z	płcią	prze ciwną?
–	Większość	ludzi	wie le	by	dała,	żeby	znosić	tego	rodza ju	ob cią że nia.
Ale xa	poczer wie nia ła	i	umknę ła	wzrokiem	ku	oknu.	W	ob szer nym	wnę trzu	limuzy-

ny	 dzie liła	 ich	moż liwie	 największa	 prze strzeń,	 ale	 w	 jej	 odczuciu	 zde cydowa nie
zbyt	mała.	Gdyby	wycią gnę ła	rękę,	mogła by	go	dotknąć.
–	Wiem	–	westchnę ła.	–	Nie	na rze ka łam.	Pa pla łam	za	dużo,	bo…
–	Je steś	zde ner wowa na?	–	podsunął.
–	A	ty	nie?
Theo	 wzruszył	 ra miona mi.	 Z	 przyjemnością	 pa trzył	 na	 długie,	 fa lują ce	 włosy.

Rzadko	ta kie	widywał.	Wyglą da ła,	jakby	dopie ro	co	wsta ła	z	łóż ka	i	prze cze sa ła	je
ręką.	Zgodnie	z	ostatnią	modą	w	krę gach,	w	których	bywał,	wszystkie	młode	damy
prostowa ły	włosy.	Doszedł	do	wniosku,	że	rok	z	tą	nie konwencjonalną	osób ką	może
sta nowić	cie ka wą	odmia nę.	Mimo	wie czorowe go	stroju	 i	sta ranne go	ma kija żu	nie
zna lazł	w	niej	cie nia	sztucz ności.	Prze widywał,	że	ka me ry	ją	pokocha ją.
–	Czym	miałbym	się	de ner wować?	–	za pytał.
–	Chociaż by	tym,	że	uda je my	kogoś,	kim	nie	je ste śmy.



–	Nie	powie dzia łaś	mi	w	końcu,	czy	masz	ja kie goś	chłopa ka.
–	Bo	to	nie	twoja	spra wa.
Wła ściwie	nie	powinno	go	to	ob chodzić,	ale	cie ka wość	zwycię żyła.
–	Te raz	już	moja.	Re por te rzy	szuka ją	sensa cji.	Zrobią	wszystko,	żeby	wytropić	ja -

kiś	se kret	–	ar gumentował	żar liwie.	–	Je że li	odkryją	ja kie goś	za kocha ne go	prawni-
ka	ze	społecz nej	kance la rii,	będą	mie li	nie złe	żniwo!	Muszę	coś	o	tobie	wie dzieć,
żeby	wymyślić	wia rygodną	historyjkę	w	celu	uniknię cia	skanda lu.
–	Czyż byś	sam	był	czysty	jak	łza?	Nie	chowasz	w	sza fie	żadnych	szkie le tów?
–	Wszyscy	zna ją	szcze góły	moje go	życiorysu.	Nicze go	nie	ukrywam	–	za pewnił	ze

znie wa la ją cym	uśmie chem.
Wciąż	za chowywał	stoicki	spokój,	podczas	gdy	ją	zże ra ły	ner wy.	Czy	nic	nie	było

w	sta nie	wyprowa dzić	go	z	równowa gi?
–	Je ste śmy	na	miejscu	–	oznajmił.
Limuzyna	zwolniła	przed	imponują cym,	bia łym	budynkiem	z	wysokimi,	ka mienny-

mi	kolumna mi	od	frontu	i	sze re giem	niskich	schodów	prowa dzą cych	do	otwar tych,
podwójnych	drzwi.	Przed	nimi	dwóch	męż czyzn	w	unifor mach	sprawdza ło	za prosze -
nia.
–	Masz	chłopa ka	czy	nie?	–	na ciskał	Theo,	ujmując	jej	nadgar stek,	za nim	zdą żyła

wysiąść.
–	Nie!	Za dowolony?
Uśmiech	 sa tysfakcji	 na	 twa rzy	 Theo	 tak	 ją	 zde ner wował,	 że	 najchętniej	 by	 go

ude rzyła.	Za cisnę ła	zęby	i	popa trzyła	na	nie go	spode	łba.
–	 Dobrze	 wie dzieć.	 Im	 mniej	 komplika cji,	 tym	 le piej.	 Ale	 prze stań	 marsz czyć

brwi.	Na	tak	wcze snym	eta pie	związ ku	za kocha ni	widzą	w	partne rach	same	za le ty,
więc	uśmiechnij	się,	za nim	wejdzie my	–	poinstruował	ją	ze	śmie chem.
U	wejścia	 co	 chwilę	 błyska ły	 fle sze.	 Jesz cze	 za nim	wysia dła,	 Ale xa	 roz pozna ła

paru	polityków	 i	 ce le brytów,	 skupionych	ra zem,	 jakby	we	wła snych	krę gach	czuli
się	 najbez piecz niej,	 i	 biz nesme nów	w	 gar niturach	 w	 towa rzystwie	 ob wie szonych
brylanta mi	żon.	Ta kie go	wła śnie	środowiska	zwykle	unika ła.
Gdy	wyszli	z	auta,	wszyscy	re por te rzy	jak	na	komendę	skie rowa li	na	nich	obiekty-

wy.	Świa tło	lamp	błyskowych	ją	ośle pia ło,	zgiełk	ogłuszał,	tłum	onie śmie lał.	Mocne
ra mię,	którym	otoczył	ją	Theo,	sta nowiło	je dyne	opar cie.	Instynktownie	przylgnę ła
do	nie go.	Mimo	nie chę ci	jego	bliskość	doda wa ła	jej	otuchy.
–	Wyglą dasz	wspa nia le	–	wyszeptał	jej	do	ucha.	–	Nie	de ner wuj	się.	Je stem	przy

tobie.
Gdy	uniosła	głowę,	żeby	na	nie go	popa trzeć,	fotogra fowie	na cisnę li	migawki.	Ale -

xa	spróbowa ła	się	odsunąć,	ale	przycią gnął	ją	do	sie bie.
–	 Pa mię taj,	 o	 co	 prosiłem.	Wśród	 ludzi	 chowaj	 pa zur ki	 –	 przypomniał	 szeptem,

żeby	nikt	nie	podsłuchał.	–	Nie	za pominaj,	że	je ste śmy	za kocha ni.
Ale xa	nie	pa mię ta ła,	jak	zdoła ła	prze trwać	na stępne	półtorej	godziny.	Wypiła	dwie

lampki	 szampa na	 i	 zja dła	kilka	ka na pek.	Zna jomi	 rodziców	za sypa li	 ją	pyta nia mi.
Ma china	plotek	poszła	w	ruch.	Nie	mogli	wybrać	lepszej	oka zji	do	poinfor mowa nia
o	swoim	związ ku.	Theo	nie	opusz czał	jej	ani	na	chwilę.
–	Masz	dość?	–	spytał	w	końcu,	ujmując	ją	pod	brodę,	żeby	na	nie go	spojrza ła.
Utonę ła	w	zie lonej	głę bi	tych	wspa nia łych	oczu.	Roz świe tliły	się,	gdy	pochylił	gło-



wę	i	poca łował	ją	w	usta,	de likatnie	wsuwa jąc	ję zyk	mię dzy	war gi.	Nigdy	nie	prze -
żyła	cze goś	podob ne go,	jakby	w	jej	głowie	roz błysły	setki	fa jer wer ków.	Świat	prze -
stał	dla	niej	istnieć.	Nie	widzia ła	już	tłumu,	krą żą cych	kelne rów	ani	za cie ka wionych
spojrzeń.
Na gły	błysk	fle sza	uświa domił	jej,	że	Theo	wyre żyse rował	per fekcyjne	przedsta -

wie nie.	Przytulał	ją	odpowiednio	mocno,	traktował	z	na leż ną	czułością	i	ocze kiwał,
że	równie	dobrze	ode gra	swoją	rolę,	co	też	bez wiednie	uczyniła.
Gdy	wyszli	z	na dal	za tłoczonej	ga le rii,	Theo	ją	puścił.
–	Dobra	robota	–	przywróciła	ją	do	rze czywistości	jego	la konicz na	pochwa ła.
We zwa ny	wcze śniej	kie rowca	 już	na	nich	cze kał	przy	otwar tych	drzwiach	auta.

Za	to	ża den	re por ter	nie	cza tował	w	pobliżu.	Nikt	nie	uchwycił	na głe go	spadku	za -
inte re sowa nia.	Ale xę	roz sa dza ła	złość,	przede	wszystkim	na	sie bie,	że	ule gła	złud-
ne mu	cza rowi	poca łunku,	bliskości,	komple mentów	i	słów	otuchy.
–	A	jaki	mia łam	wybór?	–	odburknę ła.
–	Taki	sam	jak	ja.
Prze milczał,	 że	wyre żyse rowa ny	 poca łunek	 roz pa lił	 jego	 zmysły.	 Za skoczyła	 go

wła sna	re akcja.	Zwykle	pa nował	nad	emocja mi.	Podprowa dził	ją	do	limuzyny	i	za su-
nął	prze grodę	oddzie la ją cą	od	kie rowcy,	żeby	nie	mógł	ich	usłyszeć.
–	Za	kilka	dni	ogłosimy	za rę czyny,	więc	na stępną	de monstra cję	uczuć	urzą dzimy

u	jubile ra	–	poinfor mował	rze czowym	tonem.
Jego	uczuciowy	chłód	podzia łał	na	Ale xę	jak	kubeł	lodowa tej	wody.	Miał	dwie	twa -

rze.	Tę	ładniejszą	poka zywał	publicz nie.	Na	osob ności	na tychmiast	zdejmował	sym-
pa tycz ną	ma skę.	Nie	był	zdolny	do	żadnych	uczuć,	dla te go	tak	świetnie	grał.	Powie -
dzia ła	sobie,	że	powinna	za pa mię tać	tę	lekcję.	Za wsze	uwa ża ła	się	za	opa nowa ną
osobę,	ale	te raz	zmie niła	zda nie.	Musia ła	szyb ko	nadrobić	bra ki.
–	I	pewnie	urzą dzisz	ja kieś	dur ne	przyję cie?	–	mruknę ła	z	nie chę cią.
–	Wolę	okre śle nie	„hucz ne”.
Ale xa	potra fiła	je	sobie	wyobra zić:	tłum	sławnych	i	boga tych,	a	wśród	nich	jej	ko-

le dzy	z	pra cy,	za gubie ni	jak	dzie ci	we	mgle.
–	 Nie	 są dzę,	 żeby	 twój	 ojciec	 chętnie	 odwie dził	 moich	 rodziców	 –	 za uwa żyła

z	prze ką sem.
–	Jesz cze	cię	za skoczy.	Walczyli	ze	sobą	od	lat,	ale	wciąż	prze bywa li	w	tych	sa -

mych	krę gach.	Zresz tą	znasz	te	ukła dy.
–	Nie	za	dobrze.	Przez	wie le	lat	prze bywa łam	za	gra nicą.	Poza	tym	nigdy	chętnie

nie	chodziłam	na	ta kie	impre zy.	Widzia łeś	ich	kie dyś	ra zem?
–	Kilka krotnie.	Pa trzą	na	sie bie	wrogo,	ale	w	końcu	za wsze	się	odnajdą,	jak	sta re,

skłócone	małżeństwo,	które	mimo	wszelkich	animozji	nie	umie	bez	sie bie	żyć.	Nie
potra fią	ode przeć	pokusy,	żeby	trochę	poplotkować.	Pewnie	dla te go	mój	ojciec	po-
szedł	do	twoje go	za miast	do	najbliż sze go	banku.	Dam	głowę,	że	nie	dojdzie	do	bój-
ki.
Kie rowca	za trzymał	sa mochód	przed	jej	domem,	ale	Ale xa	nie	wysia dła.	Za pew-

nie nie	o	za wie sze niu	broni	nie co	ją	pocie szyło,	ale	nie	zmie nia ło	faktu,	że	za war ła
pakt	z	dia błem.
–	Czy	wiesz,	co	ich	poróż niło?	–	spyta ła.
–	Nie	mam	poję cia,	tak	jak	i	ty.



–	Poinfor muj	mnie,	kie dy	pójdzie my	po	pier ścionek.
Theo	z	trudem	ode rwał	wzrok	od	ponętne go	biustu.
–	 Im	szyb ciej,	 tym	le piej.	Przyjdę	po	cie bie	 jutro	około	południa.	Potem	za biorę

cię	na	lunch.
Ale xa	nie	zdoła ła	ukryć	prze ra że nia.
–	Czy	to	koniecz ne?
–	Nie	nadużywaj	mojej	cier pliwości.	Gdybyśmy	po	opusz cze niu	skle pu	roze szli	się

w	prze ciwnych	kie runkach,	wyglą da libyśmy,	jakbyśmy	pla nowa li	roz wód,	a	nie	ślub.
Ale xa	musia ła	przyznać	mu	ra cję.	Skoro	przyję ła	rolę	w	tej	far sie,	powinna	ode -

grać	ją	jak	na le ży.
–	Przyjdę	do	skle pu	–	za proponowa ła.
–	Nie	wypa da.	Tylko	nie	wkła daj	trampek.
–	Bez	oba wy.	Za łożę	kostium	odpowiedni	do	roli.
–	Nigdy	nie	spotka łem	tak	złośliwej	dziewczyny.	Czy	tak	samo	traktowa łaś	swoich

byłych	chłopa ków?
Kompletnie	zbił	ją	z	tropu.	Wola ła	go	nie	uświa da miać,	że	mogła by	ich	policzyć	na

palcach	jednej	ręki	i	że	ża den	z	nich	bez	prze rwy	jej	nie	prowokował.
–	Nie	chodziłam	z	nikim	ta kim	jak	ty	–	wyce dziła	w	końcu	przez	za ciśnię te	zęby.
–	Czy	to	zna czy,	że	uwa żasz	mnie	za	je dyne go	w	swoim	rodza ju?
–	Za	wyjątkowo	nie znośne go	–	odburknę ła.	–	Muszę	iść.	Rodzice	cze ka ją	na	spra -

woz da nie	z	na sze go	pierwsze go	publicz ne go	wystą pie nia,	choć	pewnie	zoba czą	je
jutro	w	ga ze tach,	są dząc	po	licz bie	dziennika rzy	w	ga le rii.
–	Wypa dłaś	doskona le.
Wbrew	woli	 oczy	Theo	 same	podą żyły	 ku	pełnym,	wciąż	buntowniczo	wydę tym

war gom.	Ale xa	uświa domiła	sobie,	że	de kolt	odsła nia	za	dużo.	Mia ła	na dzie ję,	że
tego	nie	za uwa żył,	ale	pospiesz nie	popra wiła	sukienkę.
–	Dzię kuję.	Ty	też	–	ucię ła	krótko.	–	Mama	na	pewno	za pyta	o	te	głupie…	prze -

pra szam,	 hucz ne	 za rę czyny.	 Bę dzie	 potrze bowa ła	 cza su	 na	 przygotowa nia.	 Czy
mógłbyś	mi	podać	przybliżony	ter min?	Tak	jak	i	ty	uwa żam,	że	im	szyb szy,	tym	lep-
szy.
Theo	nie	mógł	uwie rzyć,	że	jesz cze	przed	za rę czyna mi	z	nie cier pliwością	wycze -

kuje	roz wodu.	Świa domość,	że	zosta ła	zmuszona	do	ślubu	moralnym	szanta żem,	nie
koiła	zra nionej	dumy.
–	Za	dwa	tygodnie	–	odpowie dział.
–	Czy	twój	brat	przyje dzie?	–	spyta ła	Ale xa,	ponie waż	wie dzia ła,	że	Da niel	miesz -

ka	na	drugim	końcu	świa ta	i	nie	uczestniczył	w	za wie ra niu	transakcji.
–	Nie	są dzę.	Wła śnie	kupuje	sobie	nową	za bawkę,	która	ogromnie	go	ab sor buje.
–	Jaką?
–	Sta tek	wyciecz kowy.
Theo	kochał	bra ta,	ale	wolałby	nie	oglą dać	go	na	przyję ciu.	Da niel	z	pewnością

nie	kryłby	roz ba wie nia,	że	star sze mu	bra tu	na łożono	kajda ny.
–	Trudno	na zwać	sta tek	za bawką	–	za uwa żyła	Ale xa.
–	W	ta kim	ra zie	nie	znasz	Da nie la.
Ale xa	wca le	nie	ża łowa ła,	że	nie	pozna ła	drugie go	z	bra ci.	Zna jomość	z	jednym

wystar cza ła	jej	aż	nadto.	Otworzyła	drzwi	auta	i	wyszła	na	balsa micz ne,	nocne	po-



wie trze.	Theo	oczywiście	ją	odprowa dził,	ale	już	nie	ob jął	ra mie niem.	Trzymał	obie
ręce	w	kie sze niach.
–	Nie	za chowujesz	pozorów	przed	szofe rem?	–	spyta ła	z	prze ką sem.
–	Czy	to	za prosze nie	do	poca łunku?
Aleksie	za bra kło	tchu.	Ser ce	przyspie szyło	rytm.
–	Za	dużo	sobie	wyobra żasz	–	warknę ła,	zła,	że	przypomniał	jej	poprzedni,	o	któ-

rym	wola ła by	za pomnieć.	–	Nie	znam	gor sze go	aroganta	od	cie bie	–	wyrzuciła	z	sie -
bie	z	wście kłością.
–	Już	to	słysza łem.	Ale	dobrze,	że	mi	przypomnia łaś…
Ale xa	prze widywa ła,	co	za mie rza,	ale	mimo	to	ją	za skoczył.	Przycią gnął	ją	do	sie -

bie	mocniej	niż	poprzednio	i	poca łował	bar dziej	na miętnie.
Theo	znów	stra cił	przy	niej	zimną	krew,	ale	nie	mógł	sobie	odmówić	sma ku	tych

słodkich	uste czek	i	dotyku	miękkiej	pier si	na	swojej.	Powie dział	sobie,	że	prze cież
tylko	odgrywa	przedsta wie nie	na	użytek	kie rowcy.
–	Do	zoba cze nia	 jutro.	 Idzie my	wybrać	pier ścionek	za rę czynowy.	Kto	by	pomy-

ślał…?



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Zgodnie	z	prze widywa nia mi	pra sa	za mie ściła	na	środkowych	stronach	co	najmniej
pół	 tuzina	zdjęć	Ale xy	z	Theo,	 jakby	 fotore por te rzy	w	ogóle	nie	za uwa żyli	 innych
gości.	Wyglą da li	na	za kocha nych	do	sza leństwa.	Theo	ota czał	ją	ra mie niem.	Na	kil-
ku	fotogra fiach	Ale xa	pa trzyła	w	nie go	jak	w	ob raz.	Cora	Caldini	roz łożyła	na	stole
wszystkie	 ga ze ty,	 za nim	 ze szła	 o	 ósmej	 rano	 na	 śnia da nie.	 Ale xa	 le dwie	 stłumiła
cięż kie	westchnie nie.
–	Wiem,	że	 to	wszystko	spa dło	na	cie bie	nie spodzie wa nie,	ale	 tak	zwykle	bywa

z	wielką	miłością	–	za gadnę ła	ra dośnie	Cora.	–	Ja	wprawdzie	zna łam	twoje go	ojca
z	widze nia,	ale	kie dy	rodzice	nas	sobie	przedsta wili,	za kocha łam	się	bez	pa mię ci.
Pomna	ostrze żeń	le ka rza,	żeby	nie	de ner wować	matki	po	uda rze,	Ale xa	za czę ła

ostroż nie:
–	Nie	tak	wyobra ża łam	sobie	przyszłe go	partne ra,	ale…	Theo	jest	bar dzo	inte li-

gentny	i…	pe łen	cha ryzmy…
–	Twój	ojciec	bar dzo	go	polubił.
Ale xa	pomyśla ła,	że	najle piej,	żeby	się	z	nim	oże nił,	ale	na	głos	wymamrota ła	tyl-

ko:
–	To	dobrze.
–	Myślę,	 że	gdyby	ci	 się	nie	 spodobał,	 już	byśmy	o	 tym	wie dzie li.	Ale	nie	dziwi

mnie	twoja	ma łomówność.	Cze ka liśmy	na	cie bie	z	tatą	bar dzo	długo.	Kie dy	za szłam
w	cią żę,	 nikomu	o	 tym	nie	 powie dzia łam,	 żeby	nie	 za pe szyć,	 dopóki	 nie	 urósł	mi
brzuch.	Nie	za mie rzam	na	cie bie	na ciskać.	Powiedz	tylko,	co	pla nuje cie	na	jutro.
Ale xa	poinfor mowa ła	matkę	o	pla nach	na	na stępny	dzień.	Ser ce	podchodziło	 jej

do	gar dła	na	myśl	o	spę dze niu	kilku	godzin	w	towa rzystwie	Theo.	Przez	całą	noc
prze śla dowa ło	ją	wspomnie nie	wie czor ne go	poca łunku.	Przysię gła	sobie,	że	tym	ra -
zem	za chowa	maksymalny	dystans.	Zwa żywszy	na	 jego	wygląd,	prze widywa ła,	że
nie	przyjdzie	jej	to	ła two.	Skrycie	ża łowa ła,	że	nie	na rzucono	jej	mniej	atrakcyjne go
kandyda ta.
Słucha ła	jednym	uchem	wspomnień	Cory,	jak	wzię li	ślub	z	Car lem	w	trzy	mie sią ce

od	dnia	pozna nia	się	i	nigdy	tego	nie	ża łowa li.	Skupiła	uwa gę	dopie ro	na	infor ma cji,
że	Theo	wyjeż dża	służ bowo	do	Nowe go	Jor ku.	Car lo	za pla nował	go	oprowa dzić	po
fa bryce	 urzą dzeń	 elektronicz nych	 i	 omówić	 kwe stie	 per sonalne,	 ale	 ja kaś	 pilna
spra wa	we zwa ła	go	na gle	za	oce an.
–	Nie	wspomniał	o	tym	ani	słowem	–	wtrą ciła	Ale xa.	–	Kie dy	dokładnie	wyjeż dża?
–	Chyba	jutro.	Poinfor mował	nas	dopie ro	dzisiaj	rano,	kie dy	twój	tata	za dzwonił,

żeby	usta lić	plan	wizyty	w	za kła dzie.	Przypusz czalnie	we zwa no	go	w	nocy,	dla te go
wczoraj	jesz cze	o	niczym	nie	wie dział.
–	Jak	długo	tam	zosta nie?
–	Co	najmniej	tydzień.	Na	pewno	cię	prze prosi	i	sam	wszystko	wyja śni.	To	bar dzo

dobrze	wychowa ny	młody	człowiek.



Ale xa	pewnie	par sknę ła by	śmie chem,	gdyby	nie	dobra	wia domość,	że	odpocz nie
od	 Theo.	 Spę dziła	 pozosta łą	 część	 poranka	 na	 studiowa niu	 za gadnień	 prawnych,
żeby	 sprawdzić,	 czy	 jej	 umysł	 jesz cze	 pra cuje.	 Roz wią zywa ła	 bie żą ce	 proble my
klientek	ośrodka	pomocy:	pisa ła	poda nia	o	dota cje	rzą dowe,	o	przydzia ły	miesz kań
socjalnych,	o	alimenty	i	odszkodowa nia	od	zbie głych	partne rów.	Robiła	to	chętnie,
nie	tylko,	żeby	być	na	bie żą co	z	aktualnym	usta wodawstwem,	ale	także	dla te go,	że
bar dzo	lubiła	to	za ję cie.
O	wpół	do	dwuna stej	włożyła	czar ne	dżinsy,	bluz kę	bez	rę ka wów	z	kre mowe go	je -

dwa biu	i	pantofle,	wszystko	nowe,	prosto	ze	skle pu.	Bez	pre sji	Theo	wybór	stroju
nie	mę czył	jej	tak	jak	poprzednie go	wie czora.
Punktualnie	o	dwuna stej	za dzwonił	dzwonek	u	drzwi.	Pospie szyła	do	wyjścia,	żeby

uprze dzić	matkę.	Ucie szyło	ją,	że	tym	ra zem	Theo	sam	sie dział	za	kie rownicą	fer -
ra ri.	Przynajmniej	uniknie	tych	krę pują cych,	ba dawczych	spojrzeń.	Z	trudem	ode -
rwa ła	oczy	od	mocnej	linii	żuchwy	i	pięknie	rzeź bionych,	re gular nych	rysów.	Za łożył
okula ry	słonecz ne,	gra na tową	koszulkę	polo	i	kre mowe	spodnie.	Wyglą dał	sza le nie
ele gancko.
–	Je steś	w	podejrza nie	dobrym	humorze	–	za uwa żył	bez barwnym	głosem.	–	Dla -

cze go?
–	Pewnie	jak	każ da	dziewczyna	przed	za kupem	pier ścionka	za rę czynowe go	–	od-

par ła.
–	Faktycz nie,	jesz cze	nie	spotka łem	ta kiej,	której	nie	cie szyłyby	przygotowa nia	do

ślubu.
Ale xa	skrzywiła	się,	nie za dowolona,	że	nie	zdoła ła	go	zbić	z	tropu.
–	Myślę,	że	nie	musimy	w	nie skończoność	wę drować	po	skle pach	w	poszukiwa niu

najpiękniejsze go	pier ścionka	z	brylantem.
–	Ja sne,	pla stikowy	zrobi	wystar cza ją co	dobre	wra że nie	–	za drwił	Theo.
Ale xa	z	nie chę cią	wspomnia ła	stos	ga zet	roz łożonych	na	stole	przez	matkę.	Nie

rozumia ła,	jak	ce le bryci	wytrzymują	nie ustanną	pre sję.
–	Może	w	końcu	dziennika rze	zosta wią	nas	w	spokoju	–	westchnę ła	cięż ko.
–	Dopie ro	jak	zoba czą	ob rącz kę	na	twoim	palcu.	Wcze śniej	za wsze	istnie je	szan-

sa,	że	zwią zek	roz padnie	się	z	hukiem,	a	ka ta strofy	budzą	największą	sensa cję.
–	Kogo	to	w	ogóle	inte re suje?	–	spyta ła	z	autentycz nym	zdziwie niem,	bowiem	po-

mimo	bogactwa	za wsze	unika ła	roz głosu.
–	Nie waż ne.	Grunt,	że	wiem,	jak	dzia ła ją	me dia,	i	ja koś	sobie	z	tym	ra dzę.	Ale	je -

że li	nie	chcesz	zostać	znie nacka	sfotogra fowa na	bez	ma kija żu,	ra dzę	ci	uwa żać.
–	Nie	za le ży	mi	na	robie niu	dobre go	wra że nia.	A	tobie?
–	Ja	się	nie	ma luję,	acz kolwiek…	cza sa mi	po	nie prze spa nej	nocy	dyskretnie	tuszu-

ję	fluidem	cie nie	pod	ocza mi.
Ale xa	nie	powstrzyma ła	uśmie chu	roz ba wie nia.
Theo	zna lazł	miejsce	do	par kowa nia	przy	za tłoczonym	pla cu	otoczonym	luksuso-

wymi	 skle pika mi,	 ka wiar nia mi	 i	 re staura cja mi.	 W	 jego	 centrum	 sta ła	 fontanna
z	trze ma	mitologicz nymi	posta cia mi	z	brą zu.	Za trzymał	sa mochód,	ale	Ale xa	odnio-
sła	 wra że nie,	 że	 chciałby	 jesz cze	 o	 coś	 za pytać.	 Gdy	wysie dli,	 ob jął	 ją	 za	 szyję,
przypusz czalnie	na	wszelki	wypa dek,	gdyby	podkusiło	ją,	żeby	zostać	z	tyłu.	Zwolnił
tempo,	żeby	bez	trudu	mogła	dotrzymać	mu	kroku.



Ludzie	odwra ca li	za	nimi	głowy.	Prawdopodob nie	nie	zna li	Theo,	ale	przy	jego	wy-
glą dzie	musie li	przypusz czać,	że	widzą	kogoś	sławne go.	Ale xa	poczuła	coś	w	rodza -
ju	dumy,	że	oglą da ją	ją	z	tak	atrakcyjnym	towa rzyszem.
Minę li	trzy	skle py	jubiler skie	i	pode szli	do	czwar te go,	tak	skromne go,	że	nie mal

nie widocz ne go	z	ze wnątrz.
–	Skąd	znasz	to	miejsce?	–	spyta ła,	za skoczona.
–	Dziwne,	że	ty	go	nie	znasz.	Czy	uzna łaś	za	swoją	życiową	misję	ukrywa nie	swo-

je go	sta tusu	społecz ne go?
–	Nie	prze pa dam	za	błyskotka mi.	Przychodzisz	tu	ze	swoimi	dziewczyna mi?
Dotyk	 palców	 de likatnie	 gła dzą cych	 jej	 szyję	 wywołał	 przyjemne	 wibra cje	 pod

skórą.	Musia ła	sobie	przypomnieć,	że	Theo	wkrótce	wyje dzie	i	nie	bę dzie	musia ła
ukrywać	swojej	autentycz nej	re akcji	na	fałszywie	czułe	ge sty.
–	Kie dyś	jedna	mnie	tu	przyprowa dziła.	Za zna czyła	przy	tym,	że	sprze da ją	tu	wy-

jątkowo	piękne	i	drogie	klejnoty.
Ale xa	przypusz cza ła,	że	dziewczyna	była	w	jej	wie ku.	Kolejny	raz	uświa domiła	so-

bie,	w	ja kiej	izola cji	żyła.	Pogrą żona	w	studiach,	cze ka ła,	aż	wielka	miłość	za puka
do	jej	drzwi,	podczas	gdy	inne	na cią ga ły	swoich	chłopa ków	na	drogie	poda runki.
–	I	co?	Kupiłeś	jej	pier ścionek	z	brylantem?	–	za pyta ła.
–	Nie.	Za kończyłem	zna jomość	–	odpowie dział	Theo.
–	Musisz	cier pieć	męki,	zmuszony	do	małżeństwa	ze	mną.
–	 Korzyści	 równowa żą	 nie dogodności,	 a	 posag	 sta nowi	 nie złą	 za chę tę	 –	 powie -

dział,	odpie ra jąc	pokusę	odgar nię cia	nie sfor ne go	kosmyka	z	jej	twa rzy.
Ale xa	 czuła	 się	 jak	 ja łówka	 prze ka za na	 nowe mu	 gospoda rzowi.	 Pchnę ła	 drzwi

i	wkroczyła	do	skle pu,	równie	skromne go	w	środku	jak	na	ze wnątrz.	Niski,	szczupły
wła ściciel	wska zał	im	wygodne	krze sła	i	roz począł	pre zenta cję.	Wie dział	wszystko
o	brylantach.	Poka zywał	kolejne	tace	wyłożone	aksa mitem,	z	sze re ga mi	pier ścion-
ków	bez	me tek	z	ceną,	czyli	przypusz czalnie	nie przyzwoicie	drogich.
–	Wybie raj	do	woli	–	za chę cił	Theo.
Aleksie	było	wszystko	jedno,	co	na rzucony	na rze czony	za łoży	jej	na	pa lec.
–	Co	byś	wybrał?	–	spyta ła.
Theo	posłał	porozumie wawczy	uśmiech	jubile rowi.
–	Ach,	te	kobie ty!	Jakby	to	moja	opinia	się	liczyła!	–	Pogła dził	ją	po	ple cach,	zbyt

długo	za trzymując	dłoń	na	ra miącz ku	biustonosza.
Ale xa	z	przykle jonym	do	twa rzy	uśmie chem	oswobodziła	się	dyskretnie.
–	Zwykle	to	pa nie	dokonują	wyboru	–	poparł	go	jubiler.
–	Ta	młoda	dama	wie,	że	dosta nie	wszystko,	cze go	za pra gnie	–	za pewnił	Theo,	za -

glą da jąc	jej	czule	w	oczy.	–	Jej	życze nie	jest	dla	mnie	roz ka zem.
–	Gdyby	to	była	prawda…	–	westchnę ła	Ale xa.
Nie	 musia ła	 doda wać,	 że	 Theo	 prze bywałby	 obecnie	 na	 drugim	 końcu	 świa ta.

W	mig	 pochwycił	 aluzję.	 Bez	 uprze dze nia	 pochylił	 głowę	 i	 uka rał	 ją	 poca łunkiem
w	usta.	Na	domiar	złe go	położył	rękę	na	jej	udzie	i	prze suwał	coraz	wyżej,	piesz -
cząc	wraż liwą,	we wnętrz ną	 stronę.	Nie zdolna	 skupić	 uwa gi	 na	 klejnotach,	 Ale xa
pospiesz nie	wska za ła	pierwszy	lepszy	pier ścionek.
–	Ten	może	być	–	orze kła.
Wła ściciel	na tychmiast	wyjął	go	z	za głę bie nia	i	za czął	wychwa lać	czystość	ka mie -



nia	i	wyjątkowość	projektu,	po	czym	ka zał	jej	włożyć	go	na	pa lec	i	sta rannie	wziął
mia rę,	żeby	go	dopa sować.	Ponie waż	kosz tował	for tunę,	nic	dziwne go,	że	proce du-
ra	trwa ła	w	nie skończoność.
Po	wyjściu	na	ulicę	Theo	znów	otoczył	 ją	 ra mie niem	 i	 skie rował	do	modnej	ka -

wiar ni,	odwie dza nej	przez	sławnych	i	boga tych.
–	„Może	być”	–	za cytował	z	dez aproba tą.
–	Położyłeś	mi	rękę	na	nodze!	–	wytknę ła.
–	To	nor malne,	że	pra gnę	dotykać	na rze czonej	–	za mruczał	jej	do	ucha.	–	Szcze -

rze	mówiąc,	trudno	mi	utrzymać	ręce	przy	sobie.
Oczywiście	 kła mał,	 ale	 miłe	 słowa	 przypra wiły	 Ale xę	 o	 przyjemny	 dresz czyk.

Wbrew	 logice	 spróbowa ła	 sobie	 wyobra zić,	 co	 by	 czuła,	 gdyby	 wypowie dział	 je
szcze rze.	Mimo	woli	oczy	same	ku	nie mu	podą żyły.	Ukradkiem	poże ra ła	wzrokiem
har monijną	sylwetkę,	mocne	ra miona	i	ciemne	włoski	wokół	ze gar ka	na	nadgarstku.
Za	kilka	dni	ten	męż czyzna,	przycią ga ją cy	wszystkie	damskie	spojrze nia,	skuszony
je dynie	przysłowiową	mar chewką	w	posta ci	udzia łów	w	fir mie	ojca,	zosta nie	na rze -
czonym	niskiej	Ale xy	o	prze ciętnej	urodzie.	Nie	potrze bował	wię cej	pie nię dzy,	ale
który	bogacz	zre zygnuje	z	dodatkowe go	dochodu?
Zgodnie	z	jej	prze widywa nia mi	ludzie	odwra ca li	za	nimi	głowy.	W	ka wiar ni	ostrzy-

żona	na	„boba”	blondynka	porzuciła	swoje	towa rzystwo	i	pode szła	wprost	do	nich.
Chuda	jak	tycz ka,	pła ska	jak	de ska,	mia ła	pra wie	metr	osiemdzie siąt	wzrostu	i	naj-
dłuż sze	nogi,	 ja kie	Ale xa	kie dykolwiek	widzia ła.	A	obejrza ła	je	w	ca łej	oka za łości,
ponie waż	króciutka	spódnicz ka	le dwie	za krywa ła	bie liznę.	Ignorując	obecność	Ale -
xy,	zwróciła	za chwycone	spojrze nie	błę kitnych	oczu	na	Theo.	Dopie ro	po	chwili	po-
pa trzyła	na	Ale xę	tak,	jakby	wciąż	nie	mogła	uwie rzyć	w	to,	co	pisa ła	pra sa.
–	Nie	wie rzę	wła snym	oczom!	–	za pisz cza ła	w	końcu,	kła dąc	Theo	rękę	na	pier si.
Theo	 ujął	 ją	 za	 nadgar stek,	 odsunął	 jej	 dłoń	 na	 pewną	 odle głość	 i	 przytrzymał

chwilę,	za nim	puścił.	Ten	zimny	gest	zmroziłby	Ale xę,	ale	blondynka	pozosta ła	nie -
zra żona.
–	O	rany!	Ty	na prawdę	je steś	niska!	–	wykrzyknę ła,	gdy	przedsta wił	jej	Ale xę.
–	Ale xa	jest	moją	na rze czoną,	Andreo.	Za nim	nadużyjesz	mojej	cier pliwości,	ra dzę

ci	wrócić	do	swoich	zna jomych.
Andrea	wyglą da ła	na	za kłopota ną.	Ale xa	nie mal	jej	współczuła,	ale	nie	za	bar dzo.
–	Chyba	nie	mówisz	poważ nie?
–	Jak	najbar dziej.	Je że li	nie	odejdziesz,	we zwę	ochronia rza.
Andrea	ode szła	z	podnie sioną	głową,	ura żona	i	wście kła.
–	Je że li	czujesz	się	tu	nie zręcz nie,	może my	wyjść	–	za proponowa ła	Ale xa.
–	Dla cze go	miałbym	się	czuć	nie zręcz nie?	–	Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	we zwał

kelner kę,	która	z	nie pewną	miną	przygła dziła	włosy	i	pospie szyła	ku	nim,	za pomina -
jąc	o	pozosta łych	klientach.
–	Ten	stolik	został	przez	kogoś	za re zer wowa ny,	ale	znajdę	tym	pa niom	inny	–	za -

proponowa ła.
Ale xa	otworzyła	usta,	żeby	za prote stować,	ale	Theo	usiadł	i	za mówił	wino.
–	Nie	miej	wyrzutów	sumie nia	–	powie dział	ze	stoickim	spokojem.	–	Ta	dziewczy-

na	obie ca ła,	że	za ła twi	klientkom	inny	stolik.	Pozwól	jej	wykonywać	swoją	pra cę.
–	Jej	za da nie	nie	pole ga	na	tym,	żeby	schle biać	gościom,	którzy	nie	dokona li	re -



zer wa cji.
–	To	już	nie	mój	problem.	A	te raz	powiedz,	dla cze go	chcia łaś	stąd	wyjść.
Ale xa	westchnę ła	cięż ko	na	tak	ostenta cyjny	pokaz	arogancji.
–	Żeby	uniknąć	plotek	–	wyja śniła.	–	Przypusz czam,	że	kie dyś	chodziłeś	z	tą	blon-

dynką.	Nie	oba wiasz	się,	że	na opowia da	o	tobie	swoim	zna jomym	nie stworzonych
rze czy?
–	Nasz	zwią zek	trwał	za le dwie	mie siąc.	Ocze kiwa ła	znacz nie	wię cej,	niż	mogłem

jej	dać.	Wydzwa nia ła	do	mnie	kilka na ście	razy	dziennie,	sprawdza ła,	czy	nie	spoty-
kam	się	 z	 kimś	 innym.	Uzna łem,	 że	 szkoda	moje go	cza su	na	osobę,	 która	usiłuje
kontrolować	mnie	na	każ dym	kroku	–	wyja śnił	zgodnie	z	prawdą.
Unikał	za anga żowa nia	uczuciowe go,	ponie waż	widział,	jak	miłość	rujnuje	psychi-

kę	człowie ka.	Śmierć	matki	za ła ma ła	ojca.	Zosta wiła	po	sobie	pustkę	w	życiu	Da -
nie la	i	Theo.	Dla te go	nie	ofe rował	partner kom	nic	prócz	krótkotrwa łej	na miętności.
Za kocha ne	spojrze nie	sta nowiło	sygnał	do	odwrotu.
–	Na wet	gdyby	Andrea	sie dzia ła	tuż	obok,	nie	widziałbym	powodów	do	obaw	–	do-

dał	na	koniec.	 –	Nie	zoba czyła	nic	zdroż ne go.	Może	najwyżej	opowie dzieć	zna jo-
mym,	że	widzia ła	mnie	w	ka wiar ni	z	na rze czoną.
–	Niską.
Theo	 wciąż	 nie	 mógł	 się	 na dziwić,	 że	 życie	 w	 dostatku	 nie	 prze mie niło	 Ale xy

w	próż ną,	sa molub ną	osobę,	ja kie	nie ustannie	spotykał	w	wyż szych	sfe rach.	Coraz
bar dziej	go	intrygowa ła.
–	Pra wo	nie	za bra nia	pokochać	kogoś,	kto	nie	odpowia da	sztucz nie	stworzonym,

nie zdrowym	ka nonom	urody.
Ale xa	przyzna ła	mu	w	duchu	ra cję,	zwłasz cza	że	pochodzili	z	tego	sa me go	środo-

wiska.	Opinii	publicz nej	wystar czy,	że	dwa	zna komite	rody	zosta ną	połą czone	wę -
złem	małżeńskim.	Kto	zada	sobie	trud,	żeby	zajrzeć	pod	powierzchnię	i	sprawdzać
zgodność	cha rakte rów?
–	Dla cze go	do	tej	pory	nie	za łożyłeś	rodziny?	–	spyta ła	sponta nicz nie.
Nie	widzia ła	prze szkód,	żeby	za dać	 tak	osobiste	pyta nie.	Wkrótce	za miesz ka ją

ra zem.	Nie	wyobra ża ła	sobie,	żeby	mogli	milczeć	po	ca łych	dniach	za	za mknię tymi
drzwia mi,	 na wet	 je że li	 zajmą	prze ciwle głe	 skrzydła	 domu.	Oczywiście	 nie	 łudziła
się,	że	połą czy	ich	przyjaźń	czy	choćby	kole żeńska	ser decz ność.	Potencjalni	kumple
nie	bywa ją	tak	pewni	sie bie	i	aroganccy.
Theo	ką tem	oka	widział	wrogie	spojrze nia	swojej	byłej	dziewczyny.	Nie	wątpił,	że

najbar dziej	 złości	 ją,	 że	wybrał	 na	 żonę	 osobę	 o	 prze ciętnym	wyglą dzie.	 Piękne,
próż ne	 kobie ty,	 świa dome	 swej	 atrakcyjności,	 nie	 stosują	 innych	 kryte riów	 oce ny
drugie go	 człowie ka	 niż	 apa rycja.	 Ta	 świa domość	 obudziła	 w	 nim	 na gle	 instynkty
opie kuńcze.	Ujął	dłoń	Ale xy,	a	drugą	ręką	pogła dził	ją	po	policz ku.
Ale xa	pomyśla ła,	że	to	kolejna	publicz na	de monstra cja,	a	mimo	to	jej	ser ce	przy-

spie szyło	do	ga lopu.	Nie	wątpiła,	że	ja snowłosa	piękność	roz głosi	ca łe mu	mia stu,	że
Theo	musiał	stra cić	rozum,	żeby	za kochać	się	w	kimś	tak	pospolitym	jak	ona.
Ponie waż	zda wa ła	sobie	spra wę	ze	swoich	manka mentów,	unika ła	ob cisłych	czy

przycią ga ją cych	wzrok	 strojów.	Nie	 lubiła	 zwra cać	na	 sie bie	uwa gi,	 ale	 za wistne
spojrze nia	Andrei	obudziły	w	niej	ducha	prze kory.	Uniosła	rękę	Theo	do	ust	i	mu-
snę ła	kostki	palców	war ga mi.



Widzia ła,	że	oczy	mu	roz błysły.	Nie mal	usłysza ła,	jak	gwałtownie	za czerpnął	po-
wie trza,	co	ją	nadspodzie wa nie	ośmie liło.	Zajrza ła	mu	w	oczy,	pochyliła	się	ku	nie -
mu	i	roz chyliła	usta.	Kie dy	skorzystał	z	nie me go	za prosze nia,	odda ła	poca łunek	bez
za ha mowań.
Ponie waż	nie	wyglą da liby	wia rygodnie,	gdyby	sie dzie li	na prze ciwko	sie bie,	pro-

wa dząc	 uprzejmą	 konwer sa cję	 jak	 dwoje	 ob cych	 ludzi,	 mogła	 sobie	 pozwolić	 na
chwilę	 zmysłowej	 przyjemności.	 Lecz	 gdy	 odchyliła	 głowę,	war gi	 jej	 nie co	drża ły.
Ob liza ła	je	i	przywoła ła	na	twarz	figlar ny	uśmiech.
–	Zrobiłam	to	tylko	na	pokaz	–	poinfor mowa ła,	żeby	za	dużo	sobie	nie	wyobra żał.
–	Ale	z	większym	za anga żowa niem	niż	dotychczas,	jakbyś	pra gnę ła	powtór ki.
–	Nic	podob ne go!	–	za prze czyła	żar liwie.	–	Tylko…
–	Skorzysta łaś	z	oka zji,	żeby	za grać	na	nosie	ślicz notce,	z	którą	kie dyś	chodziłem.
–	Ależ	skąd!	–	za prote stowa ła	z	rumieńcem	na	policz kach.	–	Zrobiłam,	co	w	mojej

mocy,	żeby	wypaść	prze konują co.	Sam	mi	ka za łeś	wejść	w	rolę.
–	Oczywiście	–	potwier dził,	nie pewny,	jak	wie le	autentycz ności	by	sobie	życzył.	–

Dobrze	wie dzieć	o	twoim	pozytywnym	na sta wie niu,	bo	muszę	cię	poinfor mować,	że
zosta łem	we zwa ny	za	gra nicę	mniej	wię cej	na	tydzień.	Trudno	powie dzieć,	jak	dłu-
go	tam	zosta nę,	może	trochę	krócej,	a	może	dłużej,	bo	to	skomplikowa na	spra wa.
–	Wiem.
–	Skąd?
–	 Mama	 prze ka za ła	 mi	 wia domość,	 kie dy	 poka zywa ła	 mi	 zdję cia	 z	 wer nisa żu.

Chętnie	 popilnuję	 domowe go	 ogniska	 podczas	 twojej	 nie obecności	 –	 za pewniła
zgodnie	z	prawdą.	Z	utę sknie niem	ocze kiwa ła	kilku	dni	wytchnie nia	od	jego	silnej,
cha ryzma tycz nej	osobowości	i	nie na turalnej	sytuacji.
–	Nie	musisz.
–	Jak	to?
–	Jak	mógłbym	cię	spuścić	z	oka	choćby	na	moment?	Oczywiście	za bie ram	cię	ze

sobą.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Ale xa	wpa dła	w	popłoch.	Pa trzyła	na	Theo	z	otwar tymi	usta mi,	za pomina jąc,	że
inni	goście	ją	ob ser wują.
–	Dla cze go	mam	je chać	z	tobą?	–	wykrztusiła,	gdy	odzyska ła	mowę.
–	To	bę dzie	pierwszy	krok	w	dostosowa niu	się	do	moje go	stylu	życia.	Na wet	je śli

nie	 znosisz	 pre mier	 i	 wer nisa ży,	 bę dziesz	musia ła	wziąć	 udział	w	 paru	wyda rze -
niach	kulturalnych,	czy	tego	chcesz,	czy	nie.	Ja	też	nie	prze pa dam	za	czczymi	poga -
wędka mi	z	ludź mi,	z	którymi	nie	za mie rzam	utrzymywać	kontaktu,	ale	ta kie	są	re -
guły	gry.
–	Ja kim	pra wem	sta wiasz	mi	wa runki?	To	twój	ojciec	potrze bował	wspar cia	–	wy-

tknę ła	nie zbyt	taktownie,	mimo	że	bar dzo	polubiła	Ste fa na	De	Ange lisa.
Współczuła	 temu	 dumne mu	 człowie kowi,	 że	 był	 zmuszony	 prosić	 o	 pomoc	 od-

wiecz ne go	wroga.	Za czę ła	jednak	podejrze wać,	że	dwaj	star si	pa nowie	walczyli	ze
sobą	ra czej	z	przyzwycza je nia,	ponie waż	dawno	za pomnie li,	co	ich	poróż niło.
Theo	 za cisnął	 zęby.	 Nie	 potrze bował	 przypomnie nia,	 że	 ojciec	 stra cił	 kontrolę

nad	wła snym	przedsię bior stwem.
–	To	prawda,	ale	nie	pora	roz pa czać	nad	tym,	cze go	nie	moż na	zmie nić.
Ale xa	wzię ła	w	rękę	pusty	kie liszek.	Nie	pa mię ta ła,	kie dy	wypiła	jego	za war tość

ani	co	zja dła.
–	Nie	roz pa czam	tylko	zwra cam	ci	uwa gę,	że	prze wróciłeś	moje	życie	do	góry	no-

ga mi,	a	sam	żyjesz	jak	dawniej.
–	Prze stań	się	nad	sobą	uża lać.	Prze prowadz ka	do	Londynu	to	najlepsze	roz wią -

za nie.	 Nie	 mogę	 stąd	 prowa dzić	 inte re su,	 a	 cie bie	 wła ściwie	 nic	 tu	 nie	 trzyma.
Prze sta łaś	pra cować	za wodowo,	a	z	pra cy	społecz nej	moż na	w	każ dej	chwili	zre zy-
gnować.
Ale xa	za nie mówiła	z	oburze nia,	że	w	tak	lekce wa żą cy	sposób	podsumował	jej	ży-

cie.
–	A	co	z	rodzica mi?	–	spyta ła,	gdy	odzyska ła	głos.
–	Mogą	nas	odwie dzać,	kie dy	ze chcą.	Będą	mile	widzia ni.	Przypusz czam,	że	już

jeż dżą	do	Anglii,	ponie waż	twój	ojciec	prowa dzi	tam	inte re sy.
–	Nie	lubię,	jak	ktoś	próbuje	mną	rzą dzić.	Nigdy	nikt	nie	podejmował	za	mnie	de -

cyzji.
–	Więc	potraktuj	to	jako	nowe	doświadcze nie.	Zresz tą	na sze	małżeństwo	nie	po-

trwa	długo.	Za nim	wyschnie	atra ment	pod	aktem	ślubu,	bę dzie	po	wszystkim.
Doprowa dził	ją	do	pa sji.	Podejrze wa ła,	że	ce lowo	ją	draż ni.	Z	wyraź ną	przyjem-

nością	ob ser wował	jej	za czer wie nione	policz ki	i	wydę te	war gi.	Nie	za mie rza ła	mu
dostar czać	tak	nikczemnej	roz rywki.
–	Cza sa mi	mam	ochotę	cię	ude rzyć	–	mruknę ła	tylko.
–	Kto	wie?	Może	ci	pozwolę,	ale	nie	w	złości.	Lubię	nowe	doświadcze nia	–	odrzekł

z	szelmowskim	uśmiesz kiem,	który	obudził	bar dzo	konkretne	skoja rze nia.



–	Wykluczone!	Już	usta liliśmy,	że	ża den	kontakt	fizycz ny	nie	wchodzi	w	grę.	Ale
nie	odbie gajmy	od	te ma tu.	Czy	wszystkie	kobie ty	tak	podle	traktujesz?
–	Suge rujesz,	że	je	wykorzystuję?
Uczciwa	 odpowiedź	 brzmia ła:	 „nie”.	 Ina czej	 po	 roz sta niu	 nie	 wychodziłyby	 ze

skóry,	żeby	do	nich	wrócił,	jak	ja snowłosa	piękność,	która	do	nich	pode szła.	Gdyby
pocią ga ła	ją	w	Theo	tylko	za sob ność	jego	portfe la,	nie	pa trzyła by	na	nie go	z	ta kim
uwielbie niem.
–	Ra czej	nie	–	wymamrota ła	w	końcu.
–	Nigdy	nikogo	nie	oszukiwa łem	ani	nie	zwodziłem.	Za wsze	uprze dzam	na	począt-

ku	zna jomości,	że	nie	szukam	sta łej	partner ki	i	nie	ofe ruję	nic	oprócz	prze lotne go
romansu.	Ale	póki	trwa,	traktuję	moje	dziewczyny	le piej,	niż	mogłyby	sobie	wyma -
rzyć.	Na	przykład	Andreę	ob sypywa łem	poda runka mi,	wprowa dziłem	w	krę gi	elity
i	utorowa łem	jej	drogę	do	ka rie ry	filmowej.
Najwyraź niej	ocze kiwał	gra tula cji,	podczas	gdy	Ale xa	da ła by	głowę,	że	nie jedna,

która	wysłucha ła	jego	ostrze że nia,	prze żyła	gorz ki	za wód,	kie dy	zosta ła	porzucona.
–	Dla cze go	uwa żasz,	że	nie	masz	nic	do	za ofe rowa nia	oprócz	krótkotrwa łej	przy-

gody?	–	spyta ła.
Theo	zbyt	dobrze	pa mię tał	roz pacz	ojca	po	stra cie	żony	i	swoją	wła sną,	by	podjąć

ryzyko	za anga żowa nia	uczuciowe go,	ale	wolał	nie	roz dra pywać	nie	do	końca	za bliź -
nionej	rany.
–	Miłość	prze mija,	a	je że li	nie,	nisz czy	i	wypa la	człowie ka	–	uciął	krótko.
–	To	okropne	podejście.	Nigdy	nie	przypusz cza łam,	że	wyjdę	za	mąż	za	ta kie go

cynika.	Pewnie	uznasz	mnie	za	na iwną,	ale	za wsze	wie rzyłam,	że	poznam	bratnią
duszę,	że	odnajdę	człowie ka,	z	którym	połą czy	mnie	dozgonna	miłość,	która	nie	ruj-
nuje,	ale	uszczę śliwia	–	wyzna ła	szcze rze.
–	Nie	twier dzę,	że	to	nie moż liwe.
Na	kilka	se kund	zbił	Ale xę	z	 tropu.	Czyż by	suge rował,	 że	małżeństwo	za war te

dla	korzyści	może	doprowa dzić	do	stworze nia	re alnej	wię zi?	Sie dzie li	blisko	sie bie,
ra mię	w	ra mię,	zwróce ni	do	sie bie	twa rza mi,	jakby	wymie nia li	czułe	słówka	i	kom-
ple menty.	Dla	postronne go	ob ser wa tora	wyglą da li	 na	 ocza rowa nych	 sobą	na wza -
jem.	Theo	splótł	palce	z	jej	palca mi	i	niby	bez wiednie	gła dził	kciukiem	jej	dłoń,	by
podtrzymać	to	złudne	wra że nie.
–	Co	masz	na	myśli?	–	spyta ła	dla	pewności.
–	Nie	moż na	wykluczyć,	że	kie dy	odzyskasz	wolność,	możesz	spotkać	męż czyznę

swoich	ma rzeń.	Nigdy	nic	nie	wia domo.
–	Co	uczyniło	cię	tak	cynicz nym?	–	spyta ła,	za szokowa na	jego	nie fra sobliwym	po-

dejściem	do	małżeństwa	i	roz wodu,	jakby	sta nowiły	tylko	drob ną	życiową	nie dogod-
ność,	o	której	najle piej	za pomnieć,	gdy	odejdzie	w	prze szłość.
Nie	wątpiła,	że	ten	rok	wspólne go	życia	odciśnie	na	niej	piętno,	że	po	roz sta niu

bę dzie	zupełnie	inną	osobą	niż	przedtem.
–	Porzućmy	ten	śliski	te mat	–	za proponował	Theo.	–	Dam	ci	znać,	kie dy	wyla tuje -

my	do	Sta nów.
–	Nie	obie cywa łam,	że	z	tobą	pole cę.
–	Je że li	za mie rzasz	się	kłócić	o	każ dy	drobiazg	aż	do	roz wodu,	to	cze ka	nas	kosz -

mar nie	cięż ki	rok.



–	Z	na tury	nie	je stem	kłótliwa,	ale	je że li	żą dasz	ode	mnie	dostosowa nia,	ty	też	wy-
każ	dobrą	wolę	i	wejrzyj	również	w	moje	środowisko.	Przynajmniej	tyle	możesz	dla
mnie	zrobić,	żeby	zoba czyć,	co	tra cę.
Theo	 za czął	 powoli	 wsta wać.	 Uwa żał,	 że	 ktoś	 powinien	 otworzyć	 jej	 oczy,	 ale

uznał,	 że	 życie	 samo	 wyle czy	 ją	 ze	 złudzeń.	 Dla te go	 prze milczał,	 że	 nie	 wie rzy
w	bra ter stwo	dusz	i	dozgonną	miłość,	że	jego	zda niem	romantycz ne	ma rze nia	to	za -
powiedź	klę ski,	najprostsza	re cepta	na	roz cza rowa nie.
Mógłby	 jej	 wyja śnić	 przyczynę	 swoje go	 sceptycyzmu.	 Zbyt	 dobrze	 widział,	 ile

cier pie nia	przynosi	miłość,	by	ule gać	porywom	ser ca.	Oczywiście	pla nował	za łoże -
nie	rodziny,	ale	na	podob nych	za sa dach	jak	obecnie	–	z	roz sądku,	tyle	że	nie	z	nie -
poprawną	 romantycz ką,	 pra gną cą	 rze czy	 nie moż liwej,	 lecz	 z	 osobą	 praktycz ną,
twar do	stą pa ją cą	po	zie mi.	Przysiągł	sobie,	że	nie	pozwoli,	by	emocje	nim	rzą dziły,
by	uczyniły	go	tak	bez bronnym	jak	ojca.	Oczywiście	nie	przypominał	go	z	cha rakte -
ru.	Ste fa no	poznał	przyszłą	żonę	w	bar dzo	młodym	wie ku,	za nim	jesz cze	zdobył	ja -
kie kolwiek	doświadcze nie.	Prze ciwnie	niż	Theo.
–	Powiedz,	co	ta kie go	poświę casz?	Za mie niam	się	w	słuch	–	za gadnął	po	wyjściu

na	dwór,	na	wie czor ne,	balsa micz ne	powie trze.
Miał	mnóstwo	dokumentów	do	prze czyta nia	przed	wylotem	do	Nowe go	Jor ku,	ale

uznał,	że	jesz cze	parę	minut	dyskusji	nie	za szkodzi.
–	Poka żę	ci.	–	Za trzyma ła	taksówkę	i	poda ła	kie rowcy	adres.
Theo	 chciał	 za prote stować,	 że	 czas	 to	 pie niądz,	 ale	 zre zygnował.	 Doszedł	 do

wniosku,	że	le piej	nie	da wać	Aleksie	pre tekstu	do	kolejnej	kłótni.	Nigdy	nie	spotkał
tak	upar tej	i	za dzior nej	osoby.	Nie	miał	cza su	na	słowne	utarcz ki.	I	bez	tego	prowa -
dził	pełne	na pięć	życie.
Po	paru	minutach	jaz dy	spostrzegł,	że	wytwor ne	butiki	i	ka wiar nie	za stą piły	nędz -

ne	skle piki	i	ta nie	bary.	Do	tej	pory	oglą dał	ta kie	miejsca	najwyżej	zza	za mknię tych
okien	limuzyny.
–	To	ośrodek,	w	którym	pra cuję	społecz nie	–	oświadczyła	Ale xa,	wska zując	budy-

nek	obok	lombar du.	–	Chcę,	że byś	wszedł,	zoba czył,	poznał	innych	wolonta riuszy	–
na le ga ła,	wysiadłszy	z	sa mochodu.
Ponury,	ce mentowy	blok	z	brzydkimi,	sza rymi	drzwia mi	odstra szyłby	każ de go	sa -

mym	wyglą dem.	Ponie waż	Theo	na dal	stał,	rzuciła	mu	wyzwa nie:
–	Chyba	się	nie	boisz?	Obie cuję,	że	nic	złe go	cię	nie	spotka	–	doda ła	z	drwią cym

uśmiesz kiem,	ponie waż	odkąd	wprowa dził	za męt	w	jej	życie,	po	raz	pierwszy	zdo-
była	nad	nim	prze wa gę.
Theo	popa trzył	na	nią	z	mie sza niną	oburze nia	i	roz ba wie nia.	Ura ziła	go,	za rzuca -

jąc	tchórzostwo,	a	równocze śnie	roz ba wiła,	ponie waż	nikt	przed	nią	nie	ośmie lił	się
z	nie go	kpić.
–	Cze go	miałbym	się	oba wiać?	–	za pytał	w	drodze	do	ośrodka.
–	Może	nowe go	doświadcze nia?
–	Już	mnie	do	nich	przyzwycza iłaś.	Cią gle	mnie	za ska kujesz.
–	Przyjmuję	 twoje	słowa	za	komple ment	–	odpa rowa ła,	doskona le	świa doma,	że

bynajmniej	jej	nie	pochwa lił.
–	I	powinnaś.	Monotonia	mnie	nuży.	Każ da	nie spodzianka	sta nowi	ja kąś	odmia nę.
–	Na wet	przykra?



–	Mówisz	o	sobie	czy	o	ośrodku?
Aksa mitny	głos	i	spojrze nie	zie lonych	oczu	przyspie szyły	bicie	ser ca	Ale xy,	co	zbi-

ło	ją	z	tropu	i	ode bra ło	sa tysfakcję,	którą	przed	chwilą	odczuwa ła.	Za kłopota na,	na -
cisnę ła	przycisk	dzwonka.	Choć	odwróciła	głowę,	wciąż	czuła	na	sobie	to	spojrze -
nie,	które	przywoływa ło	wspomnie nia	słodkich	poca łunków	na	pokaz.	Musia ła	sobie
przypomnieć,	że	nie	lubi	ani	jego,	ani	sytuacji,	w	którą	zosta ła	wma newrowa na.	Ale
wyglą dał	 tak	 wspa nia le,	 że	mogła by	 na	 nie go	 pa trzeć	 godzina mi.	 Nie	 tylko	 ona.
Wszystkie	przedsta wicielki	płci	pięknej	re agowa ły	na	nie go	tak	samo.
Na	próż no	usilnie	wma wia ła	sobie,	że	jego	urok	na	nią	nie	dzia ła.	Onie śmie lał	ją,

ile kroć	do	niej	podszedł.	Przez	całą	nie prze spa ną	noc	czuła	smak	jego	ust.	Ponie -
waż	 bra kowa ło	 jej	 doświadcze nia	w	 kontaktach	 z	 płcią	 prze ciwną,	 dopie ro	 te raz
uświa domiła	sobie,	że	mimo	wszystkich	wad	Theo	De	Ange lis	nie odpar cie	ją	pocią -
ga.	Za wsze	uwa ża ła,	że	moż na	pra gnąć	tylko	ukocha ne go	człowie ka,	owej	wyma -
rzonej	bratniej	duszy.	Te raz	poję ła,	że	się	myliła.
Uzna ła,	że	tym	le piej	dla	niej.	Je że li	człowiek	pozna	wroga,	znajdzie	sposób,	żeby

się	przed	nim	za bez pie czyć.	A	jej	wrogiem	było	wła sne,	zdra dzieckie	cia ło.	Nie	po-
zosta ło	jej	nic	inne go,	jak	za chować	maksymalny	dystans	i	nigdy,	prze nigdy	nie	po-
wta rzać	błę du,	jaki	popełniła	w	re staura cji,	inicjując	poca łunek,	w	którym	się	całko-
wicie	za tra ciła.
Dobrze,	że	za bie ra ła	go	do	je dyne go	środowiska,	które go	nie	znał.	Z	przyjemno-

ścią	 poob ser wuje	 jego	 re akcję.	 Lecz	 słysząc	 kroki	 za	 drzwia mi,	 posmutnia ła	 na
myśl	o	wyjeź dzie.	Wie dzia ła,	że	w	Londynie	bę dzie	tę sknić	za	ośrodkiem.	Prze ra ża -
ła	ją	per spektywa	zmia ny	stylu	życia	na	nie zgodny	z	jej	cha rakte rem	i	upodoba nia -
mi.	Ale	Theo	nigdy	jej	nie	zrozumie.
Po	przedsta wie niu	Theo	kole gom	i	kole żankom	odstą piła	do	tyłu,	żeby	ob ser wo-

wać,	jak	sobie	pora dzi.	Liczyła	na	to,	że	w	nie zna nym	otocze niu	bę dzie	się	czuł	nie -
zręcz nie	jak	słoń	w	skła dzie	por ce la ny.	Ale	nie	dał	jej	tej	sa tysfakcji.
Ocza rował	 wszystkie	 pa nie:	 Francę,	 Louisę,	 Ma rię	 i	 Nda li.	 Za warł	 zna jomość

z	 kilkoma	 osoba mi,	 które	 przyszły	 po	 pora dę	 prawną	 lub	 wspar cie	 psychicz ne.
Wchodził	do	pokoi	i	za da wał	tak	sensowne	pyta nia,	jakby	od	lat	pra cował	społecz -
nie.	Prze dyskutował	kwe stie	 finansowe	z	kie rownikiem	pla cówki.	Przejrzał	księ gi
ra chunkowe,	a	na wet	dora dzał,	jak	za osz czę dzić	na	wydatkach	i	zyskać	dodatkowe
fundusze.	 Nie	 dostrze gła	 ani	 śla du	 spodzie wa ne go	 onie śmie le nia.	 Wpra wił	 ją
w	osłupie nie,	prze konują co	uda jąc	wielkie	za inte re sowa nie.
–	Na	czym	wła ściwie	pole ga	twoja	rola?	–	za pytał	pół	godziny	póź niej,	za raz	po

opusz cze niu	ośrodka.
Cze ka ło	 go	 jesz cze	wie le	 pra cy,	 ale	wbrew	 swoim	 zwycza jom	uznał,	 że	 robota

może	za cze kać.	Nigdy	nie	odkła dał	obowiąz ków	na	póź niej,	ale	tym	ra zem	pozwolił
sobie	na	zrobie nie	wyjątku	od	swej	że la znej	za sa dy.	Z	za par tym	tchem	ob ser wował
re la cje	Ale xy	z	kole ga mi	i	inte re santka mi.	Ga wę dziła	swobodnie	z	innymi	wolunta -
riusza mi.	Z	troską	wysłuchiwa ła	cze ka ją cych	w	kolejce	pań.	A	tak	szcze re go,	za raź -
liwe go	jej	śmie chu	nigdy	przedtem	nie	słyszał.
Tole rował	jej	wrogość,	choć	uwa żał,	że	powinna	wziąć	z	nie go	przykład	i	opa no-

wać	 złe	 emocje,	 za miast	walczyć	 z	 tym,	 co	 nie uniknione.	W	końcu	 nie	 zosta li	 ze
sobą	zwią za ni	na	całe	życie.	Za ciskał	zęby	i	znosił	jej	docinki	i	pogar dę,	póki	nie	zo-



ba czył	tej	strony	jej	osobowości,	której	dotąd	nie	widział.
Rzadko	spotykał	się	z	obojętnością	płci	prze ciwnej.	Na wet	pa nie,	które	nie	budzi-

ły	 jego	 za inte re sowa nia,	 dokła da ły	wszelkich	 sta rań,	 żeby	 zwrócił	 na	 nie	 uwa gę.
Rozumiał	powody	re zer wy	Ale xy,	lecz	te raz,	kie dy	zoba czył	jej	sponta nicz ność	wo-
bec	innych,	jej	wrogość	za czę ła	ra nić	jego	dumę.	Za pra gnął	tego,	co	da wa ła	innym,
a	cze go	jemu	odma wia ła.	Taka	już	na tura	człowie ka,	że	najbar dziej	pocią ga	go	to,
co	nie osią galne.
Ale xa	robiła	wszystko,	żeby	za chować	największy	dopusz czalny	dystans,	zwa żyw-

szy,	że	odgrywa li	za kocha ną	parę.	Wyszła	z	za łoże nia,	że	nie	muszą	cią gle	trzymać
się	za	ręce,	zwłasz cza	w	ta kich	dzielnicach	jak	ta,	gdzie	nikt	ich	nie	znał.
Najgor sze,	że	na dal	ją	pocią gał.	Liczyła	na	to,	że	czar	pryśnie,	kie dy	zoba czy	go

za kłopota ne go	w	ob cym	otocze niu,	ale	jej	plan	spa lił	na	pa newce.	Powinna	prze wi-
dzieć,	że	Theo	De	Ange lis	bez	trudu	wejdzie	w	każ dą	rolę,	że	w	mgnie niu	oka	potra -
fi	zmie nić	twarz,	wycią gnąć	nie	wia domo	skąd	cie płą,	przyja zną	ma skę	niczym	ma -
gik	królika	z	ka pe lusza.	Przyrze kła	sobie,	że	za chowa	zimną	krew.	Doszła	do	wnio-
sku,	że	je że li	zdoła	opa nować	nie pożą da ne	emocje,	powierz chowne	za inte re sowa -
nie,	opar te	wyłącz nie	na	fa scyna cji	fizycz ną	atrakcyjnością,	powinno	szyb ko	wyga -
snąć.
–	Na prawdę	cię	to	inte re suje?	–	spyta ła,	ale	za raz	przypomnia ła	sobie,	że	wytknął

jej	kłótliwość.	–	Prze pra szam,	na wet	je że li	tylko	uda jesz	za inte re sowa nie,	to	bar dzo
uprzejme	 z	 twojej	 strony.	 Ode gra łeś	 wspa nia ły	 spektakl.	 Spra wia łeś	 wra że nie
szcze rze	za inte re sowa ne go	dzia łalnością	ośrodka	–	doda ła.
Theo	za cisnął	zęby.	Cokolwiek	zrobił	lub	powie dział,	Ale xa	bez	cie nia	wątpliwości

za rzuca ła	mu	fałsz.	Coraz	bar dziej	de ner wowa ło	go,	że	inter pre tuje	każ de	za cho-
wa nie	prze ciwko	nie mu.
Szli	 z	 powrotem	 w	 stronę	 ba rów	 i	 ka wiar ni,	 wypa trując	 po	 drodze	 taksówki.

Szyb ko	zosta wili	za	sobą	za nie dba ne	otocze nie.	Wę drowa li	obecnie	wzdłuż	dobrze
utrzyma nych,	podob nych	do	sie bie	sze re gowych	domków.
Theo	uświa domił	sobie,	że	nigdy	wcze śniej	nie	odwie dził	tej	czę ści	mia sta.	Rzad-

ko	prze bywał	w	kra ju.	Przyjeż dżał	tylko	na	krótko,	ponie waż	wolał	sprowa dzić	ojca
do	Londynu.	Za wsze	uwa żał	się	za	świa towca.	Wie le	podróżował.	Zgroma dził	wię -
cej	ob ser wa cji	i	doświadczeń	z	róż nych	re jonów	globu,	niż	większość	ludzi	mogła by
sobie	wyma rzyć.	Lecz	te raz	uprzytomnił	sobie,	że	ogra niczył	swoje	zna jomości	do
ścisłe go	krę gu	najbogatszych.	Docie rał	w	każ de	miejsce	sa mochodem	z	kie rowcą.
Nie	 la tał	nigdy	 inną	kla są	niż	pierwsza.	Wykupywał	najdroż sze	miejsca	w	te atrze
i	 ope rze.	 Cie ka wiło	 go,	 dla cze go	 Ale xa	 żyła	 ina czej,	 choć	 pochodziła	 z	 tej	 sa mej
war stwy	społecz nej.
–	Nie	wyja śniłaś	jesz cze,	na	czym	pole ga	twoja	rola	w	ośrodku	–	przypomniał.	–

Spodzie wa łem	się	zoba czyć	coś	zupełnie	coś	inne go	–	dodał	zgodnie	z	prawdą.
–	Na	przykład	co?
Gdy	na	nie go	 spojrza ła,	 słońce	oświe tliło	 smukłą,	 przystojną	 twarz,	 tworząc	na

niej	mozaikę	świa teł	 i	 cie ni.	Wyglą dał	 tak	osza ła mia ją co,	 że	z	wra że nia	odstą piła
dwa	kroki	do	tyłu	i	wzię ła	głę boki	oddech,	żeby	nie	zoba czył,	ja kie	wra że nie	na	niej
robi.
–	Wyobra ża łeś	sobie	kuchnię	z	zupą	dla	nę dza rzy	i	tłumem	że bra ków,	wycią ga ją -



cych	ręce	po	jałmuż nę?	–	za drwiła,	ale	za raz	uświa domiła	sobie,	że	popełniła	kolej-
ny	błąd.
Je że li	bę dzie	mu	cią gle	dokuczać,	Theo	za cznie	się	za sta na wiać	nad	przyczyna mi

jej	złośliwości.	W	końcu	na bie rze	podejrzeń,	że	walczy	nie	tyle	z	nim,	co	ze	sobą.
A	ostatnią	rze czą,	której	by	sobie	życzyła,	byłoby	odgadnię cie,	jak	jego	bliskość	na
nią	dzia ła.
–	Chyba	na zwa	zosta ła	nie zbyt	trafnie	dobra na.	Większość	ludzi	koja rzy	ośrodek

pomocy	 z	 nę dzą	 i	 bez domnością	 –	 przyzna ła,	 na da jąc	 głosowi	 obojętny,	 uprzejmy
ton.	–	Tymcza sem	prowa dzimy	biuro	doradcze.	Kobie ty	przychodzą	do	nas	z	róż ny-
mi	proble ma mi:	 finansowymi,	osobistymi.	Czę sto	kie ruje my	 je	do	 innych,	 spe cja li-
stycz nych	 służb.	 Ale	 na	 miejscu	 pra cują	 doświadcze ni	 ludzie,	 wyspe cja lizowa ni
w	 roz wią zywa niu	 trudnych	 proble mów,	 na wet	 w	 roz pacz liwych	 sytuacjach	 życio-
wych.	Na wią zuje my	kontakty	z	fir ma mi,	które	w	mia rę	moż liwości	ofe rują	za trud-
nie nie,	żeby	pomóc	na szym	klientkom	sta nąć	na	wła snych	nogach.
Theo	doszedł	do	wniosku,	że	pra gnę ła	przede	wszystkim	poka zać	mu	ludzi,	z	któ-

rymi	najchętniej	prze bywa.	Nie	umknę ło	jego	uwa dze,	że	za trudnie ni	tam	męż czyź -
ni	byli	„w	jej	typie”:	troskliwi,	ła godni,	wraż liwi…	Czy	za pozna ła	go	z	nimi,	żeby	po-
równał,	 jak	da le ko	odbie ga	od	 jej	 ide ału?	Czyż by	w	 za woalowa ny	 sposób	kolejny
raz	da wa ła	do	zrozumie nia,	że	cier pi	męki,	niczym	wiktoriańska	dzie wica	wle czona
prze mocą	do	ołta rza?
A	jednak	kie dy	w	re staura cji	przycią gnę ła	go	do	sie bie	i	poca łowa ła,	nie	wyczuwał

w	niej	nie chę ci	czy	odra zy.	Pewnie	nie	przyzna ła by	tego	za	skar by	świa ta,	ale	we -
dług	jego	oce ny	ca łowa ła	z	autentycz ną	pa sją.
–	Ta kie	towa rzystwo	najbar dziej	mi	odpowia da	–	potwier dziła	jego	przypusz cze -

nia,	gdy	kie rowca	podje chał	i	za par kował	obok	nich.
Ale xa	nie	pa mię ta ła,	żeby	Theo	go	wzywał,	ale	oczywiście	wolał	je chać	wła snym

sa mochodem	niż	taksówką,	żeby	nikt	obcy	ich	nie	podsłuchał.	Za wsze	prze widywał
wszelkie	ewentualności	i	sta rannie	pla nował	każ de	posunię cie.
–	Czy	w	sub telny	sposób	próbujesz	mi	dać	do	zrozumie nia,	że	tacy	męż czyź ni	cię

inte re sują?	–	za pytał,	kie dy	wsiadł	i	oczywiście	podniósł	prze grodę,	oddzie la ją cą	ich
od	kie rowcy.
Ale xa	zdą żyła	poznać	go	na	tyle,	żeby	zrozumieć,	że	na	pierwszym	miejscu	sta wia

inte re sy,	a	na	drugim	seks.	Nie	łą czył	go	z	uczucia mi,	dla te go	z	ta kim	stoickim	spo-
kojem	traktował	koniecz ność	za war cia	związ ku	małżeńskie go	z	osobą,	do	której	nic
nie	czuł.	Wzię ła	głę boki	oddech	 i	pomyśla ła,	że	otrzyma ła	nie powta rzalną	oka zję,
żeby	dać	mu	do	zrozumie nia,	że	inte re sują	ją	wyłącz nie	tacy	męż czyź ni	jak	kole dzy
z	ośrodka.
–	Tak	–	potwier dziła.	–	Uzna ją	wła ściwe	prioryte ty.
–	Nie	wyglą da ją	na	prze bojowych.	Pewnie	nie	mają	w	sobie	odrobiny	agre sji.	Za -

uwa żyłem,	że	je den	zwią zuje	włosy	w	koński	ogon.	Pewnie	brzdą ka	na	gita rze	i	nuci
tę skne	balla dy,	żeby	za ba wić	dziewczynę.
–	Jor ge	to	najwspa nialszy	człowiek,	ja kie go	znam:	de likatny,	dobry,	troskliwy.	Na -

wia sem	mówiąc,	nie	znoszę	agre sywnych	typów.
–	Ale	twój	ojciec	nie	doszedłby	do	ma jątku,	gdyby	pozwolił	sobą	pomia tać.
–	Nie	jest	bez względny.



–	Zmusił	 cię	 do	małżeństwa,	 żeby	 dostać	mnie	 jako	 pre mię	 –	 przypomniał	 bez -
barwnym	głosem,	ponie waż	roz draż niło	go,	że	w	oczach	Ale xy	nie	wytrzymuje	po-
równa nia	z	jej	przyja ciółmi.
–	Zrobił	to	dla	mamy	–	za prote stowa ła.	–	Przyzna ję,	że	dostrzegł	oka zję	i	wyko-

rzystał	ją,	ale	nie	wmówisz	mi,	że	na	jego	miejscu	nie	postą piłbyś	tak	samo.	Bar dzo
się	mar twi	o	mamę.	Myśli,	że	jej	stan	zdrowia	się	popra wi,	je że li…	da	jej	na dzie ję
wyda nia	cór ki	za	mąż.	Tylko	ze	wzglę du	na	nią	przysta łam	na	tę	całą	far sę.
–	A	kie dy	przedsta wie nie	dobie gnie	nie uchronne go	końca?
–	Rok	to	dużo	cza su	–	wymamrota ła	nie pewnie,	ponie waż	nur towa ła	 ją	 ta	sama

oba wa.	–	Miejmy	na dzie ję,	że	zdą ży	dojść	do	sie bie	i	bę dzie	w	sta nie	za akceptować,
że	nie	zdoła liśmy	stworzyć	szczę śliwe go	związ ku.	Już	nie	bę dzie	myśla ła,	że	umrze,
za nim	zoba czy	mnie	na	ślub nym	kobier cu.
–	To	bar dzo	optymistycz na	prognoza	–	podsumował	Theo	z	tą	swoją	nie za chwia ną

pewnością,	 która	dzia ła ła	 jej	 na	ner wy.	 –	Może	 się	 za ła mać,	 kie dy	oznajmimy,	 że
nie ste ty	podwyż szymy	sta tystykę	szczę śliwie	roz wie dzionych	par.
–	Mój	ojciec	jest	gotów	podjąć	ta kie	ryzyko	i	ja	też.	Czy	nie	zrobiłbyś	tego	sa me -

go	dla	wła snej	matki?
–	Nie	zwykłem	snuć	nie re alnych	hipotez.
Wie dział	jednak,	że	jego	ojciec	też	roz wią załby	najpilniejszy	problem,	a	przyszłe

zosta wił	 do	 roz wią za nia,	 kie dy	 rze czywiście	 wynikną.	 Nie	 wątpił,	 że	 gdyby	 jego
mama	żyła,	zrobiłby	dla	niej	wszystko,	tak	samo	jak	Da niel.
–	Zresz tą	nie waż ne	–	dodał,	ele gancko	wzrusza jąc	ra miona mi.	–	Na sza	wypra wa

za ję ła	mnóstwo	moje go	cza su.	Każę	kie rowcy	odwieźć	cię	do	domu,	 że byś	mogła
spa kować	ba ga że	na	podróż	do	Sta nów.	Tylko	proszę,	nie	prote stuj	–	za strzegł	na
wszelki	wypa dek.	–	W	cią gu	dnia	rób,	co	chcesz,	ale	wie czora mi	cze ka	nas	wie le
oficjalnych	przyjęć.	Są dzę,	że	przyjmą	nas	w	na prawdę	wielkim	stylu.
–	Dobrze,	ale	na le gam,	że byśmy	za miesz ka li	w	osob nych	pokojach	–	za żą da ła	Ale -

xa.
–	 Za ła twione	 –	 odrzekł	 gładko.	 –	Mój	 człowiek	w	Nowym	 Jor ku	 za re zer wował

nam	apar ta ment	z	dwie ma	przyle ga ją cymi	do	sie bie	sypialnia mi.
–	Ale…
–	Ale	co?	Myślisz,	że	wywa żę	drzwi,	żeby…?
Ale xa	poczuła,	że	płoną	jej	policz ki.	Skupiwszy	całą	uwa gę	na	usta la niu	za sad,	za -

pomnia ła	o	tym,	co	najbar dziej	oczywiste:	że	wca le	mu	się	nie	podoba.
–	Oczywiście,	że	nie	podejrze wa łam	cię	o	żadne	nie cne	za mia ry	–	za pewniła	po-

spiesz nie.	 –	Chcia łam	tylko	zyskać	pewność…	 –	Za milkła,	gdy	przypomnia ła	sobie
prze piękną	blondynkę,	która	mu	się	na przykrza ła.	Ciar ki	jej	prze szły	po	ple cach	na
myśl,	jak	ła two	stra cić	godność.
–	W	ta kim	ra zie	przyślę	ci	roz kład	lotów	i	wyślę	po	cie bie	kie rowcę	–	poinfor mo-

wał.
Kie dy	sa mochód	podje chał	pod	jej	dom,	Ale xa,	wyczer pa na	psychicz nie	i	fizycz nie,

chwyciła	za	klamkę,	za nim	zdą żył	za par kować.
–	Do	jutra	–	poże gnał	ją	Theo.
Bez radnie	ob ser wowa ła,	 jak	odjeż dża.	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	tydzień	w	No-

wym	Jor ku	szyb ko	minie,	ale	potem	cze ka ją	ją	za rę czyny	i	ślub.	Do	tego	cza su	bę -



dzie	musia ła	za pa nować	nad	nie pożą da nymi	emocja mi.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Ale xa	wie dzia ła,	cze go	się	spodzie wać	po	Nowym	Jor ku.	Była	tam	wcze śniej	kil-
ka krotnie.	 Polubiła	 to	 gwar ne,	 za tłoczone	 mia sto	 i	 praktycz nie	 nigdy	 nie	 spa ła,
chcąc	zoba czyć	jak	najwię cej	cie ka wych	miejsc.
Za sta ła	Theo	przy	biur ku	kontroli	bile tów	na	lotnisku.	Skra cał	sobie	czas	ocze ki-

wa nia	poga wędką	z	urzędnicz ką,	która	kompletnie	zignorowa ła	kilkoro	znie cier pli-
wionych	już	pa sa że rów,	stoją cych	za	nim	w	kolejce.	Ale xa	sta nę ła	na	jej	końcu.
W	 prze ciwieństwie	 do	 jego	 poprzednich	 towa rzyszek	 podróży	 najwyraź niej	 nie

imponowa ło	jej,	że	leci	pierwszą	kla są.	Włożyła	luź ne	spodnie	i	podkoszulek	i	na rzu-
ciła	swe ter	na	ra miona.	Nie	zrobiła	ma kija żu,	a	włosy	splotła	w	schludny,	francuski
war kocz,	prze wie szony	przez	jedno	ra mię.	Theo	spodoba ła	się	jej	skromność.
–	Czy	to	wszystko,	co	ze	sobą	za bra łaś?	–	za pytał	za miast	powita nia	na	widok	jej

ba ga żu.
–	Na	tydzień	powinno	wystar czyć,	chociaż	nie	wiem	dokładnie,	jak	długo	tam	zo-

sta nie my.
–	W	tej	chwili	nie	potra fię	okre ślić	ter minu	powrotu.
–	Czy	to	zna czy,	że	może my	wyje chać	wcze śniej?	–	spyta ła	z	na dzie ją.
Theo	odpowie dział	je dynie	nie znacz nym	uśmiesz kiem.	Otoczył	ją	ra mie niem,	de li-

katnie	 poca łował	 w	 usta	 i	 wsunął	 ję zyk	 mię dzy	 war gi.	 Na stępnie	 odchylił	 głowę
i	wyja śnił	urzędnicz ce,	która	sprawdza ła	mu	bilet:
–	Dopie ro	co	się	za rę czyliśmy.
–	Ja kie	to	romantycz ne!	–	Kobie ta	popa trzyła	z	za wiścią	na	Ale xę,	jakby	pyta ła,	ja -

kim	cudem	zdobyła	tak	atrakcyjne go	męż czyznę.	–	Kie dy	ślub?
–	Nie ste ty	musimy	 za cze kać	 dłużej,	 niż	 byśmy	 chcie li	 –	westchnął	 te atralnie.	 –

Pier ścionek	za rę czynowy	wyma ga	dopa sowa nia.	Ale	może	za cie śnimy	wię zy,	za nim
za łożę	ci	go	na	pa lec?	Co	ty	na	to,	kocha nie?	–	za pytał	aksa mitnym	głosem,	który
roz pa lił	Aleksie	krew	w	żyłach.
–	Le piej	nie.	Mama	nie	za akceptuje	tego	pomysłu.	Za	bar dzo	sza nuje	tra dycję.	Po-

trze buje	 cza su	 na	 przygotowa nia	 do	we se la.	 Uzna ła by	 za	 sza leństwo	 pospiesz ny
pęd	do	ołta rza	–	za prote stowa ła	ła godnie.	Za raz	jednak	pomyśla ła,	że	zwłoka	nic	jej
nie	da,	skoro	nie	istnie je	szansa	na	umorze nie	wyroku.	Im	prę dzej	za wrze	małżeń-
ski	kontrakt,	tym	szyb ciej	go	roz wią że.
Theo	wyprowa dził	ją	z	tłumu,	sztur mują ce go	skle py	wolnocłowe,	w	stronę	pocze -

kalni.	Ale xa	przysta nę ła,	uda jąc,	że	za inte re sowa ło	ją	coś	na	jednej	z	wystaw,	żeby
wyswobodzić	się	z	jego	ob jęć.
–	Przywiozłem	coś	dla	cie bie	–	oznajmił	nie ocze kiwa nie,	kie dy	skie rowa no	ich	ku

wygodnym	fote lom	przy	stoliku	z	roz łożonymi	pisma mi	ekonomicz nymi.
Ale xa	popa trzyła	na	nie go	podejrz liwie.
–	Na prawdę?	Co	to	ta kie go?
Theo	par sknął	śmie chem.



–	Kie dy	prze sta niesz	ze	mną	walczyć?	W	życiu	nie	spotka łem	bar dziej	konflikto-
wej	osoby.
–	 Już	 ci	mówiłam,	 że	 tylko	 ty	 je den	 prowokujesz	mnie	 do	 kłótni.	 Pewnie	 żadna

z	tych	twoich	super	mode lek	nie	śmia ła	ci	się	sprze ciwić.
Theo	ze	śmie chem	uniósł	ręce	w	ge ście	podda nia.
–	Masz	ra cję	–	przyznał.	–	Wie dzia ły,	że	nie	znoszę	kłótliwych	kobiet.
Spra wił	jej	ogromną	przykrość,	tym	większą,	że	przy	ludziach	bar dzo	prze konują -

co	oka zywał	uwielbie nie.	Na	domiar	złe go	przypomniał,	że	dołą czyła	do	długiej	listy
wielbicie lek	ocza rowa nych	jego	wa lora mi	fizycz nymi.
–	W	ta kim	ra zie	to	chyba	dobrze,	że	nie	musimy	się	lubić	–	odburknę ła	z	ura zą.
Theo	nie	za dał	sobie	trudu,	żeby	odpowie dzieć.	Nie	widział	powodu,	żeby	cią gnąć

ja łową	dyskusję,	podczas	gdy	rze czywisty	powód	do	awantury	wisiał	w	powie trzu
niczym	 nadcią ga ją ca	 burza.	 Najchętniej	 od	 razu	 poruszyłby	 nie wygodny	 te mat,
żeby	mieć	go	z	głowy.	Uznał	 jednak,	że	 le piej	 to	zrobić	osiem	tysię cy	kilome trów
nad	zie mią,	gdzie	nie	bę dzie	wyjścia	ewa kuacyjne go.
–	Twój	ba gaż	wyglą da	na	okropnie	cięż ki	–	za uwa żył.	–	Co	tam	wie ziesz?	Ma czu-

gę,	żeby	walnąć	mnie	w	głowę?
–	Miło	mi,	że	cię	to	bawi	–	odrze kła	lodowa tym	tonem.
–	Czy	wszystko	bie rzesz	tak	bar dzo	se rio,	Ale xo?
–	Małżeństwo	to	nie	drobiazg.
–	Tłuma czyłem	ci,	że	to	nie uniknione.	Spróbuj	wyrobić	sobie	dystans	do	ca łej	sy-

tuacji.	Nie	stać	cię	na	trochę	luzu?
Theo	z	za cie ka wie niem	ob ser wował,	jak	rumie niec	za bar wia	policz ki	Ale xy.	Pra -

cowita,	poważ na,	za anga żowa na	społecz nie,	ce lowo	unika ła	imprez,	które	uwa ża ła
za	zbyt	frywolne.	Przypusz czał,	że	na	swój	sposób	oka zuje	bunt	prze ciwko	obycza -
jom	wła snej	kla sy	społecz nej.	Postę powa ła	odwrotnie	niż	większość	kobiet	z	za moż -
nych	rodzin,	które	zwykle	wybie ra ją	wygodne	życie	i	prze waż nie	wychodzą	w	wie -
ku	około	dwudzie stu	 je den	 lat	za	kogoś	ze	swojej	 sfe ry.	Wolonta riusze,	z	którymi
pra cowa ła,	robili	wra że nie	bar dzo	miłych,	ale	śmier telnie	poważ nych.	Cie ka wiło	go,
czy	Ale xa	w	ogóle	pozwa la	sobie	na	re laks.
–	Oczywiście,	że	stać	mnie	na	luz	–	odpowie dzia ła	na	za da ne	wcze śniej	pyta nie.
–	W	ja kim	towa rzystwie?	Nie	pozna łem	kole gów,	z	którymi	pra cowa łaś	w	kance -

la rii.	Jacy	byli?
–	Bar dzo	sympa tycz ni,	ale	ty	pewnie	uznałbyś	ich	za	śmier telnie	nudnych.
–	Dla cze go?
–	Bo	nie	inte re sują	ich	nocne	kluby	ani	udział	w	impre zach	na	pokaz.
Ga wę dzili	o	zwykłych	spra wach,	ale	Ale xa	wciąż	odnosiła	wra że nie,	że	stą pa	po

cienkim	lodzie,	ponie waż	w	obecności	Theo	nie	czuła	się	swobodnie.
–	Czy	kie dykolwiek	chętnie	uczestniczyłaś	w	życiu	towa rzyskim?	Pomińmy	oficjal-

ne	przyję cia,	bo	nikt	o	 zdrowych	zmysłach	za	nimi	nie	prze pa da.	 –	Nie	dodał,	 że
większość	jego	byłych	partne rek	uwielbia ła	błysk	fle szy.
–	Nie	odpowia da ją	mi	ha ła śliwe	impre zy	–	przyzna ła	Ale xa.	–	Z	przyja ciółmi	wy-

chodzę	w	ta kie	miejsca,	gdzie	moż na	usłyszeć	swoje	myśli.
Theo	 na tychmiast	 wyobra ził	 sobie	 groma dę	 poważ nych	 typów,	 roz wią zują cych

proble my	świa ta	przy	 filiżance	kawy.	W	nor malnych	okolicz nościach	Ale xa	była by



ostatnią	 osobą,	 na	 którą	mógłby	 zwrócić	uwa gę.	Nie	 imponowa li	mu	ka wiar nia ni
teore tycy.	Uwa żał,	że	je śli	problem	ich	prze ra sta,	nie potrzeb nie	tra cą	czas	na	bez -
sensowne	dyskusje,	a	je że li	moż na	go	roz wią zać,	le piej,	żeby	wsta li,	za ka sa li	rę ka -
wy	i	wzię li	się	do	roboty.	Z	drugiej	strony	wie dział,	że	Ale xa	nie	poprze sta je	na	ga -
da niu.	Ob ser wował,	 jak	pra cuje	społecz nie	 i	mimo	woli	porównywał	z	modelka mi,
które	dawniej	dotrzymywa ły	mu	towa rzystwa.	Ku	wła sne mu	za skocze niu	wspominał
je	z	nie chę cią.
–	Czy	przyjaź niłaś	się	z	kole żanka mi	z	pra cy?
–	Najbliż szy	kontakt	utrzymywa łam	z	dwie ma	przyja ciółka mi	ze	szkoły.	Obydwie

wyszły	za	mąż,	a	jedna	urodziła	synka.	Ale	dla cze go	o	to	pytasz?
W	tym	momencie	usłysze li	za powiedź	lotu	przez	Tannoy.	Ale xa	wie dzia ła,	że	jako

pa sa że rowie	 pierwszej	 kla sy	 zosta ną	 przyję ci	 na	 pokład	 w	 ostatniej	 kolejności.
I	 rze czywiście	wsie dli	 do	 sa molotu	 dzie sięć	minut	 póź niej.	 Kie dy	 przynie siono	 im
szampa na,	za gadnę ła:
–	Pyta łeś,	co	ta kie go	cięż kie go	wiozę.	Książ ki,	że bym	mia ła	co	czytać	w	podróży.
Theo	uśmiechnął	się,	za da jąc	sobie	pyta nie,	czy	pozwoliła by	sobie	na	chwilę	zmy-

słowych	roz koszy	kilka	tysię cy	kilome trów	nad	zie mią.	Sam	raz	spróbował,	dawno
temu,	 i	 doszedł	 do	wniosku,	 że	 sa molot	 to	 nie odpowiednie	miejsce	 do	 cie le snych
uciech	dla	tak	postawne go	człowie ka	jak	on.	Ale	prywatne	sa moloty	stwa rza ły	lep-
sze	wa runki.	Uświa domiwszy	sobie,	że	jego	myśli	pobie gły	zgoła	nie pożą da nym	to-
rem,	wrócił	do	poruszone go	przez	nią	te ma tu:
–	Przypusz czam,	że	czytujesz	lite ra turę	faktu	dla	ambitnych.
–	Nic	z	tych	rze czy	–	ob wie ściła	z	triumfem.	–	Za bra łam	same	krymina ły	i	roman-

se,	typowe	wa ka cyjne	lektury.
–	Świetnie,	że	traktujesz	ten	wyjazd	jak	wa ka cje	–	skomentował,	kie dy	odda li	pu-

ste	kie lisz ki,	a	sa molot	za czął	na bie rać	wysokości.	–	To	wielki	postęp	w	porówna niu
z	dotychcza sowym	bra kiem	entuzja zmu	z	twojej	strony.
Z	przyjemnością	ob ser wował,	jak	Ale xa	się	czer wie ni	przy	najbar dziej	nie winnej

prowoka cji.	Kusiło	go,	żeby	za pytać,	czy	robiła	kie dyś	w	sa molocie	w	mę skim	towa -
rzystwie	 cie kawsze	 rze czy	 niż	 czyta nie	 powie ści.	 Przypusz czał,	 że	 spłonę ła by	 ze
wstydu	na	samą	myśl	o	ta kich	be ze ceństwach.
–	Skoro	nie	będę	pra cowa ła	za wodowo,	nie	potrze buję	wypoczynku	–	przypomnia -

ła	pospiesz nie.
–	Mniejsza	o	szcze góły.	Ale	nim	za głę bisz	się	w	lekturze,	muszę	cię	o	czymś	poin-

for mować.	Na stą piła	nie wielka	zmia na	pla nów	–	oznajmił	z	cięż kim	westchnie niem.
Ale xa	wpa dła	w	popłoch.	Przez	jej	głowę	prze mknę ły	najczar niejsze	sce na riusze

łącz nie	w	wydłuże niem	 cza su	 podróży	 i	 odwie dza niem	 innych	miast	 świa ta	 przez
bliżej	nie okre ślony	czas.	Może	przyjdzie	jej	za mie nić	małą	wa lizecz kę	na	kilka	po-
kaź nych	kufrów?	Albo	Theo	za skoczy	ją	przyspie szonym	ślubem,	żeby	usa tysfakcjo-
nować	wścib skich	dziennika rzy?	Tylko	jedne go	była	pewna,	że	ten	nowy	plan	jej	się
nie	spodoba.	Pa trzył	bowiem	na	nią	w	taki	sposób,	jakby	gorz ko	ża łował,	że	musi	jej
go	przedsta wić.	Z	drugiej	strony	jednak	nie	podejrze wa ła	go	o	zdolność	do	tak	sub -
telnych	uczuć	jak	żal.
–	Za miesz ka my	gdzie	indziej,	niż	pla nowa łem	–	za czął	ostroż nie.
Ale xa	ode tchnę ła	z	ulgą.	Na bra ła	na dziei,	że	przydzie lono	im	pokoje	na	róż nych



pię trach.
–	Nic	nie	szkodzi	–	za pewniła	pospiesz nie.	 –	Na wet	 je że li	 za szła	 ja kaś	pomyłka

przy	re zer wa cji…
–	Colin	Clark	nie	pozwoliłby	sobie	na	żadne	nie dopa trze nie	–	wpadł	jej	w	słowo.	–

Uwa ża	mnie	za	wyjątkowo	cenne go	klienta.	Nie	dość,	że	czę sto	u	nie go	nocuję,	to
jesz cze	re zer wowa łem	miejsca	dla	moich	pra cowników	i	prze prowa dziłem	w	jego
hote lu	kilka	konfe rencji.	Dla te go	za wsze	pozosta wia	ten	apar ta ment	do	mojej	dys-
pozycji.
–	W	ta kim	ra zie	na	czym	pole ga	ta	zmia na?
–	Mój	brat	przyje dzie,	żeby	poznać	moją	szczę śliwą	wybrankę.
–	No	 to	 co?	Zna	na szą	 sytuację.	 Przed	nim	nie	musimy	uda wać	 za kocha nych	 –

przypomnia ła	 pogodnym	 tonem,	 ponie waż	 na prawdę	 nie	 zmar twiła	 jej	 ta	 wia do-
mość.
Pla nowa ła	w	dzień	zwie dzać	ga le rie	sztuki,	a	wie czora mi	pełnić	obowiąz ki	na rze -

czonej	na	oficjalnych	 impre zach.	Prze widywa ła,	 że	Theo	nie	bę dzie	wyma gał	nie -
ustanne go	odgrywa nia	na rze czeńskiej	 far sy.	 Prze cież	nikogo	w	Nowym	 Jor ku	nie
będą	ob chodziły	ich	prywatne	spra wy.	Przybycie	Da nie la	spe cjalnie	jej	nie	ob cią ży.
Bę dzie	 ozna cza ło	 co	 najwyżej	 koniecz ność	 prowa dze nia	 uprzejmych	 konwer sa cji
z	ludź mi,	których	nie	chcia ła by	ponownie	spotkać.	Ale	to	nic	strasz ne go.	Była	na wet
cie ka wa	wza jemnych	stosunków	pomię dzy	braćmi,	typowymi	„samca mi	alfa”.
Wzruszyła	ra miona mi	i	przymknę ła	oczy,	ale	na dal	widzia ła	pod	powie ka mi	żywą,

pocią głą	twarz	Theo,	jakby	odbicie	jego	ob ra zu	zosta ło	wypa lone	na	siatkówce	jej
oka.	Nie	znajdowa ła	sposobu,	żeby	go	wyma zać.	Liczyła	tylko	na	to,	że	wcze śniej
czy	 póź niej	 przywyknie	 do	 jego	 osza ła mia ją cej	 apa rycji	 i	 stopniowo	 zobojętnie je.
Mia ła	na dzie ję,	że	kie dyś	bę dzie	potra fiła	pa trzeć	na	nie go	bez	emocji	jak	na	czło-
wie ka,	z	którym	przypadkowo	na	krótko	połą czył	ją	los.
–	Czy	Da niel	bę dzie	pra cował	ra zem	z	tobą?	–	spyta ła.
–	Nie.	Podczas	gdy	ja	dzia łam	na	rynkach	finansowych,	mój	brat	odnosi	sukce sy

w	prze myśle	roz rywkowym.	Gdyby	nie	zna lazł	dla	sie bie	niszy	w	tej	branży,	pewnie
bume lowałby	na	pla ży	w	ja kimś	cie płym	kra ju.
Usłyszawszy	cie płą	nutę	w	głosie	Theo,	Ale xa	pomyśla ła,	że	tak	jak	ona	wie le	po-

świę ciłby	dla	rodziny,	łącz nie	z	wolnością.	Za skoczyło	ją,	że	zoba czyła	w	nim	na gle
inną,	lepszą	stronę.
–	Wca le	mnie	nie	mar twi	jego	przyjazd	–	za pewniła.
–	Zosta nie	tylko	jedną	noc,	ale	nie	w	tym	hote lu,	który	za re zer wowa łem.
–	Dziwne,	że	nie	zna leź li	miejsca	dla	rodzone go	bra ta	swe go	bez cenne go	klienta	–

za drwiła	bez litośnie.
–	Oczywiście,	że	by	zna leź li,	gdybym	tylko	poprosił.	Da niel	za nocuje	tam	gdzie	my,

ale	nie	w	hote lu,	tylko	u	na szych	przyja ciół	w	Hamptons.	Bob	za prosił	nas	wszyst-
kich	do	swojej	re zydencji.
–	Kie dy?	Dla cze go?
Theo	uniósł	dłoń	w	uspoka ja ją cym	ge ście.	Ale xa	wpa dła	w	pa nikę	na	wieść	o	zmia -

nie	sce na riusza.	Przez	jej	głowę	mknę ły	ta buny	nie przyjemnych	myśli.	Poję ła,	że	nie
zdoła	zre alizować	ma rze nia	o	zwie dza niu	ga le rii,	za mknię ta	w	cudzym	domu	da le ko
od	centrum.	Nie	mogła	też	liczyć	na	chwile	sa motności	dla	uporządkowa nia	myśli.



Bę dzie	musia ła	spę dzać	każ dy	wie czór	w	towa rzystwie	przyszłe go	męża.	Jak	sobie
pora dzi	ze	swoimi	mie sza nymi	uczucia mi?
–	Za dzwonili	do	mnie	wczoraj	wie czorem	–	wyja śnił	Theo.	–	Już	wszystko	zor ga ni-

zowa li	na	na sze	przyję cie.	Posta wili	mnie	przed	faktem	dokona nym.	Co	mia łem	zro-
bić?
–	Chociaż by	chwycić	za	te le fon	i	poinfor mować	mnie	o	zmia nach.
–	 Ryzykując	 kolejną	 awanturę?	 Za	 żadne	 skar by!	Wzbudzilibyśmy	 podejrze nia,

gdyby	moja	ukocha na	na rze czona	odmówiła	pozna nia	przyszłe go	szwa gra,	najlep-
szych	 przyja ciół	 na rze czone go	 i	 trójki	 jego	 czołowych	 klientów,	 którzy	 spe cjalnie
dostosowa li	swój	plan	podróży	do	na sze go.	Przyja dą	do	Hamptons,	żeby	za ła twić	ze
mną	bie żą ce	inte re sy.
–	Poinfor mowa łeś	ich	wszystkich	o	na szych	za rę czynach?
–	 Wyglą da łoby	 podejrza nie,	 gdybym	 za chował	 dla	 sie bie	 tak	 ra dosną	 nowinę.

Zresz tą,	kto	wie,	jak	da le ko	dotar ła	do	tej	pory?	Zdziwiła byś	się,	jak	mały	stał	się
świat	dzię ki	ta kim	me diom	jak	inter net	i	Fa ce book.	Fe licity,	żona	Boba,	nie ustannie
z	nich	korzysta,	żeby	kore spondować	z	cór ką	miesz ka ją cą	w	Austra lii.	Popełniłbym
wielki	nie takt,	nie	powia da mia jąc	ich	osobiście	o	pla nowa nym	małżeństwie.
–	Co	mam	ze	sobą	robić	w	cudzym	domu,	wśród	ob cych?	–	jęknę ła	Ale xa.	–	Postą -

piłeś	nie uczciwie,	za ta ja jąc	przede	mną	tę	wia domość	do	ostatniej	chwili.
–	 Wszystko	 bę dzie	 dobrze,	 je że li	 tylko	 dostosujesz	 gar de robę	 do	 zmie nionych

okolicz ności.	Wyjściowe	kre acje	nie	bar dzo	pa sują	do	domowej	wizyty.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	zrobiłeś	mi	ta kie	świństwo!
–	Dajmy	spokój	pre tensjom.	Le piej	pomyśleć	o	spra wach	praktycz nych.	W	Hamp-

tons	 bę dzie	 gorą co.	 Pewnie	 bę dzie my	 ja dać	 na	 ze wnątrz.	 Wyglą da ła byś	 dziwnie
w	długich,	wie czorowych	sukniach.	Mają	też	wła sny	ba sen,	a	podejrze wam,	że	nie
za bra łaś	kostiumu	ką pie lowe go.
Ale xa	spa kowa ła	bikini,	żeby	w	cią gu	dnia	korzystać	z	hote lowe go	ba se nu	na	da -

chu.	Nie	za mie rza ła	pa ra dować	w	nim	przed	Theo.	Tym	bar dziej	nie	wyobra ża ła
sobie,	że	mogła by	się	w	nim	poka zać	gospoda rzom	i	ich	gościom.
–	 Za nim	 dotrze my	 do	Boba,	 cze ka	 nas	wypra wa	 do	 skle pów	 na	Manhatta nie	 –

podsumował	Theo.
–	Nas?
–	Nie	twier dzę,	że	chętnie	chodzę	z	kobie ta mi	na	za kupy,	ale	dla	cie bie	zrobię	wy-

ją tek.
–	Bar dzo	miło	z	twojej	strony,	ale	w	zupełności	wystar czy	mi	to,	co	ze	sobą	za bra -

łam.
Najbar dziej	cie szyły	ją	dwie	grube	książ ki.	Mia ła	ochotę	poczytać,	ale	podejrze -

wa ła,	że	gościnni	gospoda rze	dołożą	wszelkich	sta rań,	żeby	maksymalnie	wykorzy-
stać	czas	i	nie	zosta wią	im	wolnej	chwili.
–	Chyba	spróbuję	się	prze spać	–	oznajmiła,	przyjmując	najwygodniejszą	z	moż li-

wych	pozycji.	–	Nie	budź	mnie,	kie dy	przyniosą	posiłek.
–	Nie potrzeb nie	się	dą sasz.	Za pewniam	cię,	że	u	moich	przyja ciół	le piej	odpocz -

niesz	z	dala	od	zgiełku	wielkie go	mia sta.
Ale xa	 nie	 za da ła	 sobie	 trudu,	 żeby	 odpowie dzieć.	 Nie	 ule ga ło	 wątpliwości,	 że

Theo	sobie	z	niej	kpi,	jakby	proponował	myszy	odpoczynek	w	le gowisku	kota.	Od-



wróciła	 się	do	nie go	 tyłem	 i	na cią gnę ła	koc	aż	pod	brodę.	Po	nie prze spa nej	nocy
uśpił	ją	monotonny	szum	silnika.
Prze spa ła	sie dem	godzin	lotu.	Obudziło	 ją	pole ce nie	za pię cia	pa sów	przed	lą do-

wa niem.	 Za schło	 jej	 w	 ustach,	 a	 włosy	 z	 roz czochra ne go	war kocza	 ster cza ły	 na
wszystkie	 strony.	 Wie dzia ła,	 że	 twarz	 wyglą da	 równie	 fa talnie	 jak	 cała	 resz ta.
Zmie niła	pozycję	na	sie dzą cą	i	stłumiła	westchnię cie.
–	Tak	nas	za ab sor bowa ło	oma wia nie	nowe go	pla nu	podróży,	że	za pomnia łem	ofia -

rować	ci	przygotowa ny	pre zent	–	oznajmił	Theo,	gdy	tylko	otworzyła	oczy.
Wyglą dał	świe żo	jak	pora nek.	Ale xa	przypusz cza ła,	że	swoim	zwycza jem	pra co-

wał	przez	cały	lot.	Mia ła	na dzie ję,	że	bez wiednie	nie	opar ła	się	o	nie go	ani	nie	chra -
pa ła.	 Pospiesz nie	 roz plotła	 potar ga ny	 war kocz,	 prze cze sa ła	 palca mi	 włosy,	 żeby
choć	trochę	mniej	przypomina ły	wronie	gniaz do.
–	Nie	wiem,	czy	zniosę	jesz cze	wię cej	nie spodzia nek	–	wyzna ła	szcze rze.
Poruszyła	 noz drza mi,	 gdy	 poczuła	 żywicz ny	 za pach	 jego	 wody	 kolońskiej.	 Spu-

ściwszy	wzrok,	 z	 za par tym	 tchem	ob ser wowa ła	 ciemne	włoski	na	przedra mie niu,
mocne	mię śnie	i	próbowa ła	sobie	wyobra zić…
Z	prze ra że niem	odpę dziła	nie stosowne	myśli	i	odwróciła	wzrok	akurat	w	momen-

cie,	kie dy	otworzył	małe	pude łecz ko.	W	środku,	na	gra na towej,	aksa mitnej	wyściół-
ce	zoba czyła	pier ścionek	za rę czynowy,	nie	ten,	który	jubiler	obie cał	dopa sować	do
roz mia ru	jej	palca,	lecz	jego	mniejszą	wer sję.	Ale xa	uwa ża ła	ten	pierwszy	za	zbyt
oka za ły,	ale	ten	skromniejszy	ją	za chwycił.
Theo	nie	zosta wił	jej	cza su	na	prote sty.	Na tychmiast	włożył	jej	go	na	pa lec,	obej-

rzał,	po	czym	za cytował	jej	słowa:
–	Może	być.
–	Po	co	mi	go	kupiłeś?
–	Że byś	mia ła	co	nosić,	za nim	dosta niesz	ten,	który	wybra łaś.
Ale xa	 popa trzyła	 nie pewnie	 na	 swój	 ser decz ny	 pa lec.	 Ku	 swoje mu	 za skocze niu

stwier dziła,	że	w	mniej	oka za łym	pier ścionku	czuje	się,	jakby	była	na prawdę	za rę -
czona.
–	Mogłam	za cze kać.
–	Nie	roz śmie szaj	mnie.	Je stem	tra dycjona listą.	Chcę,	żeby	świat	wie dział,	że	do

mnie	na le żysz	–	odparł	z	nie znacz nym	uśmiesz kiem.
Znowu	sobie	z	niej	drwił.	Jednak	mimo	tej	świa domości,	gdy	na potka ła	jego	spoj-

rze nie,	za la ła	ją	fala	gorą ca.	Ten	niski,	aksa mitny	głos	za wsze	roz pa lał	jej	zmysły,
na wet	je że li	słysza ła	w	nim	ironię.	Za bra kło	jej	tchu.	Pospiesz nie	odwróciła	wzrok
w	na dziei,	że	te	bystre	oczy	nie	dostrze gą,	jak	piorunują ce	wra że nie	na	niej	robi.
Na	szczę ście	sa molot	za czął	schodzić	do	 lą dowa nia.	Uda ła,	że	sprawdza	za pię cie
tor by,	chociaż	w	ogóle	jej	nie	otwie ra ła.
Przy	odbiorze	ba ga żu	Theo	poinfor mował	 ją,	że	nie	poja dą	do	Hamptons	sa mo-

chodem,	tylko	dole cą	śmigłowcem.	Bob	miał	bowiem	w	swoich	roz le głych	ogrodach
wystar cza ją co	dużo	miejsca	na	wylą dowa nie	na wet	kilku	ma szyn.
–	Na prawdę	 ogromnie	 się	 cie szyłam	na	 zwie dza nie	 ga le rii	 –	westchnę ła	 cięż ko

Ale xa	w	drodze	na	pas	star towy.	Bar dzo	ża łowa ła,	że	stra ci	taki	piękny,	słonecz ny
dzień,	wprost	wyma rzony	na	wyciecz ki.
–	Je że li	tak	bar dzo	ci	za le ży,	na	pewno	coś	zor ga nizuje my.	Przypusz czam,	że	Fe li-



city	chętnie	dotrzyma	ci	towa rzystwa.	O	ile	mnie	pa mięć	nie	myli,	uwielbia	sztukę.
Ja	w	każ dym	ra zie	będę	za ję ty	ca łymi	dnia mi.
Po	ple cach	Ale xy	prze szedł	 zimny	dreszcz	na	myśl	 o	 towa rzystwie.	Najchętniej

oglą da ła	dzie ła	sztuki	sama,	w	ciszy	i	spokoju,	pozwa la ją cym	na	głęb szą	re fleksję.
–	Ile	osób	tam	bę dzie?	–	spyta ła,	gdy	długa	limuzyna	wywiozła	ich	z	główne go	lot-

niska.
–	Kilka	–	rzucił	enigma tycz nie.
W	tym	momencie	za dzwonił	te le fon.	Theo	ode brał	i	roz ma wiał,	dopóki	nie	nadle -

ciał	śmigłowiec.
–	Spra wy	służ bowe	–	poinfor mował	zwięź le.
–	Czy	nie	potra fisz	myśleć	o	niczym	innym	jak	tylko	o	pra cy?	–	spyta ła,	pa trząc

z	 nie chę cią	 na	 nadla tują cy	 he likopter.	 Wcze śniej	 le cia ła	 śmigłowcem	 dwukrotnie
i	za pa mię ta ła	to	doświadcze nie	jako	przykre.
–	Nie	tylko	–	odrzekł	z	szelmowskim	uśmiesz kiem.
–	No	i	jesz cze	o	romansach	–	dokończyła	za	nie go.
Theo	 roze śmiał	 się	 ser decz nie,	 za nim	 dał	 pokaz	 troskliwości,	 poma ga jąc	 jej

wsiąść.
–	Nie	 lekce waż	romansów.	Zwa żywszy,	 że	dotąd	nie	wyszłaś	za	mąż,	przypusz -

czalnie	sama	stwier dziłaś,	że	bywa ją	bar dzo	przyjemne.
–	Nie	widzę	nic	sa tysfakcjonują ce go	w	pustym,	bez osobowym	seksie.
–	Wolę	okre śle nie:	 „seks	bez	zobowią zań”.	Ale	widocz nie	nie	dał	 ci	 sa tysfakcji,

skoro	tak	surowo	go	potę piasz.
Ale xa	za milkła.	Czy	wyobra żał	sobie,	że	spę dziła	życie	na	wska kiwa niu	do	łóż ka,

komu	popadnie?	Czy	nie	za uwa żył,	że	to	nie zgodne	z	jej	cha rakte rem?	Nie	wie dzia -
ła,	czy	powinna	się	śmiać,	czy	oburzyć,	że	oce nia	ją	we dług	sie bie.	Traktował	zbli-
że nie	 z	 drugą	 osobą	 jak	 ćwicze nie	 gimna stycz ne.	 I	 pewnie	 jego	 powierz chowne
związ ki	nie	trwa ły	zbyt	długo.
Na	szczę ście	mia ła	inną	na turę,	co	sta nowiło	pewną	pocie chę,	zwa żywszy	na	to,

jak	bar dzo	jej	się	podobał.	Ponie waż	wyzna wa ła	mocne,	konkretne	za sa dy,	nie	po-
zwoli,	by	rzą dził	nią	pociąg	fizycz ny.	Roz myślnie	nie	za re agowa ła	na	prowokują cą
za czepkę.	Prze niosła	wzrok	na	pie rza ste	ob łocz ki	i	pomyśla ła,	że	za	tydzień	wróci
z	tej	nie szczę snej	podróży.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Ale xa	nie	mia ła	cza su	wpaść	w	popłoch,	ponie waż	kilka	minut	po	star cie	wylą do-
wa li	na	wydzie lonej	czę ści	trawnika,	prze zna czonej	na	lą dowisko.
Nie	potra fiła	sobie	wyobra zić	domu	przyja ciół	Theo,	ale	ponie waż	okre ślił	go	mia -

nem	re zydencji,	 przypusz cza ła,	 że	 zoba czy	 imponują cą	posia dłość.	 I	 rze czywiście
już	z	góry	spostrze gła	la zurowy	prostokąt	ba se nu.	Widok	da chu	budynku	nie	odda -
wał	w	pełni	 jego	splendoru,	widocz ne go	dopie ro	z	autka	przypomina ją ce go	wózek
golfowy,	którym	prze wie ziono	ich	na	krę ty	podjazd.
Po	drugiej	stronie,	za	wypie lę gnowa nymi	trawnika mi,	rosły	sta rannie	przystrzyżo-

ne	żywopłoty,	na	tyle	wysokie,	że	za pewnia ły	pełną	prywatność.	Front	budowli	ota -
cza ły	 strze liste	 kolumny,	 ocie nia ją ce	 we randę.	 Na	 pię trze	 nad	 nią	 druga	 oka la ła
cały	dom.	Usta wiono	na	niej	 sporo	me bli.	Najwyż sze	pię tro	wyglą da ło	skromniej.
Ocie niał	 je	 da szek	 z	 te ra koty.	 Ma sywne	 kominy	 w	 czte rech	 rogach	 świadczyły
o	obecności	kominków.
Choć	Ale xa	przywykła	do	widoku	oka za łych	budowli,	 re zydencja	 zrobiła	na	niej

silne	wra że nie.
–	Ogromna	–	stwier dziła.	–	Ile	osób	tu	miesz ka?
–	Nie gdyś	czte ry,	obecnie	zosta ły	dwie,	ponie waż	dorosłe	dzie ci	opuściły	dom.	Jak

pewnie	odga dłaś,	wła ścicie le	nie	są	moimi	rówie śnika mi.	Pozna łem	ich	dawno.	Mój
ojciec	pożyczył	Bobowi	pie nią dze	na	sfinansowa nie	 jego	ma rze nia	o	za łoże niu	eli-
tar ne go	 klubu	 golfowe go.	Obecnie	 odwie dza ją	 go	 najzna komitsi	 profe sjonalni	 za -
wodnicy.	Po	skromnych	początkach	za łożył	też	kilka	innych,	które	do	dziś	doskona le
funkcjonują.
–	Musia łeś	być	bar dzo	młody,	kie dy	za czyna li	dzia łalność.
–	Za proponowa łem	Bobowi	roz grywkę	i	pokona łem	go.	Od	tego	cza su	zosta liśmy

przyja ciółmi.
–	A	więc	jednak	masz	ja kieś	za inte re sowa nia	–	wymamrota ła.
–	Chcia ła byś	wie dzieć,	jaka	for ma	roz rywki	najbar dziej	mi	odpowia da?
–	Nie!
–	Ła two	prze widzieć	twoje	odpowie dzi.	–	Na gle	przycią gnął	ją	do	sie bie	i	przytu-

lił.
Jak	 było	 do	 prze widze nia,	 Ale xa	 na tychmiast	 spostrze gła	 w	 drzwiach	 niską,

uśmiechnię tą	blondynkę	około	pięćdzie siątki.
–	 Bob	 nie	 wie rzył,	 że	 kie dykolwiek	 się	 ustatkujesz,	 ale	 ja	 wie dzia łam,	 że	 ktoś

w	końcu	skradnie	ci	ser ce!	–	wykrzyknę ła	entuzja stycz nie	na	powita nie.	–	Mam	na
imię	Fe licity.	Musicie	mi	wyba czyć	tę	sza loną	pa pla ninę,	ale	ogromnie	ucie szyła	nas
wia domość,	że	nasz	ulubie niec	na resz cie	za kła da	rodzinę.
Wśród	gorącz kowe go	potoku	słów	zdą żyła	uca łować	każ de	z	nich	w	oba	policz ki,

na wołując	 ja kie goś	 Stanleya,	 żeby	 za brał	 ba ga że	 na	 górę.	Nie	 zosta wiła	 Aleksie
cza su	na	dopełnie nie	powitalnych	for malności.



–	Chce cie	czy	nie,	musicie	mi	wszystko	opowie dzieć	–	za żą da ła.	–	Bob	oczywiście
jak	zwykle	prowa dzi	ja kąś	prze klę tą	te le konfe rencję.	Jak	wyjdziesz	za	Theo,	nie	po-
zwól	mu	wisieć	na	te le fonie	ani	grać	w	golfa.	Ja	musia łam	wziąć	lekcje	gry,	żeby	go
chociaż	od	cza su	do	cza su	zoba czyć.
Nie	zwa ża jąc	na	to,	że	odbyli	długą	drogę,	z	za wrotną	prędkością	prze cią gnę ła

ich	przez	dom	do	nowocze śnie	wyposa żonej,	ob szer nej	kuchni.	Obudowa no	ją	lśnią -
cymi,	bia łymi	szafka mi.	Na	mar murowych	bla tach	sta ły	tylko	najbar dziej	nie zbędne
urzą dze nia.	Póź niej	podprowa dziła	ich	do	wygodnych	sof	w	sa lonie	z	widokiem	na
wypie lę gnowa ne	trawniki.	Poczę stowa ła	ich	le monia dą	wła snej	roboty	w	wysokich
szklankach	 i	obie ca ła,	że	będą	mogli	się	odświe żyć,	 jak	tylko	za spokoją	 jej	cie ka -
wość.
–	Musia łam	was	zgar nąć,	dzie cia ki,	za nim	ci	nudni	biz nesme ni	za mie nią	nasz	dom

w	salę	konfe rencyjną	–	wyja śniła,	sia da jąc	wygodnie	i	popa trząc	na	nich	z	nie skry-
wa nym	za cie ka wie niem.
Ale xa	dostrze gła	drob ne	zmarszcz ki	od	śmie chu	wokół	jej	oczu	i	ust.	Nie	ule ga ło

wątpliwości,	że	ta	cie pła,	ser decz na	gospodyni	lubi	za ba wę	i	żar ty.
–	Jak	się	czuje cie	jako	za kocha ni?	–	spyta ła,	wyraź nie	za chwycona	ich	za rę czyna -

mi.
–	To	dla	mnie	odświe ża ją ca	odmia na	–	odpowie dział	Theo.
Na dal	ota czał	Ale xę	ra mie niem.	Musia ła	zmobilizować	całą	siłę	woli,	żeby	się	nie

odsunąć.	Odkąd	uświa domiła	sobie,	że	ją	pocią ga,	nie	potra fiła	stłumić	pożą da nia.
Z	przykle jonym	do	twa rzy	uśmie chem	gorącz kowo	szuka ła	w	myślach	prze konują -
cej	odpowie dzi.
–	Wspa nia le!	–	improwizowa ła.	–	Kie dy	go	pozna łam,	nie	przypusz cza łam,	że…
–	Pokochasz	go	ca łym	ser cem?	–	podsunę ła	Fe licity,	gdy	za bra kło	jej	słów.
Nie	 potrze bowa ła	 dalszych	 wyja śnień.	 Sama	 wygłosiła	 długą,	 entuzja stycz ną

prze mowę	o	tym,	że	war to	kochać.	Póź niej	wypyta ła	Ale xę	o	rodzinę	i	życie	za wo-
dowe	i	gorą co	pochwa liła	za	dzia łalność	społecz ną.	Promienny	uśmiech	towa rzyszą -
cy	słowom	świadczył	o	tym,	że	uzna ła	ją	za	ide alną	partner kę	dla	Theo.
W	 tym	momencie	nadszedł	Bob.	Małżonka	przedsta wiła	mu	Ale xę	 i	 powtórzyła

wszystko,	co	zosta ło	powie dzia ne	podczas	jego	nie obecności.
Podczas	 powitalne go	 spotka nia	 Ale xa	 zoba czyła	 pozytywną	 stronę	 osobowości

Theo,	której	wcze śniej	nie	widzia ła.	Dla	przyja ciół	był	miły,	ser decz ny	i	na prawdę
cza rują cy.	Za pewnił,	że	jego	brat	wprowa dził	ich	cór kę	w	Austra lii	w	krę gi	społecz -
nej	elity.	On	sam	nadzorował	jej	młodszą	siostrę,	kie dy	w	wie ku	szesna stu	lat	przy-
je cha ła	 do	 Europy	w	 ra mach	 progra mu	wymia ny	młodzie ży.	 Osobiście	 sprawdził,
czy	rodzina,	u	której	ją	za kwa te rowa no,	traktuje	ją	jak	na le ży.	W	niczym	nie	przy-
pominał	złośliwe go,	bez względne go	aroganta,	który	wiecz nie	jej	dokuczał	i	prowo-
kował	do	kłótni.
–	Czuję	się,	 jakbym	wpa dła	w	oko	cyklonu	–	wyzna ła,	kie dy	opuścili	gospoda rzy,

żeby	przygotować	się	na	przyję cie	w	ogrodzie.
–	Polubili	cię,	Ale xo	–	za pewnił	Theo	z	uśmie chem.	–	A	do	ich	nie spożytej	ener gii

szyb ko	przywykniesz.
Stanley,	je den	z	pra cowników,	zniknął	przed	nimi	na	końcu	koryta rza.
Prze stronna	re zydencja	w	środku	wyda wa ła	się	jesz cze	większa	niż	z	ze wnątrz.



Urzą dzono	ją	ze	sma kiem	w	tra dycyjnym,	far mer skim	stylu.	Na	ścia nach	za wie szo-
no	barwne	ob ra zy.	Podłogę	na	par te rze	wyłożono	mar mura mi,	a	na	pierwszym	pię -
trze	de ska mi.	Za ab sor bowa na	podziwia niem	mija nych	pokoi,	dopie ro	kie dy	Stanley
opuścił	je den	z	nich,	spostrze gła,	że	dotar li	do	sypialni.
–	Za kwa te rowa no	nas	 ra zem!	–	wykrzyknę ła,	 za skoczona	 i	prze ra żona,	 jako	że

z	góry	za łożyła,	że	za miesz ka ją	osob no.
Theo	ruszył	ku	oknu,	ale	przysta nął	w	pół	drogi	i	zwrócił	ku	niej	głowę.
–	Co	za	błyskotliwe	spostrze że nie!	–	za kpił	w	żywe	oczy.
–	Nie	będę	dzie lić	z	tobą	sypialni.
–	Nie	tylko	bę dziesz,	ale	jesz cze	pochwa lisz	Fe licity	za	gościnność	i	podzię kujesz,

że	nie	musisz	nocować	w	ja kimś	nudnym,	bez osobowym	hote lu.	Bob	i	Fe licity	za da li
sobie	wie le	trudu,	żeby	nas	godnie	ugościć.	Wypa da	wyra zić	wdzięcz ność	–	oświad-
czył	tonem	nie znoszą cym	sprze ciwu.
–	Nie	za mie rzam	dzie lić	z	tobą	łóż ka	–	za prote stowa ła	ponownie.	Dosta ła	gę siej

skór ki,	gdy	wyobra ziła	sobie	to	potęż ne,	muskular ne	cia ło	przy	swoim.
Nie waż ne,	że	mu	się	nie	podoba ła.	Prze ra ża ła	ją	myśl,	że	obudzi	w	niej	pożą da -

nie.	Poza	tym,	czy	za kła dał	coś	na	noc?	Nie	wyglą dał	na	zwolennika	spa nia	w	piża -
mie.
Theo	popa trzył	na	sofę	przy	oknie.
–	Jest	dla	mnie	za	krótka	–	orzekł.
–	Dżentelmen	położyłby	się	na	podłodze	–	wyce dziła	przez	za ciśnię te	zęby.
–	Próż ne	na dzie je.	 Skoro	 z	 góry	uzna łaś	mnie	 za	 źle	wychowa ne go,	 nie	 za mie -

rzam	się	poświę cać.	Ale	nic	nie	stoi	na	prze szkodzie,	że byś	ty	wymościła	sobie	ja -
kieś	posła nie,	gdzie	tylko	sobie	za życzysz.	A	te raz	idę	pod	prysz nic.
Przez	kilka	se kund	Ale xa	pa trzyła	na	nie go	spode	łba.	Dopie ro	kie dy	za czął	zdej-

mować	ubra nie,	w	popłochu	odwróciła	się	do	nie go	ple ca mi.
–	Czy	nie	mógłbyś	się	roz bie rać	w	ła zience?	–	zwróciła	mu	uwa gę.
–	Niby	dla cze go?	–	roze śmiał	się	w	odpowie dzi.	–	Nie	wmówisz	mi,	że	nigdy	nie

widzia łaś	na gie go	męż czyzny.
–	To	nie	twoja	spra wa	–	odburknę ła.
Nie	dość,	że	nie	prze stał	chichotać,	to	jesz cze	za czął	pogwiz dywać,	wchodząc	do

ła zienki.	Na	szczę ście	za mknął	za	sobą	drzwi	i	dał	jej	trochę	cza su	na	pospiesz ne
roz pa kowa nie	rze czy.
Wyszedł	 dzie sięć	minut	 póź niej	 w	 sa mym	 ręcz niku,	 dość	 nie dba le	 ob wią za nym

wokół	bioder.	Ale xa	wła śnie	się ga ła	po	ubra nie,	ale	widząc	go	w	ca łej	oka za łości,
za mar ła	w	bez ruchu.	Opa lony,	muskular ny,	bar czysty,	bez	gra ma	tłusz czu,	uosa biał
ide ał	mę skiej	urody.	Ten	widok	roz pa lił	jej	krew	w	żyłach.
–	Idę	pod	prysz nic	–	oznajmiła	schrypnię tym	głosem.	–	Dołą czę	do	cie bie	na	dole.
–	Le piej	wypadnie my,	je że li	zejdzie my	ra zem,	trzyma jąc	się	za	ręce	–	stwier dził,

się ga jąc	po	brzeg	ręcz nika,	żeby	go	roz wią zać.
Ale xa	umknę ła	w	pa nice	i	za ryglowa ła	za	sobą	drzwi.	Le dwie	za uwa żyła	luksuso-

we	 wyposa że nie	 mar murowej	 ła zienki:	 aroma tycz ne	 pot-pour ri,	 puszyste	 bia łe
ręcz niki,	pachną ce	mydełka	i	szampony.	Przypusz cza ła,	że	Theo	pa ra duje	po	pokoju
na gusieńki,	jak	go	Pan	Bóg	stworzył,	za nim	za de cyduje,	co	na	sie bie	włożyć.	Po	nie -
prawdopodob nie	długiej	ką pie li	spróbowa ła	na łożyć	ma kijaż	przed	za pa rowa nym	lu-



strem,	ale	zre zygnowa ła,	ponie waż	mało	co	widzia ła.	Włosy	zosta wiła	roz pusz czone
i	nie roz cze sa ne.	W	końcu	wyszła,	nie mal	kompletnie	ubra na.	Bra kowa ło	tylko	bu-
tów.
Theo	le żał	wygodnie	na	łóż ku,	w	sa mych	spodniach,	z	książ ką	opar tą	o	odsłonię ty

brzuch.	Zer knął	na	nią	prze lotnie.
–	Jak	śmia łeś	grze bać	w	mojej	tor bie!	–	wykrzyknę ła	z	oburze niem.
–	Nie	za mknę łaś	 jej.	Opowie dzieć	ci	za kończe nie	czy	ze psułbym	ci	przyjemność

czyta nia?
–	Myśla łam,	że	się	ubie rzesz.
–	Za mie rza łem,	ale	okładka	przykuła	moją	uwa gę.	Wykryłem	sprawcę	na	czwar -

tej	stronie,	ale	podkusiło	mnie,	żeby	sprawdzić,	czy	dobrze	odga dłem.	I	oczywiście
mia łem	ra cję.	–	Za mknął	powieść,	wrzucił	z	powrotem	do	na	wpół	otwar tej	 tor by
Ale xy	i	ruszył	w	stronę	sza fy,	żeby	wziąć	sobie	koszulę.	–	Łóż ko	jest	bar dzo	wygod-
ne.	Szkoda,	że	bę dziesz	się	mę czyć	na	podłodze	albo	na	sofie	–	rzucił	przez	ra mię.
–	Ty…
–	Może my	już	zejść	na	dół?	–	za pytał	bez	cie nia	za że nowa nia.
Za cze kał	na	nią	przy	drzwiach,	ob ser wując,	jak	wkła da	sanda ły	na	niskich	ob ca -

sach.	Chyba	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	jak	kuszą co	wyglą da	w	zwyczajnej	letniej	su-
kience	na	 ra miącz kach	 i	 z	długimi	włosa mi	w	nie ła dzie.	Nie	przypusz czał,	 że	 tak
konfliktowa,	upar ta	 i	 ka pryśna	osób ka	może	być	 aż	 tak	ponętna.	Podał	 jej	 ra mię
i	ra zem	ze szli	ze	schodów.	Z	chłodną	obojętnością	zre la cjonował	jej	historię	domu
i	osła wione go	ogrodnika,	który	stworzył	ogród.
Ale xa	wyka za ła	na	tyle	uprzejmości,	by	pochwa lić	go	za	cie ka wą	opowieść,	za nim

Fe licity	z	Bobem	prze ję li	obowią zek	za ba wia nia	gości	na	pozosta łą	część	wie czoru.
Stworzyli	miłą,	swobodną	atmosfe rę.	Bob	sypał	jak	z	rę ka wa	anegdota mi	o	sław-

nych	golfistach,	których	poznał	przez	 lata	pra cy.	Zor ga nizował	 tur niej	golfa.	 Je dli
pysz ne	potra wy	z	rusz tu,	a	szampan	płynął	strumie nia mi.	Ale xa	ba wiła	się	tak	do-
brze,	że	na wet	śmia ła	się,	gdy	wznie śli	toast	za	szczę ście	młodej	pary,	którą	najwy-
raź niej	uzna li	za	ide alnie	dobra ną.
Polubiła	gospoda rzy.	Widzia ła,	 jak	dobrze	 im	życzą,	ale	wróciła	do	pokoju	kom-

pletnie	wyczer pa na.	We soła	atmosfe ra	nie	zła godziła	we wnętrz ne go	na pię cia.	Nie
mogła	myśleć	o	niczym	innym,	jak	tylko	o	wielkim	łóż ku	w	przydzie lonej	im	sypialni.
Przez	cały	czas	wyobra ża ła	sobie	Theo,	przykryte go	tylko	do	połowy,	przypusz czal-
nie	bez	nocnej	bie lizny.	Prze ra ża ła	 ją	per spektywa	spę dze nia	nocy	w	 tym	sa mym
pomiesz cze niu.
Sta nę ła	przy	oknie	po	prze ciwnej	stronie,	tak	żeby	oddzie la ła	ich	znacz na	prze -

strzeń	dywa nu.	Gdy	za mknął	za	sobą	drzwi,	spytał	z	nie znacz nym	uśmiesz kiem:
–	Jak	się	ba wiłaś?
–	Prawdę	mówiąc,	bar dzo	dobrze	–	odpowie dzia ła	zgodnie	z	rze czywistymi	odczu-

cia mi.	–	Nie	wie dzia łam,	cze go	się	spodzie wać	po	twoich	przyja ciołach,	ale	są	na -
prawdę	uroczy	i	gościnni.
W	tym	momencie	uświa domiła	sobie,	że	ich	dobry	cha rakter	świadczy	pozytywnie

również	o	człowie ku,	które go	ob da rzyli	 sympa tią	 i	 za ufa niem.	Nie	musia ła	się	ni-
cze go	oba wiać.
Za chował	 się	przyzwoicie,	akceptując	 jej	wa runki	 i	 cier pliwie	znosząc	gryma sy.



Dokucza ła	mu	przez	cały	czas,	choć	to	nie	on	wpa kował	ją	w	tę	sytuację.	Musia ła
wresz cie	 przyznać,	 że	 nie spra wie dliwie	 wyła dowywa ła	 na	 nim	 złość.	 Mimo	 swej
arogancji	nie	za służył	na	tyle	złośliwości.
–	Chcia ła bym	cię	prze prosić	–	za gadnę ła	nie śmia ło.
Theo	popa trzył	na	nią	ze	zdziwie niem.	Potem	zdjął	buty	i	za czął	roz pinać	koszulę.

Ale xa	walczyła	ze	sobą	o	za chowa nie	spokoju.
–	Za	co?
–	Nie	byłam	dla	cie bie	zbyt	uprzejma.
–	Dobrze,	że	zwróciłaś	mi	na	to	uwa gę,	bo	ina czej	bym	nie	za uwa żył.
–	Z	tobą	też	nie ła two	wytrzymać.
Theo	par sknął	śmie chem.	Ale xa	też	się	uśmiechnę ła.
–	Nie je den	uznałby	twoją	wojowniczą	posta wę	za	nie ła twe	wyzwa nie,	ale	ja	mu-

szę	przyznać,	że	 ją	polubiłem.	A	 te raz,	kie dy	osią gnę liśmy	za wie sze nie	broni,	nie
będę	go	zrywał,	zmusza jąc	cię	do	spa nia	na	sofie.	Pójdę	na	podłogę.
Ale xa	 skinę ła	 głową,	 za dowolona	 z	 jego	 de cyzji,	 ale	 za raz	 ruszyło	 ją	 sumie nie.

Umknę ła	do	ła zienki.	Podczas	mycia	i	prze bie ra nia	doszła	do	wniosku,	że	za miast
walczyć	i	ka prysić	jak	roz piesz czony	dzie ciak,	le piej	mu	za ufać.	Na	pewno	nie	zrobi
jej	nic	złe go.	Nie potrzeb nie	prze nosiła	na	nie go	wła sne	lęki.
Za nim	skorzystał	po	niej	z	ła zienki,	spostrze gła,	że	już	roz piął	guzik	spodni.	Zoba -

czyła	 na wet	 skra wek	 bie lizny.	 Przez	 piętna ście	 minut,	 podczas	 których	 słysza ła
szum	wody,	usiłowa ła	opa nować	przyspie szone	bicie	ser ca.	We szła	pod	kołdrę	i	ode -
tchnę ła	z	ulgą,	kie dy	sta nął	w	drzwiach,	ubra ny	w	bokser ki.
Theo	za miast	ster ty	poście li	na	podłodze	ujrzał	na	środku	łóż ka	ba ryka dę	z	podu-

szek.	Ale xa	uda ła	ziewnię cie.
–	Nie	ma	sensu,	żeby	któreś	z	nas	mę czyło	się	na	twar dej	podłodze	–	wyja śniła.	–

Łóż ko	jest	na	tyle	sze rokie,	że	może my	je	dzie lić	jak	dwoje	dorosłych	ludzi.
–	Bar dzo	mi	się	podoba	twoja	de finicja	dorosłości	–	za żar tował,	wska zując	skon-

struowa ną	przez	nią	ba rie rę.
–	Pomyśla łam,	że	najle piej,	jak	każ de	z	nas	zajmie	wła sny	skra wek	prze strze ni.
–	Oczywiście.
Nie winny	gest	Ale xy	roz ba wił	Theo.	Kie dy	się	kładł,	nie	umknę ło	jego	uwa dze,	że

nie znacz nie	się	odsunę ła.	Nie	spa ła,	ale	też	nie	czyta ła	ani	najwyraź niej	nie	mia ła
ochoty	 na	 poga wędkę.	Wziął	 więc	 laptop	 i	 uprzejmie	 za pytał,	 czy	 nie	 bę dzie	 jej
prze szka dza ło,	je że li	trochę	popra cuje.	Roz śmie szyło	go,	że	nie	odpowie dzia ła.
Nie	wie dział,	że	nie	zna la zła	sensownej	odpowie dzi.	Prze szka dza ło	jej	na wet,	że

oddycha	 tuż	obok.	Prze widywa ła,	 że	nie	za śnie,	ale	nie	śmia ła by	zmie nić	pozycji.
Gdyby	się	wier ciła,	prze szka dza ła by	mu	w	za śnię ciu,	a	wte dy…	Dalsze go	cią gu	wo-
la ła	sobie	nie	wyobra żać.
W	końcu	dopa dło	ją	zmę cze nie	i	zmorzył	sen.
Śniła,	że	prze ska kuje	z	chmur ki	na	chmur kę,	a	Theo	bie gnie	za	nią.	Usiłowa ła	mu

umknąć,	lecz	z	drugiej	strony	pra gnę ła,	żeby	ją	dogonił,	by	mogła	położyć	ręce	na
muskular nym	tor sie	i	de lektować	się	dotykiem	gładkiej	skóry.	Wkrótce	poczuła	cie -
pło	 jego	 dłoni	 na	 biodrach	 i	 udach,	 tak	 re alne,	 jakby	 na prawdę	 jej	 dotykał.	Wes-
tchnę ła	błogo,	otworzyła	oczy…	i	stwier dziła,	że	to	nie	sen.
Przez	kilka	se kund	pa trzyła,	kompletnie	zdez orientowa na,	na	roz rzucone	podusz -



ki,	 które	nie	wia domo	kie dy	wylą dowa ły	 na	podłodze.	Le ża ła	 przy	nim	 z	 ręką	na
jego	pier si,	a	Theo	ją	przytulał.	Oczywiście	nie	spał.	Roz są dek	podpowia dał,	że	po-
winna	się	odsunąć,	ale	ocię ża łe	cia ło	nie	chcia ło	słuchać.	Nie	star czyło	jej	siły	woli,
żeby	odmówić	sobie	przyjemności	le że nia	w	cie ple	mocnych	ra mion.
–	Ciiiicho	–	wyszeptał,	jakby	cokolwiek	mówiła.
Podczas	gdy	Theo	usiłował	 skupić	uwa gę	na	pra cy,	Ale xa	 za snę ła.	Poznał	 to	po

równym,	spokojnym	odde chu.	Za skoczyło	go,	że	widok	uśpionej	Ale xy	obudził	w	nim
pożą da nie.	Stłumił	je.	Został	zmuszony	do	małżeństwa	ze	zbyt	uczuciową	osobą,	ja -
kiej	sam	z	wła snej	woli	nie	wybrałby	na	żonę.	W	prze ciwieństwie	do	bra ta	nie	gu-
stował	w	niskich,	krą głych	kobie tach,	ale	kie dy	skopa ła	podusz ki,	nie wie le	bra ko-
wa ło,	by	wziął	zimny	prysz nic	i	poszedł	spać	na	podłogę.	Lecz	gdy	przylgnę ła	do	nie -
go,	nie	zdołał	ode przeć	pokusy,	żeby	ją	przytulić.
–	Ję cza łaś	–	za gadnął.	–	Mia łaś	zły	sen	czy	może	wyjątkowo	miły?
Ale xa	za cisnę ła	powie ki.	Doskona le	pa mię ta ła	erotycz ne	wizje	sprzed	paru	minut.
–	Prze pra szam,	że	cię	obudziłam.	Te	podusz ki....
–	Jak	sama	widzisz,	nie	sta nowią	skutecz nej	ba rie ry	–	dokończył	za	nią,	gła dząc	ją

po	włosach.
Pra gnął	jej	jak	żadnej	innej,	choć	roz są dek	mu	podpowia dał,	że	za	wszelką	cenę

powinien	utrzymać	bez piecz ny	dystans.	Potrze bowa ła	zupełnie	inne go	partne ra	niż
on.	Gdyby	dopuścił	do	zbliże nia,	jesz cze	trudniej	byłoby	im	prze trwać	nadchodzą cy
rok.	A	mimo	to	za pytał:
–	Dla cze go	uzna łaś	za	koniecz ne	utworze nie	prze grody	na	łóż ku?
W	gruncie	rze czy	nie	potrze bował	odpowie dzi.	Sam	fakt,	że	odsunę ła	się	z	okrzy-

kiem	 zgrozy,	 gdy	 ob jął	 ją	 w	 ta lii,	 sta nowił	 wystar cza ją cy	 dowód,	 że	 wbrew	 woli
i	roz sądkowi	odwza jemnia	jego	pra gnie nia.	Zmę czony	nie ustannym	kontrolowa niem
wła sne go	za chowa nia,	z	przyjemnością	chłonął	nowe	wra że nia.
W	końcu	za czę ła	go	drę czyć	oba wa,	że	popadnie	w	uza leż nie nie	od	bliskości	Ale -

xy.	Jak	prze trwa	dwa na ście	mie się cy	nie ustannej	we wnętrz nej	walki?	Wie dział,	że
Ale xa	też	walczy	ze	sobą,	jego	zda niem	zupełnie	nie potrzeb nie.	Doświadcze nie	na -
uczyło	go,	że	po	gwałtownym	wybuchu	na miętności	dosyć	szyb ko	na stę puje	znuże -
nie.	Gdyby	za spokoili	pa lą cą	żą dzę,	szyb ko	by	wyga sła.
–	Myśla łaś,	że	gdybyś	nas	nie	roz dzie liła,	podkusiłoby	cię,	żeby	mnie	dotknąć?	–

drą żył	nie zmor dowa nie.
–	Nie!
–	Nie	kłam.	Przy	każ dym	dotknię ciu	wyczuwa łem	w	tobie	na pię cie.	Dostrze głem

też	ukradkowe,	gorą ce	 spojrze nia,	 gdy	myśla łaś,	 że	nie	pa trzę.	A	ob ser wowa łem
cię	czę ściej,	niż	przypusz czasz,	i	czę ściej,	niż	sam	prze widywa łem,	ponie waż	czuję
to	samo	co	ty.
–	Prze cież	nie	potwier dziłam…
–	Uwa żaj,	bo	znam	prosty	sposób	udowodnie nia	swojej	ra cji.
Ale xa	za prze sta ła	prote stów,	chociaż	nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	Theo	chce	ją	po-

ca łować.	Pra gnę ła	go	dotykać,	wszę dzie,	bez	ogra niczeń,	 jak	żadne go	męż czyzny
do	 tej	 pory.	 Głę boki,	 zmysłowy	 głos	 i	 pożą dliwe	 spojrze nia	 Theo	 roz pa liły	w	 niej
ogień.	Nigdy	nie	przypusz cza ła,	że	owładnie	nią	na miętność,	która	zła mie	 jej	nie -
wzruszone	za sa dy.



Z	westchnie niem	za mknę ła	oczy	i	przytuliła	się	do	nie go.	Theo	de likatnie	uca ło-
wał	 kontur	 jej	 twa rzy,	 równocze śnie	wsuwa jąc	dłonie	pod	koszulę.	Za szokowa na,
chwyciła	go	za	rękę,	ale	nie	wystar czyło	jej	siły	woli,	żeby	ją	odcią gnąć.
–	Nie!	–	wydysza ła,	lecz	równocze śnie	prze sunę ła	drżą cymi	dłońmi	po	muskular -

nej	pier si	aż	do	ra mion.	Na gle	luź na	koszula	za czę ła	ją	uwie rać.
Za skoczyło	 ją,	 że	 Theo	 odwza jemnia	 jej	 pra gnie nia.	 W	 nor malnych	 okolicz no-

ściach	na wet	by	na	nią	nie	spojrzał.	Gdyby	pozna ła	go	na	jednym	z	oficjalnych	przy-
jęć,	których	nie	znosiła,	on	również	nie	obudziłby	jej	za inte re sowa nia.	Zresz tą	pew-
nie	za raz	ja kaś	długonoga	piękność	oplotła by	go	jak	bluszcz	i	za gar nę ła	dla	sie bie.
Ale	skoro	są	na rze czonymi…	nic	nie	sta ło	na	prze szkodzie,	żeby	prze sunąć	dłoń	ni-
żej.	Za raz	jednak	ją	cofnę ła.
–	To	sza leństwo…	–	wykrztusiła,	prze ra żona	wła sną	sła bością.
–	Moim	zda niem	w	ca łej	tej	nie typowej	sytuacji	to	je dyne	nor malne	za chowa nie.
–	Zwykle	nie	robię	ta kich	rze czy…
–	Jak	seks	z	wła snym	na rze czonym?
–	Nie!	Tak…	Sama	nie	wiem.	Nie	potra fię	przy	tobie	logicz nie	myśleć.	Grunt,	że

uwa żam	cię	za	atrakcyjne go	męż czyznę	–	wyzna ła	wresz cie	szcze rze.
Theo	nigdy	wcze śniej	nie	musiał	pytać	żadnej	kobie ty,	czy	go	chce.	Nigdy	też	nie

otrzymał	 równie	 nie jednoznacz nej	 odpowie dzi,	 ale	 i	 taka	 ogromnie	 go	 ucie szyła.
Stopniowo	uniósł	jej	koszulę,	ujął	w	dłonie	pełne	pier si	i	pocie rał	kciukiem	stward-
nia łe	sutki,	aż	za czę ła	wyda wać	błogie	pomruki	i	ocie rać	się	o	nie go.
–	Nie	powinniśmy	tego	robić	–	za prote stowa ła	jednak	sła bo.
–	Życie	jest	za	krótkie,	by	na rzucać	sobie	zbędne	ogra nicze nia.
–	Ła two	ci	mówić!
Nie	doda ła,	że	nie	romansowa ła	na	potę gę	tak	jak	on,	tylko	cze ka ła	z	roz poczę -

ciem	życia	erotycz ne go	na	ide alną	miłość.	A	jednak	nie	zna la zła	w	sobie	siły,	żeby
zwiększyć	dystans.
–	Przez	cały	czas	ze	mną	walczyłaś	–	wypomniał	ła godnym	tonem.	–	Te raz	chciał-

bym	usłyszeć,	że	podzie lasz	moje	pra gnie nia.
–	Tak	–	przyzna ła	po	chwili	milcze nia	drżą cym	głosem.
–	Doskona le.	–	Theo	z	sa tysfakcją	pochylił	głowę	i	za czął	ją	ca łować	po	szyi,	ra -

mionach	i	pier siach.
Jej	nie pewność	wzruszyła	Theo.	Pojął,	że	Ale xa	wyma ga	de likatne go	traktowa nia,

gdy,	 za chę cona	 przez	 nie go,	 okryła	 jego	 pierś	 i	 brzuch	 nie śmia łymi	 poca łunka mi.
Chciał,	żeby	stopniowo	pozna wa ła	jego	cia ło	i	powoli	na bie ra ła	śmia łości,	ale	cięż ko
znosił	mękę	ocze kiwa nia.	Le dwie	mógł	oddychać.
Jego	na miętne	spojrze nie	ośmie liło	Ale xę.	Wcze śniej	nikt	nie	oglą dał	jej	nago.	Za -

pra gnę ła	wię cej.	Wszystkie go.	Ku	wła sne mu	za skocze niu	prze ję ła	 inicja tywę.	Gdy
roz budził	ją	długimi,	czułymi	piesz czota mi,	poprosiła	o	wię cej.
–	 Nie	 wyobra żasz	 sobie,	 jak	 bar dzo	 tego	 pra gnę,	 ale…	 cią ża	 jesz cze	 bar dziej

skomplikowa ła by	nam	życie	–	wyznał	wśród	przyspie szonych	odde chów,	za nim	się -
gnął	do	szufla dy	po	portfel,	by	wyjąć	z	nie go	mały,	foliowy	pa kie cik.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Ale xa	zrzuciła	nocną	koszulę,	ponie waż	nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	obudziła	pożą -
da nie	Theo.	Nie	prze ła ma ła	jednak	wszystkich	za ha mowań.
–	Je stem	za	gruba	–	jęknę ła	z	za czer wie nionymi	ze	wstydu	policz ka mi.
Theo	zwykle	nie	roz ma wiał	z	partner ka mi	w	łóż ku,	ale	poruszyło	go	jej	nie śmia łe

wyzna nie.	Położył	się	obok	 i	przycią gnął	 ją	do	sie bie.	Czuł	bicie	 jej	ser ca	 i	cie pło
miękkich	pier si.
–	Kto	ci	to	powie dział?	–	za pytał	ła godnie.	–	Chyba	nie	rodzice?
Ale xa	doce niła	jego	takt.	Podejrze wa ła,	że	zwykle	nie	dba	o	odczucia	partne rek,

ale	spe cjalnie	dla	niej	zwolnił	tempo,	żeby	jej	wysłuchać.	Wdzięcz na	za	zrozumie -
nie,	pogła dziła	go	po	muskular nych	ra mionach.
–	Nie	 –	odpar ła,	 lekko	onie śmie lona,	ponie waż	nie	przywykła	do	 tak	osobistych

zwie rzeń.	–	Sta le	mi	wma wia li,	że	je stem	piękna,	jak	wszyscy	kocha ją cy	rodzice,	ale
wie dzia łam,	że	to	nie prawda.
–	Skąd?	Mia łaś	cza rodziejskie	luster ko?
Ale xa	roze śmia ła	się	z	żar tu,	ale	na dal	wyczuwał	w	niej	ogromne	na pię cie.	Mimo

prze kor ne go,	upar te go	cha rakte ru	obudziła	w	nim	instynkty	opie kuńcze.
–	W	wie ku	 je de na stu	 lat	przypadkowo	usłysza łam,	 jak	kole żanki	ob ga dują	mnie

w	szkolnej	toa le cie.	Nigdy	nie	uwa ża łam	się	za	otyłą,	ale	gdy	moje	rówie śnice	rosły
jak	na	droż dżach,	ja	bar dzo	wcze śnie	na bra łam…	kobie cych	kształtów.	Szcze gólnie
chłopcy	bar dzo	mi	dokucza li	z	tego	powodu.
–	Chłopcy	w	tym	wie ku	bywa ją	głupa wi	–	skomentował	Theo,	po	czym	poca łował

ją	w	czoło	i	przycią gnął	do	sie bie,	żeby	złożyła	głowę	na	jego	ra mie niu.	–	Nie ste ty
nie którzy	nigdy	nie	mą drze ją	–	dodał	z	poważ ną	miną.
Czy	w	ten	sposób	o	nim	myśla ła,	jako	o	kimś	powierz chownym,	kto	osą dza	innych

na	podsta wie	wyglą du?	Za czynał	rozumieć	powody	jej	re zer wy,	zwrotu	ku	inte lektu-
alnym	za inte re sowa niom	i	nie chę ci	do	oficjalnych	imprez,	na	których	głównie	oce nia
się	wa lory	ze wnętrz ne,	a	nie	cha rakter.	Fakt,	że	zgodziła	się	wyjść	za	człowie ka,	ja -
kie go	z	pewnością	unika ła by	jak	ognia,	świadczył	o	bliskiej	re la cji	z	rodzica mi	i	go-
towości	do	poświę ceń	dla	najbliż szych.
–	Tak	przypusz czam	–	 roze śmia ła	 się	nie śmia ło.	 –	Dzię kuję,	 że	 ze chcia łeś	mnie

wysłuchać.
–	Dla cze go	miałbym	cię	nie	wysłuchać?
–	Ponie waż	nie	prze pa dasz	za	łza wymi	wynurze nia mi.
–	Bo	zwykle	 łzy	 i	na rze ka nia	mają	konkretny	cel.	Zresz tą	 znam	przyjemniejsze

za ję cia	w	łóż ku	niż	poga wędki.
W	tym	momencie	przypomniał	sobie,	że	owszem,	cza sa mi	ga wę dził	z	kobie ta mi,

ale	na	nie zbyt	inspirują ce	te ma ty.	Doszedł	do	wniosku,	że	za	bar dzo	ob niżył	stan-
dar dy,	przynajmniej	w	sfe rze	inte lektualnej.	Odpę dził	nie wygodne	myśli,	żeby	swoim
zwycza jem	przejść	od	słów	do	czynów.	Położył	Aleksie	rękę	na	biodrze	i	prze sunął



ku	we wnętrz nej	stronie	uda.
–	A	te raz	za mknij	oczy	i	myśl	o	Anglii[1]	–	za żar tował.
–	Czy	to	roz kaz?
–	Oczywiście.	Już	usta liliśmy,	że	je stem	apodyktycz nym	arogantem,	wyma ga ją cym

bez względne go	posłuszeństwa.
Ale xa	za śmia ła	się	i	za mknę ła	oczy,	chociaż	ostatnią	rze czą,	o	której	mogła by	my-

śleć	w	tej	chwili,	była by	akurat	Anglia.
Theo	długo	ca łował	jej	pier si,	ssał	stwardnia łe	sutki,	a	potem	nie skończe nie	powo-

li	prze suwał	usta	coraz	niżej.	Ale xa	z	nie cier pliwością	ocze kiwa ła	dalsze go	cią gu.
Lecz	gdy	dotarł	do	najwraż liwszych	miejsc,	uzna ła,	że	powinna	go	uprze dzić,	za nim
jej	całkowity	brak	doświadcze nia	wyjdzie	na	jaw.
–	Za cze kaj	–	poprosiła.	–	Muszę	ci	coś	powie dzieć.
Ale	Theo	nie	chciał	słuchać.
–	Je że li	nikt	cię	dotąd	w	ten	sposób	nie	pie ścił,	najwyż sza	pora,	że bym	ci	poka zał,

co	stra ciłaś.
Dotrzymał	 słowa.	Czułymi,	 intymnymi	piesz czota mi	 roz nie cił	w	niej	 taki	 żar,	 że

z	nie cier pliwością	cze ka ła	na	wię cej.	Poprosiła	go	jednak	ponownie,	żeby	jej	wysłu-
chał,	ale	odpowie dział:
–	Nie	te raz.	Tak	bar dzo	cię	pożą dam,	że	najpierw	musiałbym	wziąć	zimny	prysz -

nic.
Gdy	nie	ustą piła,	za sta nowiło	go,	dla cze go	tak	upar cie	wbrew	wła snym	pra gnie -

niom	odwle ka	moment	 spełnie nia.	Czyż by	kogoś	mia ła?	Wprawdzie	wcze śniej	 za -
prze czyła,	ale	skąd	pewność,	że	mówiła	prawdę?	Nie	mógł	wykluczyć,	że	zbyt	po-
chopnie	uznał	 ją	 za	 szcze rą	 i	 prawdomówną.	Doświadcze nie	na uczyło	 go,	 że	płci
prze ciwnej	nie	moż na	ufać.
–	Je że li	za mie rzasz	zła mać	mi	ser ce	wyzna niem,	że	kochasz	inne go,	to	wolałbym

uniknąć	tej	roz mowy.
Ale xa	popa trzyła	na	nie go	z	bez gra nicz nym	zdumie niem.
–	Co	ci	przyszło	do	głowy?	–	wykrzyknę ła	z	oburze niem.	–	Gdybym	odda ła	komuś

ser ce,	nie	pozwoliła bym	ci	się	dotknąć.
Theo	uwie rzył	jej	bez	za strze żeń.	Z	ulgą	wplótł	palce	w	gę ste	włosy	i	przycią gnął

ją	do	sie bie,	żeby	go	poca łowa ła.
–	W	ta kim	ra zie	o	co	chodzi?	Wyrzuć	to	z	sie bie.
–	Nie	mam	ta kie go	doświadcze nia	jak	ty.	Nigdy	nie	robiłam…	ta kich	rze czy.
–	Je steś	dzie wicą?
–	Tak.	Za szokowa łam	cię?
Nie.	Za skoczyła.	W	jego	środowisku	dwudzie stokilkuletnie	dzie wice	na le ża ły	do

rzadkości.	W	każ dym	ra zie	nie	poznał	żadnej.	Ze	zdziwie niem	stwier dził,	że	wyzna -
nie	Ale xy	ucie szyło	go	za miast	za nie pokoić.
–	Będę	roz budzał	cię	powoli,	aż	za pomnisz	o	ca łym	świe cie	–	obie cał.
Wprowa dził	ją	w	nowy	świat	erotycz nych	doznań	tak	powoli	i	de likatnie,	że	w	mo-

mencie	spełnie nia	pra gnę ła,	by	ta	chwila	trwa ła	wiecz nie.	Póź niej	ułożył	się	na	boku
twa rzą	do	niej,	na dal	trzyma jąc	ją	w	ob ję ciach.	Le dwie	odpoczął,	za pra gnął	powtór -
ki,	ale	posta nowił	ćwiczyć	siłę	woli.	Zajrzał	jej	w	oczy	i	za pytał	ostroż nie,	dla cze go
pozosta ła	nie tknię ta	do	tej	pory.



Ale xa	spuściła	wzrok,	ponie waż	jego	de likatność	zbiła	ją	z	tropu.	Nie	wie dzia ła,
jak	wyrobić	w	 sobie	 emocjonalny	 dystans,	 zwłasz cza	 że	wsz czę cie	 kłótni	w	 tych
okolicz nościach	nie	wchodziło	w	grę.
–	Jak	już	mówiłam,	bra kowa ło	mi	pewności	sie bie	przy	mojej	nie modnej	sylwetce	–

wyzna ła	po	chwili	wa ha nia.
–	Figura	klepsydry	nigdy	nie	wychodzi	z	mody.
Ale xa	roze śmia ła	się,	za dowolona	z	komple mentu,	na wet	je śli	nie	za wie rał	praw-

dy.
–	W	wie ku	 piętna stu	 lat	 za czę łam	 ob ser wować	 rówie śnicz ki.	 Ponie waż	 nie	wy-

trzymywa łam	 porówna nia	 z	 nimi,	 posta wiłam	 na	 wa lory	 umysłu	 i	 skupiłam	 całą
ener gię	 na	 na uce.	 Intensywnie	 pra cowa łam,	 żeby	 uzyskać	 wyma rzony	 dyplom.
Oczywiście	korzysta łam	z	roz rywek,	ale	tylko	w	większej	grupie.	Już	wte dy	zde cy-
dowa łam,	że	oddam	się	tylko	komuś,	kogo	pokocham	z	wza jemnością.	Inte re sował
mnie	wyłącz nie	 zwią zek	 z	 przyszłością.	Nie	 przypusz cza łam,	 że	mogę	 za pra gnąć
kogoś,	z	kim	nie	połą czy	mnie	poważ ne	uczucie	–	doda ła	pospiesz nie,	żeby	nie	zin-
ter pre tował	fałszywie	jej	słów.
–	Czy	to	zna czy,	że	nic	do	mnie	nie	czujesz?	–	za żar tował.	–	Oj,	nie dobrze.	Każ dy

sza nują cy	się	kandydat	na	męża	byłby	śmier telnie	ura żony.	Widzę,	że	nie	doce niasz
siły	wza jemne go	przycią ga nia,	Ale xo.	Była byś	zdziwiona,	gdybyś	widzia ła,	ile	że la -
znych	 za sad	 idzie	 w	 nie pa mięć,	 gdy	 dwoje	 ską dinąd	 roz sądnych	 ludzi	 nie	 potra fi
utrzymać	rąk	przy	sobie…	tak	jak	ja	w	twojej	obecności.	Najchętniej	na tychmiast
porwałbym	cię	znów	w	ra miona,	ale	tego	nie	zrobię,	bo	wiem,	że	po	pierwszym	ra -
zie	wszystko	cię	boli.
–	Theo!
Ale xa	prze sunę ła	palcem	wzdłuż	jego	obojczyka.	Kusiło	ją,	żeby	za pytać,	co	bę -

dzie	da lej,	ale	za raz	przypomnia ła	sobie,	że	 już	 to	wie:	za rę czyny,	ślub	 i	 roz wód.
Lecz	choć	teore tycz nie	wszystko	było	ja sne	i	proste,	nie	potra fiła	dojść	ze	sobą	do
ładu.
–	Są dzę,	że	potrze buje my	chwili	sa motności	–	orzekł	Theo,	jakby	odgadł,	co	ją	tra -

pi.	–	Nie	prze widzie liśmy,	że	na gle	za pra gnie my	skonsumować	ten	zwią zek	–	wyja -
śnił	rze czowym	tonem.
Ale xa	przyzna ła	mu	ra cję,	chociaż	 jego	chłodne	podejście	do	nie dawne go	wybu-

chu	 dzikiej	 na miętności	 spra wiło	 jej	 wielką	 przykrość.	 Poczuła	 w	 ser cu	 ogromną
pustkę.
Theo	ce lowo	odarł	ją	ze	złudzeń.	Przyszła	żona,	nie poprawna	romantycz ka,	odda -

ła	mu	dzie wictwo,	a	on	nie	mógł	jej	dać	tego,	o	czym	ma rzyła:	miłości.	Za wsze	dbał
o	to,	by	uczucia	nie	ode bra ły	mu	zdolności	logicz ne go	myśle nia.	Musiał	usta lić	gra -
nice	za żyłości,	żeby	oszczę dzić	jej	roz cza rowań,	a	sobie	dra ma tów.
–	Nie	war to	walczyć	z	na miętnością.	Doświadcze nie	na uczyło	mnie,	że	z	bie giem

cza su	sama	wyga sa	–	oświadczył.
–	I	wte dy	odchodzisz?
–	Nie	szukam	głę bokiej,	uczuciowej	wię zi	–	ostrzegł	ła godnie.	–	Na	sta łą	partner -

kę	wybiorę	osobę,	która	za akceptuje,	że	na	pierwszym	miejscu	sta wiam	pra cę.
–	Zrozumia łam	twoje	ostrze że nie	–	za pewniła	zgodnie	z	prawdą.
Ale xa	poję ła,	że	ofe ruje	jej	roz kosz,	ale	nic	poza	tym.	Najwyraź niej	oba wiał	się,



że	pokocha	go	bez	wza jemności.	Dla te go	ostrze gał,	że	wkrótce	urok	nowości	prze -
minie,	a	wte dy	wrócą	do	odgrywa nia	małżeńskiej	 far sy	bez	zbędnych	komplika cji
ta kich	jak	nadmiar	emocji.
Wie dzia ła,	co	powinna	odpowie dzieć:	że	ule gła	mu	z	cie ka wości	i	nie	chce	powta -

rzać	tego	doświadcze nia.	Otworzyła	usta,	ale	nie	zdoła ła	wypowie dzieć	ani	słowa.
Gdy	położył	jej	rękę	na	udzie,	za pomnia ła	wszystko,	co	chcia ła	powie dzieć.
–	Ale	mamy	wybór	–	dodał	po	chwili	milcze nia.
–	Jaki?
–	Możesz	uznać	tę	noc	za	jednora zową	przygodę	i	za cząć	znów	ze	mną	walczyć…

–	za czął,	jakby	czytał	w	jej	myślach.
Ale xa	poża łowa ła,	że	przedsta wiła	mu	swoje	za sa dy.	Doszła	do	wniosku,	że	mo-

gła by	uznać,	że	popełniła	błąd	i	wię cej	go	nie	powta rzać,	ale	trudno	byłoby	dotrzy-
mać	ta kie go	posta nowie nia,	gdy	spra wiał	jej	roz kosz	najsłodszymi	piesz czota mi.
–	Nie	roz pra szaj	mnie	–	wydysza ła	wśród	przyspie szonych	odde chów.	–	Odbie rasz

mi	zdolność	logicz ne go	myśle nia.
–	Pozwól	mi	myśleć	za	cie bie.
–	Za wsze	próbujesz	rzą dzić	innymi!
–	 I	 robię	 to	 bar dzo	dobrze	 –	 za pewnił,	 ponie waż	nie	 chciał,	 żeby	podejmowa ła

waż ną	de cyzję	pod	wpływem	emocji.	Mimo	że	z	przyjemnością	ob ser wował	jej	za -
czer wie nione	policz ki	 i	 błysz czą ce	 oczy,	 z	 ocią ga niem	prze sunął	 rękę	wyżej	 i	 za -
trzymał	ją	na	ta lii.	–	Rano	bę dziesz	chcia ła	za pomnieć	o	tym,	co	mię dzy	nami	za szło
–	za suge rował	roz myślnie.
–	Nigdy	nic	nie	wia domo.
–	Je stem	tego	pe wien.	Znam	twój	sposób	myśle nia.	Ma rzyłaś	o	nie za pomnia nym

we se lu,	księ ciu	z	bajki	i	miłości	aż	po	grób,	a	dosta łaś	mnie…	–	Prze rwał,	ponie waż
zirytowa ła	go	myśl	o	innym	męż czyź nie	w	jej	życiu,	na wet	fikcyjnym.	Fa talnie	znosił
konkurencję,	choćby	wyima ginowa ną.	Ale	nie	mógł	uniknąć	prawdy.	Z	wysiłkiem	od-
wrócił	wzrok	od	kuszą ce go,	różowe go	sutka.	–	Znasz	treść	przysię gi	małżeńskiej:
„Na	dobre	i	na	złe”.	Najle piej	byłoby	skoncentrować	się	na	tym,	co	najlepsze	w	za -
istnia łym	ukła dzie.	Ponie waż	mimo	wszelkich	oporów	na dal	cią gnie	nas	do	sie bie,
cięż ko	byłoby	ode przeć	pokusę.
–	Wielkie	dzię ki,	Theo!
–	Powinnaś	się	ze	mną	zgodzić.	Byłaś	prze ra żona,	gdy	ka za no	ci	iść	ze	mną	do	oł-

ta rza.
Ale xa	wola ła	nie	przypominać,	że	on	też.	Nie	chcia ła	usłyszeć,	że	prze ra ziła	go

per spektywa	małżeństwa	z	nie doświadczoną,	uczuciową	dziewczyną,	która	na	do-
miar	złe go	w	żadnym	stopniu	nie	przypomina ła	jego	ide ału	urody.	Zbyt	wie le	przy-
krych	prawd	usłysza ła	ostatnio,	by	mogła	spokojnie	znieść	kolejną.
–	Nie	odpowia dałby	mi	ża den	kandydat,	które go	sama	nie	wybra łam	–	odrze kła

z	godnością.
Theo	wzruszył	ra miona mi,	ponie waż	tak	czy	ina czej	nie	mia ło	to	żadne go	zna cze -

nia.
–	Moim	zda niem	za miast	za prze czać	wza jemne mu	pożą da niu,	le piej	je	za spokoić.

Gdy	samo	wyga śnie,	roz sta nie my	się	bez	żalu.
–	Jaki	ter min	prze widujesz?	–	spyta ła,	choć	praktycz nie	zna ła	odpowiedź.	Skoro



świa towe	piękności	nudziły	go	po	kilku	mie sią cach,	sobie	da wa ła	najwyżej	parę	ty-
godni.	Ze	zdziwie niem	stwier dziła,	że	za smuciła	ją	ta	myśl.
–	Wolę	zdać	się	na	los	niż	próbować	zga dywać	–	odparł	Theo.	–	Zresz tą	ty	pierw-

sza	możesz	mieć	mnie	dość.
Ale xa	przysię gła by,	że	sam	w	to	nie	wie rzy,	ale	skinę ła	głową.	Nie	wątpiła,	że	gdy

Theo	prze sta nie	 jej	pożą dać,	bę dzie	umiał	spokojnie	 funkcjonować	w	 jej	 towa rzy-
stwie.	Ona	jednak	nie	potra fiła by	zobojętnieć	na	za woła nie.	Prze widywa ła,	że	sam
jego	widok	na dal	bę dzie	roz grze wał	jej	krew	w	żyłach,	a	uda wa nie	obojętności	bę -
dzie	wyma ga ło	nadludz kie go	wysiłku.	Nie wątpliwie	cze kał	 ją	cięż ki,	wyczer pują cy
rok.
Ale	dał	jej	wybór,	może	ła twiejszy,	niż	przypusz cza ła.	Dla cze go	nie	mia ła by	z	nie -

go	skorzystać?	Prze cież	nie	bę dzie	wiecz nie	pra gnąć	człowie ka,	które go	cha rakter
jej	nie	odpowia da.	Oczywiście,	że	ogień	tej	na miętności	musi	wyga snąć.	W	tym	sza -
lonym,	nie pewnym	świe cie,	w	który	wkroczyła	nie	z	wła snej	woli,	tylko	to	jedno	było
pewne.	 Doszła	 do	 wniosku,	 że	 jako	 le galna	 na rze czona	 może	 sobie	 pozwolić	 na
prze żywa nie	z	nim	erotycz nych	roz koszy.
–	Myślę,	że	to	całkiem	sensowny	pomysł	–	wyzna ła	z	uda wa nym	wa ha niem,	żeby

nie	pomyślał,	że	dołą czyła	do	licz ne go	grona	jego	wielbicie lek.	Chcia ła,	żeby	odniósł
wra że nie,	że	roz pa trzyła	propozycję	na	zimno	i	na	drodze	logicz ne go	rozumowa nia
doszła	do	wniosku,	że	jej	odpowia da	i	że	tak	samo	jak	on	dąży	do	pokojowe go	roz -
sta nia.	–	Byłam	zła	nie	tylko	dla te go,	że	mi	cię	na rzucono.	Jesz cze	bar dziej	de ner -
wowa ło	mnie,	że	czuję	do	cie bie	pociąg,	pewnie	prze lotny,	jak	sam	mówiłeś.	Uwa -
żam,	że	to	głupie,	ale	uczciwość	na ka zuje	mi	wyznać	prawdę	–	doda ła	na	za kończe -
nie.
Ostatnie	 zda nie	 roz draż niło	 Theo,	 zwłasz cza	 okre śle nie:	 „głupie”.	 Doszedł	 do

wniosku,	że	im	szyb ciej	prze sta nie	jej	pra gnąć,	tym	le piej.	Za	bar dzo	go	roz pra sza -
ła.
–	Jutro	przyja dą	moi	kontra henci.	Za kła da łem,	że	zosta nę	tu	dłużej,	ale	ten…	nie -

prze widzia ny	 ob rót	 wypadków	 wyma ga	 zmia ny	 pla nów	 –	 dodał	 z	 szelmowskim
uśmiesz kiem,	który	przypomniał	Aleksie,	 jak	nie bez piecz ną	pokusę	sta nowi.	–	Zo-
sta nie my	jesz cze	tylko	je den	dzień.	Za ła twię	inte re sy,	a	potem	wyruszymy	na	Man-
hattan.	Ale	nie	za re zer wuje my	osob nych	pokoi	–	za strzegł,	gła dząc	opusz ką	palca
sutek	Ale xy.
–	Nie	może my	wyje chać!	–	za prote stowa ła	żar liwie.	–	Popełnilibyśmy	gruby	nie -

takt.	Za wie dlibyśmy	twoich	przyja ciół.
–	Zrozumie ją	nas.	Uwa ża ją	nas	za	za kocha nych	do	sza leństwa.	Wygłosili	mi	zde -

cydowa nie	za	długą	poga dankę	o	urokach	małżeńskie go	pożycia.	Ucie szy	ich	wia do-
mość,	że	za pra gnę liśmy	pobyć	trochę	sam	na	sam.	Już	słyszę	w	tle	dźwię ki	skrzy-
piec.
–	Ale	twój	brat	dołożył	wszelkich	sta rań,	żeby	do	nas	dołą czyć	–	przypomnia ła.	–

Chcia łam	 go	 poznać	 i	 być	 może	 odwie dzić	 którąś	 z	 tutejszych	 ga le rii,	 kie dy	 bę -
dziesz	za ję ty.
Theo	par sknął	śmie chem.
–	Da niel	nie	znosi	ma lar stwa,	od	kie dy	na uczycielka	powie dzia ła	mu	w	szkole,	że

najle piej	przysłuży	się	świa towej	sztuce,	je że li	wię cej	nie	weź mie	do	ręki	ołówka	ani



pędz la.
–	A	ty	jak	sobie	ra dziłeś?
–	Sposobem.	Kie dy	poją łem,	że	nie	zdołam	na ma lować	żadne go	re alistycz ne go	ob -

raz ka,	ma za łem	byle	co	i	na zywa łem	moje	ba zgroły	abstrakcją.	W	ten	sposób	za ra -
bia łem	na	pozytywne	oce ny.	Wyślę	Da nie lowi	wia domość,	żeby	nie	przyjeż dżał,	tyl-
ko	od	razu	wyruszył	po	sta tek,	który	za mie rza	kupić.
–	A	więc	je dzie my	do	Nowe go	Jor ku.	Spę dzimy	tam	tydzień,	po	którym	powinni-

śmy	 odzyskać	 spokój.	 Na stępnie	 wrócimy	 do	Włoch	 jako	 szczę śliwa,	 pla tonicz na
para.	Odsłużymy	nasz	obowiąz kowy	rok	i	rozejdzie my	się	w	róż ne	strony	–	podsu-
mowa ła	Ale xa,	z	wysiłkiem	przywołując	na	twarz	promienny	uśmiech.	–	Masz	ra cję.
War to	skorzystać	z	oka zji,	którą	poda rował	nam	los,	żeby	po	tygodniu	pa trzeć	na
sie bie	na wza jem	bez	skrę powa nia.
Mimo	że	Theo	sam	ułożył	taki	plan,	zde ner wowa ło	go,	kie dy	usłyszał	go	z	ust	Ale -

xy.	Poca łował	ją	w	szyję	i	pierś,	po	czym	za rzą dził:
–	Dość	ga da nia.	Najwyż sza	pora	przejść	od	teorii	do	praktyki.
Ale xa	 nie	 potrze bowa ła	 lepszej	 za chę ty.	 Bez	 cie nia	 wstydu	 prze sunę ła	 rę ka mi

wzdłuż	muskular ne go	tor su.	Gorą ce	spojrze nia	Theo	prze ła ma ły	za ha mowa nia	i	do-
da ły	jej	pewności	sie bie.
Za wsze	wyobra ża ła	sobie	moment	utra ty	dzie wictwa	jako	nie	lada	wyzwa nie.	Je -

dyne	pocie sze nie	sta nowiła	nie za chwia na	pewność,	że	odda	je	przyszłe mu	ukocha -
ne mu,	troskliwe mu,	dobre mu	człowie kowi,	który	stopniowo	wprowa dzi	 ją	w	świat
erotyki.
Acz kolwiek	Theo	sta nowił	nie mal	dokładne	prze ciwieństwo	wyma rzone go	ide ału,

to	jednak	to	ostatnie	ma rze nie	spełnił.	A	jak	żywo	re agował	na	każ dy	dotyk,	kie dy
ob da rzyła	go	najbar dziej	intymnymi	piesz czota mi!
Za chował	jednak	na	tyle	przytomności	umysłu,	żeby	za bez pie czyć	ją	przed	nie po-

żą da ną	 cią żą.	Musiał	 wziąć	 kilka	 głę bokich	 odde chów,	 chcąc	 za chować	 kontrolę
nad	sobą	podczas	przymusowej	prze rwy.	Ob fite	krą głości	i	gładka,	ja sna	cera	Ale xy
roz pa la ły	mu	zmysły.
Żadna	inna	przed	nią	tak	silnie	na	nie go	nie	dzia ła ła.	Wytłuma czył	sobie	ten	ewe -

ne ment	faktem,	że	uczyniła	go	swoim	pierwszym	na uczycie lem	sztuki	kocha nia.	Do-
ce niał	to	wyróż nie nie,	zwłasz cza	że	tra fił	na	wyjątkowo	pojętną	uczennicę.
Za nim	bez	resz ty	za tra cił	się	w	roz koszy,	prze mknę ło	mu	przez	głowę,	że	je den

wspólny	tydzień	może	mu	nie	wystar czyć.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Ostatnie go	dnia	na	Manhatta nie	Ale xa	le ża ła	w	łóż ku,	le niwie	ob ser wując	Theo.
Sie dział	 przy	 biur ku	 w	 hote lowej	 sypialni	 i	 marsz czył	 brwi,	 ile kroć	 spojrzał	 na
ekran.	Zgodnie	z	jego	prze widywa nia mi	wia domość	o	ich	wcze śniejszym	wyjeź dzie
nie	za skoczyła	ani	nie	zmar twiła	Fe licity	i	Boba.
–	Doskona le	was	rozumiem!	–	wykrzyknę ła	Fe licity.	–	Minę ło	sporo	lat,	ale	wciąż

pa mię tam,	jak	sami	byliśmy	tacy	młodzi	i	za kocha ni	jak	wy.
Ale xa	musia ła	przyznać,	że	Theo	doskona le	grał	za kocha ne go	po	uszy.	Nikomu	nie

przyszłoby	do	głowy,	że	nie	łą czy	ich	uczucie.	Jak	na	ironię	dopie ro	te raz,	gdy	re -
por te rzy	prze sta li	im	deptać	po	pię tach,	nie	musie li	uda wać,	że	nie	potra fią	utrzy-
mać	 rąk	przy	 sobie.	 Ile kroć	na	nie go	 spojrza ła,	 czuła	 dotyk	 jego	dłoni	na	 skórze
i	smak	ust	na	ję zyku.
Poje cha li	do	tego	hote lu,	w	którym	wcze śniej	za re zer wowa li	miejsca,	ale	oczywi-

ście	za ję li	jedną	sypialnię.	Prawdę	mówiąc,	mogliby	prze bywać	gdzie kolwiek,	byle
tylko	dysponowa li	 łóż kiem,	ponie waż	tam	wła śnie	spę dza li	większość	cza su.	Ale xa
wyne gocjowa ła	kilka	godzin	na	zwie dza nie	każ de go	dnia,	żeby	Theo	mógł	spokojnie
pra cować.
–	Wca le	mi	nie	prze szka dzasz	–	za pewnił	cie płym,	aksa mitnym	głosem,	od	które go

topnia ło	jej	ser ce.	–	Na wet	wolę,	jak	je steś	przy	mnie,	bo	mogę	cię	dotknąć,	ile kroć
potrze buję	chwili	prze rwy.
Ale xa	 zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 tego	 rodza ju	 komple menty	 szyb ko	 za pa da ją

w	ser ce.	Z	przyjemnością	słucha ła,	jak	jej	pra gnie,	jaka	jest	ponętna	i	że	sam	widok
łóż ka	budzi	w	nim	pra gnie nie	bliskości.	Pa mię ta ła	 jednak,	 że	 to	 tylko	 słowa	 i	nie
war to	robić	sobie	złudzeń.	Tym	nie mniej	spostrze gła,	że	za czę ła	popa dać	w	uza leż -
nie nie	od	pochwał,	które	doda wa ły	 jej	pewności	sie bie.	Czuła	się	upra gnioną,	naj-
bar dziej	pożą da ną	kobie tą	na	pla ne cie.
Tra fił	na	podatny	grunt,	jako	że	nic	nie	przygotowa ło	jej	na	nowe	dozna nia.	Ja kie -

kolwiek	wcze śniejsze	doświadcze nie	z	płcią	prze ciwną	uodpor niłoby	ją	na	zwodni-
czy,	powierz chowny	urok	Theo.	Ale	nic	nie	mogła	na	to	pora dzić,	że	oczy	same	za
nim	podą ża ły.	Te raz	też	poże ra ła	go	wzrokiem.
Minę ła	 dopie ro	 szósta	 piętna ście	 rano,	 ale	 da ła by	 głowę,	 że	 Theo	 sie dzi	 przy

kompute rze	od	godziny	albo	i	dłużej.	Wyglą da ło	na	to,	że	potrze buje	bar dzo	mało
snu.
Pa trzyła	jak	urze czona	na	ciemne	włosy	się ga ją ce	szyi,	mocne	ra miona	z	pie przy-

kiem	na	pra wym,	cień	za rostu	na	nie ogolonej	brodzie.	Gdy	zmarsz czył	brwi,	prze -
widzia ła	bez błędnie,	 że	 jak	za wsze	w	chwilach	silne go	skupie nia	za cznie	postuki-
wać	wiecz nym	piórem	o	blat.
Spyta ła,	dla cze go	go	jesz cze	używa,	skoro	wszystko	za pisuje	w	kompute rze.	Od-

powie dział,	że	traktuje	je	jak	ta lizman.	Dostał	je	od	mamy,	gdy	miał	je de na ście	lat.
Sporo	już	o	nim	wie dzia ła.	Za uwa ża ła	też	coraz	wię cej	szcze gółów.	Groma dziła	je



w	pa mię ci.	Roz pozna wa ła	spokojny	oddech	podczas	głę bokie go	snu.	Pozna wa ła	po
ostrym	tonie	głosu,	kie dy	dą żył	do	 jak	najszyb sze go	za kończe nia	roz mowy	te le fo-
nicz nej.	Ob ser wowa ła,	 jak	 się	goli	 i	 jak	nie wie lu	 za bie gów	potrze buje,	 by	 zyskać
świe ży,	za dba ny	wygląd.	Rzadko	kie dy	pa trzył	w	lustro.
Gdy	sobie	to	wszystko	uświa domiła,	jej	ser ce	przyspie szyło	do	ga lopu.	Kie dy	prze -

sta ła	widzieć	w	nim	wroga,	a	za czę ła	dostrze gać	jego	dowcip,	inte ligencję	i	nie od-
par ty	urok?	Pa mię ta ła,	kie dy	za czął	 ją	pocią gać,	ale	kie dy	obudził	w	niej	głęb sze
uczucia?
Wę drowa li	po	Manhatta nie,	zwie dzili	słynne	Muzeum	Sztuki	Współcze snej,	prze -

szli	przez	High	Line[2]	i	obejrze li	dzielnicę	ar tystów.	Ale xa	za pomnia ła,	że	nie	cho-
dzą	na	prawdziwe	randki.	Prze sta ła	za uwa żać,	że	Theo	nigdy	nie	za trzymuje	na	niej
dłużej	spojrze nia	tych	pięknych,	bystrych	oczu.
Na gle	 poję ła,	 że	 nie	wia domo	 kie dy	 go	 pokocha ła.	 Nie	mogła	 sobie	wyobra zić

gor sze go	roz woju	wypadków.	 Jak	 to	moż liwe,	że	odda ła	ser ce	człowie kowi,	który
nigdy	nie	odwza jemni	jej	uczucia?	Przykryła	się	z	powrotem	kocem,	żeby	uporząd-
kować	nie spokojne	myśli.
–	Dla cze go	nie	śpisz?	–	wyrwał	ją	z	za dumy	aksa mitny	głos	Theo.
Ale xa	uda ła,	że	zie wa.
–	Musia ło	mnie	obudzić	świa tło.
–	Za raz	je	zga szę	–	za proponował,	wstał	i	podszedł	do	łóż ka.
Ale xa	po	raz	pierwszy	nie	chcia ła,	żeby	do	niej	dołą czył,	ponie waż	mia ła	jesz cze

wie le	do	prze myśle nia.
–	Nie	gaś	–	poprosiła.	 –	Wiem,	że	musisz	nadrobić	za le głości,	a	 ja	chętnie	bym

jesz cze	pospa ła	ze	dwie	godzinki.
–	Najła twiej	za snąć	po	seksie	–	dora dził	Theo,	kła dąc	się	obok	niej.
–	W	ta kim	ra zie	le piej,	jak	wrócisz	do	pra cy.	Chyba	nie	chcesz	usnąć	przy	kompu-

te rze	–	odpar ła	Ale xa,	choć	nie co	osła bił	jej	siłę	woli,	wsuwa jąc	dłoń	mię dzy	jej	uda.
Theo	westchnął,	za nim	z	ocią ga niem	cofnął	rękę,	wstał	i	wrócił	za	biur ko.
–	Nie ste ty	nie	mogę	sobie	pozwolić	na	le nistwo	przez	kilka	najbliż szych	godzin.

Kosz towa łoby	mnie	kilka	milionów	funtów.
Kie dy	zer knął	przez	ra mię,	zoba czył,	że	Ale xa	leży	do	nie go	ple ca mi,	a	długie	wło-

sy	za sła nia ją	jej	twarz.	Wciąż	nie	mógł	uwie rzyć,	że	poślubi	kobie tę,	która	w	nor -
malnych	okolicz nościach	nie	obudziła by	 jego	za inte re sowa nia,	a	 jednak	z	każ dym
dniem	bar dziej	go	inte re suje.
Za czął	roz wa żać	moż liwość	kontynuowa nia	intymnej	wię zi	podczas	trwa nia	mał-

żeństwa,	ale	za raz	odrzucił	tę	myśl.	Ponie waż	jego	na miętność	wyga sła by	po	kilku
tygodniach,	popełniłby	wielki	błąd,	gdyby	za	bar dzo	przywią zał	ją	do	sie bie.	Zwykle
prze chodził	 do	 porządku	 dzienne go	 nad	 zła ma nymi	 ser ca mi,	 ale	 tym	 ra zem	 nie
przyszłoby	mu	to	ła two.
Nie	mógł	wykre ślić	Ale xy	całkowicie	ze	swoje go	życia.	Po	roz wodzie	bę dzie	ją	na -

dal	widywał,	ponie waż	otrzyma	udzia ły	w	jej	rodzinnym	przedsię bior stwie	i	bę dzie
współpra cował	z	 jej	ojcem.	Ten	towa rzyski	człowiek	bez	wątpie nia	nie raz	za prosi
go	na	ja kieś	przyję cie,	w	którym	ona	też	bę dzie	uczestniczyć.	Nie	chciał	jej	skrzyw-
dzić,	a	wie dział,	że	bra kuje	jej	świa towej	ogła dy	i	doświadcze nia,	które	przygotowa -
łoby	ją	na	roz sta nie.	Nie	umia ła by	poszukać	pocie sze nia	w	ra mionach	innych	i	nie -



prędko	ule czyła by	za da ne	rany.	Słucha jąc	jej	ciche go,	równe go	odde chu,	posmutniał
na	myśl	o	spra wie niu	jej	bólu.
Doszedł	do	wniosku,	że	trze ba	 jak	najprę dzej	ze rwać	 intymną	więź,	by	uniknąć

komplika cji.	To	nic	trudne go,	je że li	tylko	taktownie	na prowa dzi	ją	na	wła ściwy	tok
myśle nia.
Ale xa	mocno	 za snę ła.	 Obudził	 ją	 dopie ro	 dzwonek	 te le fonu	 na	 nocnym	 stoliku.

Z	otwar tych	drzwi	 ła zienki	dochodził	 szum	wody.	Dzwonił	ojciec.	Nie	roz ma wia ła
długo.	Pocze ka ła,	aż	Theo	wróci	z	mokrymi,	potar ga nymi	włosa mi	i	ręcz nikiem	owi-
nię tym	wokół	bioder,	po	czym	za gadnę ła:
–	Tata	ma	mi	coś	waż ne go	do	powie dze nia.	Prosi,	że bym	się	nie	de ner wowa ła.
Oczywiście	taka	za powiedź,	zwłasz cza	z	ust	ojca,	urodzone go	dyploma ty,	musia ła

ją	za nie pokoić.	Gdyby	nie	poważ ny	stan	matki,	z	pewnością	nie	ścią gnąłby	jej	półto-
ra	roku	wcze śniej	z	powrotem	do	Włoch.	Chronił	ją	przed	przygnę bia ją cymi	wia do-
mościa mi	nie	tylko	w	dzie ciństwie,	ale	również	gdy	dorosła.
–	A	je że li	coś	się	sta ło	ma mie?	–	za pyta ła	cichym,	drżą cym	głosem.
Theo	podszedł	do	łóż ka	i	pa trzył	na	nią	nie pewnie	przez	kilka	se kund.	W	krótkim

cza sie	od	momentu	pozna nia	dia me tralnie	zmie nił	o	niej	zda nie.	Robiła	wra że nie	za -
dzior nej	i	nie prze jedna nej,	ale	wkrótce	dostrzegł	wraż liwą,	romantycz ną	stronę	jej
duszy.	Widział,	 że	prze mocą	powstrzymuje	 łzy.	Zwalczył	pokusę	dora dze nia,	 żeby
wzię ła	się	w	garść.
–	Gdyby	chodziło	o	chorobę,	powie działby	ci	prawdę	–	tłuma czył.	–	Ludzie	zwykle

nie	za ta ja ją	przed	bliskimi	tak	waż nych	spraw.
–	Nie	znasz	moje go	ojca	–	westchnę ła	cięż ko.
–	Więc	przybliż	mi	jego	postać.
Ale xa	milcza ła	przez	chwilę.	Nie	zdoła ła	ode przeć	pokusy	wyzna nia,	co	jej	leży	na

ser cu.	 Poję ła,	 że	 to	 ozna ka	miłości.	 Wbrew	 roz sądkowi	 cią gnę ło	 ją	 do	 Theo	 jak
przysłowiową	ćmę	do	śmier cionośne go	płomie nia.	Miłość	ode bra ła	jej	zdolność	lo-
gicz ne go	myśle nia,	która	dotąd	prowa dziła	ją	przez	życie	jak	nie za wodny	kompas.
–	Za wsze	robił	wszystko,	żeby	oszczę dzić	mi	zmar twień	–	wyzna ła.	–	Chcie li	mieć

wię cej	dzie ci,	ale	or ga nizm	mamy	zbyt	cięż ko	zniósł	pierwszą	cią żę,	by	mogła	ryzy-
kować	życie	przy	na stępnej.	Chronili	mnie,	ale	nie	trzyma li	pod	kloszem.	Nie	śle dzi-
li	 każ de go	 kroku,	 ale	 oszczę dza li	 mi	 nie pomyślnych	 wia domości.	 Pozna łam	 stan
mamy,	kie dy	dosta ła	uda ru,	dopie ro	kie dy	przycisnę łam	le ka rza	do	muru	i	za żą da -
łam	szcze gółów.	Gdybym	pole ga ła	na	ta cie,	usłysza ła bym	co	najwyżej,	że	wszystko
bę dzie	dobrze.	Dla te go	podejrze wam,	że	nie	we zwał	mnie	bez	powodu.	Je dyne,	co
przychodzi	mi	do	głowy,	to	proble my	zdrowotne	–	za szlocha ła.
Theo	usiadł	na	łóż ku.	Ale xa	prze chyliła	się	ku	nie mu,	ale	za raz	z	powrotem	sia dła

prosto.
Po	raz	pierwszy	nie	myślał	o	seksie,	prze bywa jąc	w	jednej	sypialni	z	kobie tą.	Nie -

na wykły	do	kobie cych	 łez,	nie	wie dział,	 jak	 ją	pocie szyć.	Przycią gnął	 ją	do	sie bie
i	nie zręcz nie	pogła skał	po	włosach.	Ale xa	wtuliła	głowę	w	jego	pierś	i	ze	wszystkich
sił	usiłowa ła	stłumić	płacz,	co	go	jesz cze	bar dziej	poruszyło.	Nie	potrze bował	wiel-
kiej	 prze nikliwości,	 by	pod	 szorstką	powłoką	 odkryć	wraż liwe	 ser ce.	Uświa domił
sobie,	że	powinien	wyczuć	jej	wraż liwość	na	sa mym	początku.
–	Wymyśla nie	najgor szych	sce na riuszy	nie	zmie ni	rze czywistości	–	powie dział.	–



Gdyby	 twoja	mama	 była	 poważ nie	 chora,	 ojciec	 poinfor mowałby	 cię	 o	 jej	 sta nie,
choćby	z	bólem	ser ca.	A	na wet	gdyby	tego	nie	zrobił,	mój	tata	za dzwoniłby	do	mnie
i	prze ka zał	mi	wia domość.	Za pewniam	cię,	że	jest	brutalnie	szcze ry.	Za pomnia łaś,
że	obecnie	znów	utrzymują	sta ły	kontakt.
Popra wił	 jej	 sa mopoczucie.	Tulił	 ją,	 żeby	dodać	otuchy,	a	nie	w	ce lach	erotycz -

nych.	Trzymał	ją	w	ra mionach	de likatnie	jak	kruche	cacko	z	por ce la ny.	Prze ra ża ło
ją,	że	za	bar dzo	polubiła	jego	dotyk.
–	Zdoła łem	wprawdzie	oma mić	na uczycielkę,	ale	tata	nie	ukrywał,	co	myśli	o	mo-

ich	zdolnościach	pla stycz nych.	Le dwie	zer knął	na	moje	„dzie ło	abstrakcyjne”,	par -
sknął	 śmie chem	 i	 orzekł,	 że	 to	 najpa skudniejsze	 ba zgroły,	 ja kie	 kie dykolwiek	wi-
dział.	Potem	pokle pał	mnie	po	ple cach	i	dodał,	że	 je że li	nie	usłyszę	od	nie go	paru
słów	prawdy,	nikt	mi	jej	nie	powie.	Bądź	pewna,	że	gdyby	na stą pił	ja kiś	kryzys,	poin-
for mowałby	mnie	bez	najmniejszych	oporów.
–	A	dzwonił?
–	Nie.
Ale xa	ode tchnę ła	z	ulgą.	Uwie rzyła	mu	bez	za strze żeń.	Na bra ła	na dziei,	że	wia -

domość	bę dzie	 dotyczyła	 tylko	przyję cia	 za rę czynowe go	 albo	 or ga niza cji	we se la.
W	tym	momencie	przypomnia ła	sobie,	że	le piej	zwiększyć	dystans,	żeby	za	bar dzo
nie	przywią zywać	się	do	Theo.
Nur towa ło	ją	pyta nie,	co	da lej	na stą pi.	Podtrzyma nie	intymnej	wię zi	groziło	więk-

szym	za anga żowa niem,	a	co	za	tym	idzie	większym	bólem	po	roz sta niu.	Ale	jak	wy-
trzymać	cały	rok,	ukrywa jąc,	że	go	pra gnie?	Jak	znie sie	jego	uprzejmą	obojętność,
gdy	urok	nowości	prze minie	i	Theo	stra ci	za inte re sowa nie	jej	cia łem?
Najchętniej	umknę ła by	gdzieś	da le ko,	żeby	prze cze kać,	aż	ta	głupia	miłość	prze -

minie,	ale	wie dzia ła,	że	nie	prze sta nie	go	kochać.	Mogła	 je dynie	oca lić	honor,	nie
oka zując,	jak	głę boko	za padł	jej	w	ser ce.
Cie ka wił	ją	los	jego	byłych	dziewczyn.	Czy	po	wysłucha niu	ostrze że nia	o	tymcza -

sowości	związ ku	zdoła ły	za chować	uczuciowy	dystans,	czy	też	pokocha ły	go	wbrew
woli	i	roz sądkowi?	Czy	ja snowłosa	piękność,	która	za cze piła	go	w	re staura cji,	cier -
pia ła	męki	odrzuce nia?	Ale xa	widzia ła,	z	jaką	pogar dą	Theo	na	nią	pa trzy,	słysza ła,
z	ja kim	lekce wa że niem	o	niej	mówi.
Mogła	liczyć	tylko	na	to,	że	nie za leż nie	od	siły	uczucia	nie	dołą czy	do	grona	poża -

łowa nia	 godnych	wielbicie lek,	 wychodzą cych	 ze	 skóry,	 by	 zwrócić	 na	 sie bie	 jego
uwa gę.	Wola ła by,	żeby	nie	myślał,	że	cze ka	na	jego	skinie nie,	by	oddać	mu	całą	sie -
bie.
–	To	nasz	ostatni	dzień	poza	domem.	Dobrze	byłoby	wykorzystać	go	na	zwie dza -

nie	–	rzuciła	pozor nie	lekkim	tonem.	–	We zmę	prysz nic,	a	potem	pomyślimy,	dokąd
pójść.	Może	zje my	śnia da nie	w	jednym	z	bar ków	przy	hote lu	albo	odwie dzimy	Cen-
tral	Park?	Tyle	jesz cze	zosta ło	do	obejrze nia.	Nie	są dzisz,	że	im	wcze śniej	wyruszy-
my,	tym	le piej?
Theo	prze krzywił	głowę	i	bacz nie	ją	ob ser wował.	Wychwycił	ja kieś	nie widocz ne

sygna ły	i	próbował	je	zinter pre tować.
–	Nie	spiesz	się	–	dora dził,	wzrusza jąc	ra miona mi.	–	Najpierw	muszę	uporządko-

wać	te	dokumenty.	Zajmie	mi	to	co	najmniej	pół	godziny.
Ale xa	wykorzysta ła	na	przygotowa nia	wię cej	cza su,	niż	za pla nował.	Wyszła	z	ła -



zienki	kompletnie	ubra na	dopie ro	godzinę	póź niej.
Theo	za łożył	czar ne	dżinsy	i	kre mową	koszulkę	polo,	która	wspa nia le	podkre śla ła

atle tycz ną	sylwetkę.	Ale xa	ob liza ła	war gi	i	spróbowa ła	odwrócić	głowę.	Nie	mogła
sobie	pozwolić	na	taką	sła bość	jak	poże ra nie	go	wzrokiem.	Lecz	ser ce	na dal	biło
w	za wrotnym	tempie.	Nie	wyobra ża ła	 sobie,	 jak	zdoła	 za chować	choćby	pozor ny
spokój	w	tak	nie typowej	sytuacji.
Nie potrzeb nie	się	za mar twia ła.	Theo	posia dał	tak	wielki	urok	osobisty	i	tak	roz le -

głą	wie dzę,	że	nie	zosta wił	jej	cza su	na	roz myśla nia.	Poszli	na	śnia da nie	do	gwar nej
ka fejki.	Póź niej	na	prośbę	Ale xy	poje cha li	me trem	do	Williamsbur ga[3].
W	pewnym	momencie	wziął	ją	za	rękę	i	długo	nie	pusz czał.	Wie dzia ła,	że	to	je den

z	pustych	ge stów	na	pokaz,	ale	przypusz cza ła,	że	za chowa	go	w	pa mię ci,	by	póź niej
odtwa rzać	wciąż	na	nowo.	Nie	zdoła ła	ode przeć	pokusy,	kie dy	przycią gnął	ją	do	sie -
bie	i	musnął	roz chylone	usta	prze lotnym	poca łunkiem.
Przyjmował	za	rzecz	na turalną,	że	jej	cia ło	do	nie go	na le ży.	Za zna czał	swoje	pra -

wo	wła sności	każ dym	dotknię ciem.	Dobrze,	że	nie	zda wał	sobie	spra wy,	 jak	silnie
na	nią	dzia ła,	bo	struchlałby	ze	stra chu	na	samą	myśl	o	nadchodzą cym	roku	życia
pod	jednym	da chem.	Mia ła	na dzie ję,	że	dobrze	ukrywa	emocje.
Po	powrocie	do	hote lu,	podczas	pa kowa nia	przed	wylotem	do	Włoch,	posta nowiła

za dać	nur tują ce	ją	od	dłuż sze go	cza su	pyta nie:
–	Nie	są dzisz,	że	powinniśmy	usta lić	ja kieś	za sa dy	dalsze go	postę powa nia?	Wła -

śnie	minął	tydzień	na szej	wspólnej	podróży.	Doszliśmy	do	wniosku,	że	to	nam	wy-
star czy…	–	wykrztusiła	z	za że nowa niem.
Theo	za marł	w	bez ruchu	nad	wa liz ką	z	ostatnią	sztuką	ubra nia	w	ręku.	Wyglą da -

ło	na	to,	że	to,	co	z	nim	prze żyła,	za spokoiło	 jej	cie ka wość.	Nie	potrze bowa ła	od
nie go	nic	wię cej.	Za cisnął	zęby,	kie dy	uświa domił	sobie,	jak	nie wie le	mają	ze	sobą
wspólne go	poza	podob nym	pochodze niem.	Jej	za chowa nie	świadczyło	o	tym,	że	na -
dal	go	nie	akceptuje.	Poczuł	się	wykorzysta ny,	co	go	roz draż niło	i	przygnę biło.
–	Nie	przypominam	sobie	tego	rodza ju	usta leń	–	uciął	krótko.
Nie	był	jesz cze	gotów	zre zygnować	z	roz koszy	łoża.	Nie	widział	powodu,	żeby	ich

sobie	odma wiać,	a	dałby	głowę,	że	Ale xa	do	tego	wła śnie	zmie rza.
W	tym	momencie	na de szła	wia domość,	że	podje cha ła	taksówka,	żeby	ich	za brać

na	lotnisko.	Wrócili	do	te ma tu	dopie ro,	kie dy	wsie dli	do	auta:
–	Zda ję	sobie	spra wę,	że	trudno	z	góry	usta lić,	kie dy	na miętność	wyga śnie,	ale	są -

dzę,	że	dobrze	byłoby	wie dzieć,	na	czym	stoimy,	zwłasz cza	że	bie rze my	ślub	tylko
na	niby,	żeby	za dowolić	rodziców	–	tłuma czyła	nie zręcz nie	Ale xa.
–	Ale	nie	za prze czysz,	że	choć	usilnie	ze	sobą	walczysz,	na dal	cią gnie	nas	do	sie -

bie.	Zresz tą	odpoczę liśmy	wprawdzie	trochę	od	re por te rów,	ale	po	na szym	powro-
cie	znów	za czną	cza tować,	żeby	uwiecz nić	na	fotogra fiach	za kocha ną	parę.
–	Zupełnie	o	nich	za pomnia łam	–	przyzna ła	Ale xa	w	popłochu.
–	 Bez	 oba wy.	 Nie ba wem	 sami	 o	 sobie	 przypomną	 –	 za pewnił	 z	 szelmowskim

uśmiesz kiem.
–	Jednym	słowem,	za mie rzasz	cią gnąć	ten	układ,	dopóki	ci	się	nie	znudzę.
–	W	każ dym	ra zie	nie	mam	ochoty	na	walkę	ze	sobą	ani	z	tobą.
Podróż	na	 lotnisko	odbyli	w	całkowitym	milcze niu.	Theo	swoim	zwycza jem	włą -

czył	 laptop	 i	przez	całą	drogę	sprawdzał	wia domości	 i	prowa dził	kore spondencję,



kompletnie	ją	ignorując.
Był	tak	pewny	sie bie,	że	nie	widział	potrze by	dalszej	dyskusji.	Nie	wyobra żał	so-

bie,	że	Ale xa	potra fi	mu	cze gokolwiek	odmówić,	zwłasz cza	sie bie.	Jak	znie sie	odtrą -
ce nie	na wet	przy	pełnej	świa domości,	że	nigdy	nie	 inte re sowa ło	go	nic	oprócz	 jej
cia ła?
Prze widywa ła,	że	nigdy	go	nie	za pomni,	że	nigdy	nie	prze sta nie	cier pieć.	Dołą czy

do	grona	za wie dzionych,	zroz pa czonych	dziewczyn,	dla	których	Theo	nie	znajduje
cza su.	Czy	też	bę dzie	robiła	sce ny,	ile kroć	sta nie	na	jej	drodze?
Z	 per spektywy	 cza su	 uwa ża ła	 swoje	 prze kona nie,	 że	 nigdy	 nie	 pokocha	 kogoś

w	jego	typie,	za	że nują cą	na iwność.	Mogła	nie	znosić	aroganckie go,	pewne go	sie bie
playboya,	dopóki	nie	zoba czyła	go	w	pełnym	ludz kim	wymia rze.	Ten	nowy,	trójwy-
mia rowy	wize runek	ocza rował	 ją	tak,	że	nie	potra fiła	mu	się	oprzeć.	Za drża ła	na
myśl,	że	przy	każ dym	poca łunku	bę dzie	pra gnę ła	wię cej,	że	bez wiednie	ujawni,	co
na prawdę	do	nie go	czuje.
Podczas	gdy	po	głowie	Ale xy	krą żyły	ta buny	przygnę bia ją cych	myśli,	Theo	za po-

mniał	o	jej	istnie niu,	całkowicie	za ab sor bowa ny	prowa dze niem	inte re sów.
Znużona	bez owocnymi	roz wa ża nia mi,	prze spa ła	połowę	drogi.	Dopie ro	na	lotni-

sku	 za czę ły	 ją	 drę czyć	 nowe,	 znacz nie	 poważ niejsze	 oba wy,	 dotyczą ce	 powodów
we zwa nia	przez	ojca.	Strach	chwycił	ją	za	gar dło.
Theo	uspoka jał,	że	gdyby	stan	zdrowia	jej	matki	się	pogor szył,	Ste fa no	De	Ange lis

musiałby	 o	 tym	wie dzieć.	 Po	na myśle	 doszła	 jednak	do	wniosku,	 że	 jej	 ojciec	 nie
miał	 żadne go	 powodu,	 by	 za wie rzać	 mu	 swoje	 troski.	 Ponie waż	 za wsze	 robił
wszystko,	by	oszczę dzić	je dynacz ce	stra pień,	musiał	ją	we zwać	z	bar dzo	waż ne go
powodu.	Choć	wie dzia ła,	że	nie	powinna	szukać	wspar cia	u	Theo,	nie	powstrzyma ła
pokusy,	żeby	za pytać:
–	A	je że li	na prawdę	sta ło	się	coś	strasz ne go?
–	Wykluczone	–	odparł	z	nie za chwia ną	pewnością.
Theo	miał	w	podróży	wie le	cza su	na	prze myśle nia.	Za sta na wia ło	go,	dla cze go	usi-

łuje	odzyskać	Ale xę,	ła miąc	wła sne	za sa dy,	za miast	zosta wić	ją	w	spokoju.	Wytłuma -
czył	sobie,	że	prze ma wia	przez	nie go	ura żona	duma	–	nie zbyt	szla chetny	motyw,	ale
nie	za mie rzał	wymyślać	inne go.
–	Prze cież	nie	wiesz	na	pewno	–	za kwe stionowa ła	jego	stwier dze nie.
Wystar czyło	 jedno	 spojrze nie	 na	 poważ ną,	 za rumie nioną	 buzię,	 żeby	 obudzić

w	nim	pożą da nie.	Nie	rozumiał,	dla cze go	tak	bar dzo	jej	pra gnie.	Najchętniej	za cią -
gnąłby	 ją	 do	 ja kie goś	puste go	pomiesz cze nia	 na	 lotnisku	 i	 kochał	 do	utra ty	 tchu.
Oczywiście	 nie	 zre alizował	 tego	 sza leńcze go	 pomysłu,	 ale	 pojął,	 że	 gdyby	 te raz
prze rwał	intymną	więź,	cier piałby	nie ustanne	męki	nie za spokojone go	pożą da nia.
–	Ty	też	jesz cze	nic	nie	wiesz	–	odparł	z	nie skrywa nym	znie cier pliwie niem.	–	A	te -

raz	 pa mię taj,	 że	 znów	 je ste śmy	 na	 widoku	 publicz nym.	 Nie	 pozosta waj	 za	 mną
w	tyle	i	zrób	we selszą	minę	–	dodał,	ma sując	jej	kark	pod	je dwa bistymi	włosa mi.
Ale xa	wie dzia ła,	że	nie	musi	przed	nikim	odgrywać	szczę śliwej.	Nikt	nie	cza tował

w	pobliżu	z	apa ra tem.	Theo	dał	jej	tylko	do	zrozumie nia,	że	nie	za akceptował	jej	su-
ge stii.	Lecz	te raz,	na	oczach	tłumów,	w	publicz nym	miejscu,	nie	mogła	nic	zrobić.
W	sa mochodzie,	który	wiózł	 ich	 z	 lotniska,	na dal	kusiło	 ją,	 żeby	zmniejszyć	dy-

stans,	 który	 sama	z	 roz mysłem	stworzyła.	Theo	nie	próbował	 się	do	niej	 zbliżyć.



Ob ser wował	 ją	 tylko	 bacz nie,	 jak	 dra pież nik,	 pe wien,	 że	 ofia ra	 nie	 zdoła	 mu
umknąć.	W	końcu	nie	wytrzyma ła	na pię cia.
–	Prze stań	tak	na	mnie	pa trzeć	–	wyce dziła	przez	za ciśnię te	zęby.
–	Dla cze go?
–	Bo	tego	nie	lubię.
–	Nie	kłam.	Lubisz	i	to	bar dzo,	tak	samo	jak	ja.
Miał	ra cję	w	stu	procentach.	Jego	słowa	podzia ła ły	jak	piesz czota,	tak	samo	jak

spojrze nie.	Przypomina ły	każ de	dotknię cie,	każ dy	czuły	gest.	Z	ca łych	sił	walczyła
ze	sobą,	żeby	prze stać	ma rzyć	o	powtór ce.	Pospiesz nie	odwróciła	wzrok,	żeby	nie
spostrzegł,	jak	piorunują ce	wra że nie	na	niej	robi.
Dziwne,	że	nie	osza la ła,	za nim	dotar li	do	jej	domu.	Oczywiście	Theo	ani	na	chwilę

nie	włą czył	kompute ra.	Sie dział,	opar ty	o	drzwi,	nie	odrywa jąc	oczu	od	jej	twa rzy,
wyraź nie	roz ba wiony	jej	za kłopota niem.
–	Wejdę	z	tobą	–	za proponował,	po	czym	udzie lił	instrukcji	kie rowcy.
–	Nie	trze ba.
Za miast	odpowie dzieć,	wysiadł,	okrą żył	auto	i	za cze kał	na	nią.
–	Tutaj	nie	musimy	nicze go	uda wać	–	przypomnia ła,	gdy	wziął	ją	pod	rękę.
–	Wiem,	 ale	 pa mię tasz,	 co	 ci	mówiłem?	Nie	walcz	 ze	mną,	 bo	na dal	mnie	pra -

gniesz.	 Korzystaj	 z	 tego,	 co	 ofia rował	 nam	 los,	 póki	 na miętność	 trwa.	 A	 te raz
chodź my	sprawdzić,	o	co	twój	tata	na robił	tyle	za mę tu.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Przy	drzwiach	cze ka ła	na	nich	nie	tylko	mama	Ale xy,	ale	również	obydwaj	ojco-
wie.	 Ale xa	 instynktownie	 przylgnę ła	 do	 Theo,	 który	 bez	mrugnię cia	 okiem	 ruszył
wprost	do	kuchni.	Po	drodze	re la cjonował	wyda rze nia	z	podróży	z	pominię ciem	nie -
wygodnych	szcze gółów.	Opowia dał	Ste fa nowi	głownie	o	Fe licity	i	Bobie.	Cała	resz ta
podą ża ła	za	nim	jak	sta do	owiec.
Był	urodzonym	przywódcą.	Ale xa	poję ła,	 że	 jej	 ojciec	 skusił	 go	udzia ła mi	w	 ro-

dzinnym	przedsię bior stwie	przede	wszystkim	dla te go,	żeby	sprawnie	kie rował	nim
w	nadchodzą cych	la tach.	Na kłonił	go	do	małżeństwa	z	roz sądku	głównie	dla	dobra
wła snej	fir my.
Theo	robił	wra że nie	odprę żone go	i	opa nowa ne go.	Na lał	wszystkim	wina,	wsta wił

wodę	na	kawę	i	usa dził	ich	przy	długim,	dę bowym	stole	na	dwa na ście	osób.
–	Kto	ze chce	nam	wyja śnić,	co	się	tu	dzie je?	–	za gadnął,	wska zując	miejsce	obok

sie bie	półżywej	ze	zde ner wowa nia	Aleksie.
Ku	 jego	za skocze niu	Ste fa no,	sie dzą cy	u	szczytu	stołu,	otworzył	usta,	ale	Cora,

matka	Ale xy,	nie	dała	mu	dojść	do	głosu:
–	Mąż	wyja wił	mi	całą	prawdę	–	wyzna ła	bez	ogródek.	–	Wiem,	że	za mar twia liście

się	o	mnie	 i	wcią gnę liście	nie szczę sne go	Theo	w	ten…	układ	w	najlepszych	inten-
cjach,	ale	moja	psychika	nie	potrze buje	ochrony.	Mia łam	proble my	zdrowotne,	ale
tylko	fizycz nej	na tury.	Faktycz nie	wyzna łam	mę żowi,	że	ma rzę	o	wnukach	i	dobrym
mężu	dla	cór ki,	ale	to	nor malne	pra gnie nie	każ dej	matki.	Nie	musie liście	za wią zy-
wać	tego	sza leńcze go	spisku.
Sens	jej	wypowie dzi	nie	od	razu	dotarł	do	Ale xy.	Zer knę ła	na	Theo,	który	zmarsz -

czył	brwi.	Uświa domiła	sobie,	jak	bar dzo	podziwia	jego	silną	osobowość	i	jak	bar -
dzo	cier pi,	że	nie	odwza jemnia	jej	miłości.
–	Do	cze go	zmier za cie?	–	spyta ła.
–	Nie	ma	potrze by,	że byście	da lej	odgrywa li	ten	spektakl	–	wyja śnił	Ste fa no.
–	Obie ca łem	Theo	udzia ły	w	mojej	spółce	i	dotrzymam	słowa	–	za pewnił	Car lo.	–

Nie	ukrywam,	że	dostrze głem	pewne	korzyści	płyną ce	z	pomocy	Ste fa nowi.
–	Nie	rozumiem	tylko,	dla cze go	się	nie	zbuntowa łaś,	Ale xo	–	wtrą ciła	Cora.	–	Nie,

nie prawda!	Rozumiem,	podziwiam	i	doce niam	twoje	poświę ce nie	–	doda ła	po	chwili
na mysłu.
Ale xa	dopie ro	te raz	przyję ła	do	wia domości	to,	co	usłysza ła.	Truchla ła	z	prze ra -

że nia	na	myśl	o	spę dze niu	roku	z	Theo	pod	jednym	da chem.	Nie	wyobra ża ła	sobie,
jak	prze trwa	cią głą	walkę	z	samą	sobą.	Prze widywa ła,	że	bę dzie	musia ła	nie ustan-
nie	mobilizować	siłę	woli,	by	nie	przybiec	do	nie go	na	każ de	skinie nie.	Nie	wątpiła,
że	po	roz sta niu	bę dzie	wyczer pa na,	zra niona	i	nie szczę śliwa.	Tymcza sem	kie dy	nie -
ocze kiwa nie	 zwrócono	 jej	 wolność,	 poczuła	 w	 ser cu	 bez na dziejną	 pustkę.	 Przy-
szłość	rysowa ła	się	przed	nią	jak	wielka,	pusta	prze strzeń.
–	A	za tem…	–	za czę ła	ostroż nie.



–	A	za tem	je ste ście	wolni	–	potwier dziła	Cora,	pokle pując	ją	po	dłoni.	–	Oczywi-
ście	dziennika rze	nie	da dzą	wam	spokoju.	Wyja śnicie	im,	że	ze rwa liście	za rę czyny
i	nie	weź mie cie	ślubu.

Ale xa	wybra ła	najodle glejszy	kąt	w	pocze kalni	dwor ca	 lotnicze go,	żeby	nikt	nie
spróbował	wcią gnąć	jej	w	poga wędkę.	Przez	minione	trzy	tygodnie	dzia ła ła	jak	au-
tomat.	Prze widywa ła,	że	nie	dojdzie	do	sie bie,	póki	nie	zmie ni	otocze nia	i	nie	podej-
mie	nowej	pra cy	w	Londynie.
Nie	wie dzia ła,	co	robił	Theo.	Oczywiście	duma	nie	pozwa la ła	 jej	za pytać	rodzi-

ców.	Roz pa cza ła	i	prze klina ła	pozba wie nie	wolności,	a	kie dy	ją	odzyska ła,	nie	wie -
dzia ła,	co	ze	sobą	zrobić.	Najwyraź niej	popa dła	w	uza leż nie nie	od	 jego	bliskości.
Nie	umia ła	bez	nie go	żyć.	Ale	bę dzie	musia ła.	Ta	świa domość	strasz liwie	bola ła.
Jak	było	do	prze widze nia,	pra sa	stra wiła	kilka	dni	na	spe kula cje	na	te mat	przy-

czyn	roz pa du	związ ku	ide alnej	pary.	Póź niej	nowe	plotki	i	sensa cje	odwróciły	uwa gę
dziennika rzy.
Podczas	dwugodzinne go	ocze kiwa nia	na	odlot	odtworzyła	w	pa mię ci	ostatnią	roz -

mowę	z	Theo.
Po	wyjściu	rodziców	zosta li	sami	w	kuchni,	jak	dwoje	roz bitków,	którzy	nie	mie li

sobie	nic	do	powie dze nia,	kie dy	sztorm	ucichł.
Na miętny	kocha nek	zniknął	bez	śla du.	Ostroż nie	za pytał	o	 jej	pla ny	spokojnym,

rze czowym	tonem.	Oczywiście	odpowie dzia ła,	że	z	ulgą	przyję ła	wia domość,	że	nikt
nie	bę dzie	ich	zmuszał	do	nie chcia ne go	małżeństwa.	Im	większą	obojętność	oka zy-
wał,	tym	ra dośniej	wychwa la ła	uroki	świe żo	odzyska nej	wolności.
Le cia ła	do	Londynu.	Rodzice	mie li	tam	miesz ka nie.	Miesz ka ła	w	nim	przed	wyjaz -

dem	do	Włoch.	Za dzwoniła	do	swojej	dawnej	fir my.	Pa mię ta li	 ją	i	po	nie zliczonych
roz mowach	te le fonicz nych	zna leź li	 jej	posa dę.	Doszła	do	wniosku,	że	zmia na	oto-
cze nia	 dobrze	 jej	 zrobi.	 Sam	 pobyt	 w	 rodzinnym	 domu	 przypominał	 jej	 Theo.
W	ciemnościach	nocy	strasz liwie	jej	go	bra kowa ło.
Żeby	nie	popaść	w	czar ną	roz pacz,	posta nowiła	poszukać	pozytywnych	stron	nie -

spodzie wa ne go	roz woju	wypadków.	Z	 trudem	 je	zna la zła:	 los	oszczę dził	 jej	coraz
silniejsze go	przywią za nia	do	męż czyzny,	który	jej	nie	kochał	i	wypa trywa nia	oznak
znudze nia.	Poza	tym	uniknę ła	ca łe go	roku	przymusowe go	prze bywa nia	pod	jednym
da chem	z	byłym,	zobojętnia łym	kochankiem,	wycze kują cym	roz wodu	jak	zba wie nia.
Kie dyś	pozna	kogoś	inne go,	kogoś,	komu	bę dzie	mogła	w	pełni	za ufać.	Nie	prze -

kona ły	 jej	 jednak	 te	 ar gumenty.	 Smutna	 i	 zre zygnowa na,	w	 końcu	 zmusiła	 się	 do
prze czyta nia	kilku	stron	książ ki.
Dopie ro	kie dy	padł	na	nią	cień,	uświa domiła	sobie,	że	ktoś	nad	nią	stoi.	Zer knę ła

tylko	na	bar dzo	drogie	pantofle,	ale	nie	podniosła	oczu,	by	ich	wła ściciel	nie	za pytał,
czy	może	się	przysiąść.
–	Ale xo!
Przez	kilka	se kund	Ale xa	była	prze kona na,	że	ten	głę boki,	aksa mitny	głos,	który

wymówił	jej	imię,	to	tylko	wytwór	roz pa lonej	wyobraź ni.	Zignorowa ła	go	więc.
–	Spojrzysz	na	mnie	wresz cie?	–	na le gał	jednak	upar cie.	–	Co	czytasz?	–	za pytał

w	końcu,	wyrywa jąc	jej	książ kę	z	rąk.
Theo	stał	przed	nią	żywy,	we	wła snej	osobie,	spokojny,	opa nowa ny	i	tak	za bójczo



przystojny,	 jak	 go	 za pa mię ta ła.	 Wyglą dał	 osza ła mia ją co	 w	 czar nym	 podkoszulku,
kre mowych	spodniach	i	z	taką	samą	lnia ną	ma rynar ką,	prze rzuconą	nonsza lancko
przez	ra mię.
–	Kolejny	kryminał?	Pozwolisz	mi	odgadnąć	za kończe nie?
–	Co	tu	robisz?	–	wyszepta ła	za chrypnię tym	z	emocji	głosem,	gdy	odsunął	sobie

krze sło	i	usiadł	na prze ciwko	niej,	tak	aby	nie	mogła	uniknąć	pa trze nia	na	nie go.
Theo	ża łował,	że	nie	wymyślił	żadne go	wia rygodne go	pre tekstu	przybycia	na	lot-

nisko,	ale	ża den	nie	istniał.	Przyje chał	tu	wyłącz nie	dla	niej.	Przez	minione	trzy	ty-
godnie	nie	potra fił	myśleć	o	niczym	innym.	Na	próż no	usilnie	wma wiał	sobie,	że	to
dobrze,	 że	 zwolniono	 go	 z	 obowiąz ku	 pójścia	 z	 Ale xą	 do	 ołta rza,	 że	 jego	 życie
wresz cie	wróci	do	nor my.
Miał	 za pisa ne	w	note sie	dzie siątki	na zwisk	 i	 nume rów	 te le fonów.	Każ dą	 z	 tych

pań	ucie szyłoby,	 gdyby	 za dzwonił,	 ale	 tego	nie	 zrobił.	Musiał	 nadrobić	 za le głości
w	pra cy.	Przynajmniej	tak	sobie	tłuma czył,	póki	nie	ze brał	się	na	odwa gę,	żeby	spoj-
rzeć	w	oczy	prawdzie,	że	tylko	za	jedną	tę skni.	Nie	za	cie płym,	miękkim	cia łem,	ale
za	całą	Ale xą,	nie pokor ną,	zbuntowa ną,	nie za leż ną	i	brutalnie	szcze rą.	Bra kowa ło
mu	jej	nie śmia łe go	uśmie chu,	łez	i	wraż liwości,	skrywa nej	pod	twar dym	pance rzem.
Nie	umiał	jednak	ubrać	w	słowa	wszystkie go,	co	do	niej	czuł,	zwłasz cza	kie dy	pa -

trzyła	na	nie go	tak,	jakby	tylko	cze ka ła,	aż	sobie	pójdzie.
–	Co	słychać?	–	za gadnął,	żeby	ja koś	za ga ić	roz mowę.
–	Wszystko	w	porządku	–	odrze kła	chłodnym	tonem.	–	Też	le cisz	do	Londynu?	Nie

mia łam	poję cia.
–	Gdybyś	wie dzia ła,	wykupiła byś	bilet	na	inny	sa molot?
–	Pewnie	tak	–	mruknę ła,	wzrusza jąc	ra miona mi.	–	Chyba	nie	za prze czysz,	że	to

dość	nie zręcz na	sytuacja.	Zda wa łam	sobie	spra wę,	że	wcze śniej	czy	póź niej	wpad-
nie my	gdzieś	na	sie bie,	ale	na	ra zie	to	ra czej	nie wska za ne…
–	Żeby	byli	na rze cze ni	 i	kochankowie	spotyka li	się	w	publicz nych	miejscach	 jak

dwoje	ob cych	ludzi	–	dokończył	za	nią.
–	Wola ła bym	nie	wspominać	tego	epizodu	–	wymamrota ła	z	rumieńcem	na	policz -

kach.	 –	 Najle piej,	 jak	 zosta wisz	 mnie	 samą.	 Muszę	 sobie	 ułożyć	 plan	 dzia ła nia
w	Londynie.	Chcia ła bym	to	zrobić	w	ciszy	i	sa motności.
–	Nie!	Nie	przyje cha łem	po	to,	że byś	mnie	odpra wiła	z	kwitkiem,	za nim	powiem,

co	mi	leży	na	ser cu.
–	To	zna czy	co?
–	Że	na dal	chcę	z	tobą	być.	Mój	kie rowca	cze ka	na	ze wnątrz.	Za bie rze	nas	w	ja -

kieś	spokojne	miejsce.
Ale xa	długo	ana lizowa ła	jego	słowa.	Nie	mogła	na	nich	pole gać,	ponie waż	nic	nie

zna czyły,	skoro	przez	trzy	tygodnie	nie	dał	zna ku	życia.	Wola ła	nie	robić	sobie	zbyt
wielkich	na dziei,	świa doma,	że	Theo	ma	bryłę	lodu	za miast	ser ca.
Sie dzia ła	sztywno	jak	wmurowa na,	bo	gdyby	przypadkiem	jej	dotknął,	uda wa nie

obojętności	przyszłoby	jej	z	jesz cze	większym	trudem.
–	Wykluczone	–	odrze kła	sta nowczo.
–	Proszę.
Ale xa	nie	wie rzyła	wła snym	uszom.	Theo	rzadko	o	cokolwiek	prosił.	To	jedno	sło-

wo	za chwia ło	jej	posta nowie niem.



–	O	czym	chcesz	roz ma wiać?	–	spyta ła	ostroż nie.
–	Bra kowa ło	mi	cie bie	–	wyznał	szcze rze.
Ale	tylko	w	łóż ku	–	doda ła	Ale xa	w	myślach,	żeby	nie	robić	sobie	nie potrzeb nych

złudzeń.
–	Czy	też	le cisz	do	Londynu?	–	spyta ła.
–	Pole cę,	je śli	bę dzie	trze ba.	Kupiłem	bilet	na	ten	sam	lot,	chociaż	wolałbym	od-

być	tę	roz mowę	w	ja kimś	bar dziej	przytulnym	miejscu	niż	pokład	sa molotu.
–	Moim	zda niem	nie	zosta ło	już	nic	do	powie dze nia	–	za prote stowa ła	ponownie.	–

Odzyska łeś	wolność,	o	której	ma rzyłeś.	Je że li	na wet	bra kuje	ci	seksu,	nie	odpowia -
da	mi	rola	tymcza sowej	za bawki.	Gdy	urok	nowości	prze minie,	pewnie	wrócisz	do
swoich	długonogich	blondynek.	Nie	za mie rzam	wska kiwać	ci	do	łóż ka	tylko	dla te go,
że	jesz cze	nie	zdą żyłam	ci	się	znudzić.
Theo	pojął,	że	Ale xa	opisuje	człowie ka,	za	ja kie go	się	uwa żał	jesz cze	wkrótce	po

roz sta niu,	który	 równie	szyb ko	porzuca	kobie ty,	 jak	 je	zdobywa	 i	 jak	ognia	unika
sta łych	związ ków.
–	Nie	o	to	proszę	–	odpowie dział	półgłosem.	–	Na	pewno	nie	wola ła byś	zre zygno-

wać	z	lotu,	żeby	poznać	mój	punkt	widze nia	w	ja kimś	mniej	za tłoczonym	miejscu?
–	Nikt	nie	zwra ca	na	nas	uwa gi.	Chcę	pole cieć	do	Londynu,	żeby	roz począć	nowy

roz dział	życia	–	westchnę ła	tę sknie.
Theo	za cisnął	zęby.	Wysłuchał	entuzja stycz nej	prze mowy	na	te mat	osza ła mia ją -

cych	 per spektyw	 na	 przyszłość	 tego	 wie czora,	 kie dy	 wrócili	 po	 najpiękniejszych
chwilach,	ja kie	w	życiu	prze żył.
Gdy	zwolniono	ich	od	dalsze go	odgrywa nia	przedsta wie nia,	Ale xa	nie	pozosta wiła

wątpliwości,	że	ka mień	spadł	jej	z	ser ca	na	wieść,	że	nie	musi	dłużej	uda wać	za ko-
cha nej.	 Ura żona	 duma	 ka za ła	 mu	 odpowia dać	 lodowa tym	 tonem	 i	 trzyma ła	 go
z	dala	od	niej	przez	na stępne	trzy	tygodnie.	Lecz	póź niej	odkrył,	że	istnie ją	silniej-
sze	uczucia,	które	zmusiły	go	do	prze łknię cia	gorz kiej	pigułki.
–	Twoja	mama	twier dzi,	że	za ła twiłaś	sobie	nową	pra cę	–	za gadnął.
–	Roz ma wia łeś	z	nią?
–	Tak,	kilka	dni	temu.	To	od	niej	dowie dzia łem	się	o	twoich	pla nach.
–	Ani	słowem	o	tym	nie	wspomnia ła.
–	Ponie waż	poprosiłem	ją	o	za chowa nie	ta jemnicy.
–	Dla cze go?
–	Bo…	–	Po	raz	pierwszy	w	życiu	Theo	za bra kło	słów.	Nigdy	tak	bar dzo	nie	bał	się

odrzuce nia,	bo	też	nigdy	wcze śniej	mu	nie	groziło.	Gar dził	wła sną	sła bością,	ponie -
waż	do	tej	pory	w	każ dej	sytuacji	potra fił	za pa nować	nad	sobą.
Ale xę	zdumia ło	jego	za kłopota nie.	Nie	pozna wa ła	go.
–	Mimo	że	nigdy	nie	prze żyłem	za wodu	miłosne go	ani	nie	zosta łem	zdra dzony	czy

oszuka ny,	nie	szuka łem	sta łej	partner ki.	Podejrze wam,	że	za równo	mój	cha rakter,
jak	i	moje go	bra ta	ukształtowa ło	pochodze nie.	Byłem	ambitny	i	pra cowity.	Podczas
wytrwa łej	 wspinacz ki	 po	 dra binie	 społecz nej	 na wią zywa łem	 romanse,	 ale	 nie	 na
długo.
Ale xa	na sta wiła	uszu.	Posła ła	mu	za chę ca ją ce	spojrze nie	dla	doda nia	otuchy.
–	Nie	myśla łem	o	zmia nie	sta nu	cywilne go	–	dodał	po	chwili.	–	Nie	próbowa łem

sobie	na wet	wyobra zić,	jaką	osobę	chciałbym	pojąć	za	żonę,	ani	czy	w	ogóle	kie dy-



kolwiek	za łożę	rodzinę.	Po	stra cie	mamy	widzie liśmy	z	Da nie lem	jak	tata	komplet-
nie	się	za ła mał.	Prawdę	mówiąc,	jej	śmierć	za ła ma ła	nas	wszystkich.	Wła śnie	wte dy
uświa domiłem	sobie,	że	miłość	potra fi	znisz czyć	człowie ka.
–	Albo	wzmocnić	–	skorygowa ła	Ale xa.	–	Je stem	pewna,	że	twój	ojciec	zgodziłby

się	ze	mną,	że	le piej	było	prze żyć	te	wszystkie	wspa nia łe	lata	z	ukocha ną	niż	żyć
tak,	jak	ty	za mie rzasz.
–	Wła śnie	 z	 powodu	 róż nicy	 na szych	 za pa trywań	 uwa ża łem,	 że	 nie za leż nie	 od

tego,	czy	oże nię	się	z	tobą,	czy	nie,	za wsze	bę dzie	dzie liła	nas	prze paść.	Przyzna ję,
że	gdy	po	stra cie	mamy	za czą łem	roz wa żać	moż liwość	zna le zie nia	żony,	to	tylko	na
ta kich	za sa dach,	na	ja kich	nas	wyswa ta no.	Dosze dłem	do	wniosku,	że	mógłbym	za -
wrzeć	małżeństwo	z	roz sądku,	ale	nie	z	romantycz ką,	ma rzą cą	o	dozgonnej	miłości.
Za akceptowałbym	 je dynie	 taki	 zwią zek,	 który	 za gwa rantowałby	 mi,	 że	 nie	 będę
cier pieć,	to	zna czy	opar ty	na	za sa dach	kontraktu	handlowe go.
–	I	przyje cha łeś	tu	za	mną,	żeby	powtórzyć	to,	co	już	sama	wiem?
–	Nie.	Żeby	przyznać,	że	byłem	w	błę dzie.
W	ser cu	Ale xy	roz błysła	iskier ka	na dziei,	ale	nie	śmia ła	jej	roz nie cać,	żeby	nie	do-

znać	roz cza rowa nia.	Na	wszelki	wypa dek	poprosiła	o	wyja śnie nie.
–	Za pla nowa łem	sobie	zwią zek	pozba wiony	emocji,	ale	za pra gną łem	cie bie.	I	na -

dal	cię	potrze buję.
Ale xa	dokła da ła	wszelkich	 sta rań,	 żeby	ukryć	 roz cza rowa nie,	 że	nie	wyznał	 jej

miłości.	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	potrze bować	to	nie	to	samo	co	kochać.
–	Nie	je steś	dla	mnie	odpowiednim	partne rem	–	orze kła.	–	Nie	odpowia da	mi	twój

cynizm.	Pożą da nie	mi	nie	wystar cza.	Chcę	wię cej.
–	Dla cze go	uwa żasz,	że	nie	mogę	ci	dać	 tego,	o	czym	ma rzysz?	–	za pytał	Theo

z	nie pokojem.	Nigdy	nie	wyznał	nikomu	miłości,	ale	musiał	otworzyć	przed	nią	du-
szę,	na wet	gdyby	miał	odejść	sam.
–	Bo…	–	za czę ła,	ale	nie	dał	jej	dokończyć:
–	Kocham	cię,	Ale xo.	Nie	spodzie wa łem	się	tego,	ale	nie	wia domo	kie dy	podbiłaś

moje	ser ce.	Dla te go	przyje cha łem	poprosić,	że byś	zosta ła	ze	mną	ma	za wsze.
–	Ty	mnie	kochasz?	–	wykrztusiła	z	bez gra nicz nym	zdumie niem,	nie śmia ło	gła dząc

go	po	dłoni.	Za czę ła	ża łować,	że	nie	zre zygnowa ła	z	lotu	i	nie	poszła	z	nim	do	ja -
kiejś	ka wiar ni,	żeby	go	wysłuchać,	ale	prze cież	nie	potra fiła	prze widzieć,	co	usły-
szy.
–	Nie	zda jesz	sobie	spra wy,	jak	bar dzo	pra gnę łam,	że byś	mi	to	powie dział	–	wy-

zna ła.	–	Nie	przypusz cza łam,	że	cię	pokocham.	Nie	pa sowa łeś	do	moich	wyobra żeń
o	wyma rzonym	partne rze.	Prawdę	mówiąc,	wyobra ża łam	go	sobie	jako	twoje	prze -
ciwieństwo.	Prze ra ża ła	mnie	per spektywa	wyjścia	za	cie bie	za	mąż.
–	Nigdy	żadna	kobie ta	tak	za wzię cie	ze	mną	nie	walczyła.
–	Usiłowa łam	widzieć	w	tobie	okropne go,	za rozumia łe go	pyszałka,	ale	z	każ dym

dniem	za uwa ża łam,	że	odbie gasz	od	tego	jednowymia rowe go	sche ma tu.	Dostrze ga -
łam	w	tobie	coraz	wię cej	za let,	aż	uświa domiłam	sobie,	że	za kocha łam	się	w	czło-
wie ku,	które go	z	góry	nie spra wie dliwie	osą dziłam.	Czy	wyja śniłeś	ma mie,	dla cze go
mnie	poszukujesz?
–	Musia łem.	Nie	zna la złem	inne go	sposobu	wysondowa nia,	jak	mnie	przyjmiesz	–

wyznał	 tak	pokor nie,	że	mia ła	ochotę	go	poca łować.	–	Przysię gła	mi	za chować	tę



roz mowę	w	ta jemnicy,	gdybyś	mnie	odtrą ciła.
–	Tak	bar dzo	cię	kocham,	Theo	–	wyszepta ła	Ale xa.	Słowom	towa rzyszył	śmiech,

ponie waż	roz ba wiło	ją,	że	przyjmuje	oświadczyny	w	tak	nie typowym	miejscu	jak	po-
cze kalnia	na	lotnisku.
–	Czy	to	zna czy,	że	za	mnie	wyjdziesz?	–	za pytał.
–	Nic	mnie	nie	powstrzyma	–	za pewniła	z	pełnym	prze kona niem.



[1]	 „Za mknij	oczy	 i	myśl	o	An glii”	 –	 ta kiej	 rady	mia ła	udzie lić	an giel ska	kró lo wa	Wikto ria	wła snej	córce
przed	cze ka ją cą	ją	nocą	po ślub ną.	Ta	zna na	na	ca łym	świe cie	aneg do ta	hi sto rycz na	sta ła	się	sym bo lem
po strze ga nia	po życia	mał żon ków	w	dyna stycz nym	mał żeń stwie	jako	przykre go,	lecz	ko niecz ne go	obo wiąz -
ku	(przyp.	tłum.).

[2]	High	Lane	–	po pu larna	parko wa	pro me na da	na	Man hatta nie,	dłu go ści	2,33	km	(przyp.	tłum.).

[3]	Wil liams burg	–	ma lowni cza	dziel ni ca	pół noc nej	czę ści	Bro oklynu	w	No wym	Jorku,	za miesz ka ła	przez
wie le	grup	etnicz nych	z	aktywnie	dzia ła ją cą	ko lo nią	artystów	(przyp.	tłum.).
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